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Przed reformy we Francji Wszelkie artykuły wchodzące w zakres handlu towarów

h o l o n i a l n o  - s p o ż y w c z y c h
oraz wina, wódki, koniaki i likiery

poleca po najniższych cenach

WOJCIECH OLSZOWSKI ôaŜ SzpTlaSneŜ
— m — B — l I ll l l l l im w aW tJłU W M M ■

UWAGA: Dla P.T. Dutliowieńsfwa wina mszalne.

Od stanow iska radykałów  zależą losy 
Zmian w  ko n sty tu c ji francuskiej, zapowie­
dzianych i zaprojektow anych przez prem ie­
ra. Doum ergue ;a . S tąd  pochodzi to  niezw ykle 
zainteresow anie, jak ie  tow arzyszy kongresó­
wki radykałów  w N antes. Decyzje, k tó re  on 
poweźmie, będą m iały w ielki w pływ  nietyl- 
ko  n a  dalszy rozwój stosunków  w ew nętrz­
nych we F rancji, ale  ich refleksy odbiją się 
tukże bardzo silnie na jej polityce zagranicz 
nej, a  więc n ie  m ogą być obojętne d la sto­
sunków  m iędzynarodow ych.

K ongres w  N an tes nie ukończył jeszcze 
Rwych obrad i  sy tu ac ja  n a  nim jes t tego  ro ­
dzaju, że trudno  w te j chwili z c a la  ścisło­
ścią przew idzieć, jak ie  będą jego  ostateczne 
nchw aly. Opozycja przeciw ko projektom  pre 
m jera Doumcrg*ue:a  je s t bardzo silna, ale nie 
nrniej silne je s t także  prześw iadczenie, że 
niejedne z zaprojektow anych przez niego 
reform są niezbędne. A ponadto  istn ieje  cał­
kowicie uzasadniona obaw a p rzed  w yw oły­
waniem przesilan ia rządow ego, k tó re  tym  
y^zem m iałoby ch a rak te r w yjątkow o powa- 
Z11F i mogłoby spow odow ać konsekw encje, 
T°wnie groźne dla państw a, jak  i dla stron ­
nictw; politycznych. Nie może także  nie li- 
Cz3e się kongTes w N an tes z nastro jam i fran- 
cuskiej opinji publicznej, k tó ra  w  sprawie 
ymian -w k o n sty tu c ji opowiada, się przew a­
żnie za prem jerem  Doumergiuem. Te w szyst­
kie w zględy upow ażniają do m niem ania, że 
w  osta tn ie j chwili znajdzie się jakaś form uła 
kom prom isow a, k tó ra  u łatw i radykałom  w y­
cofanie się z dotychczasow ego stanow iska,
3 prem jerow i D oum ergue‘owi umożliwi prze­
prow adzenie zam ierzonych reform.

Na. czemże one polegają i  co m ają  na 
'ffelu? P . D oum ergue je s t zdania, że uzdro­
w ienie francuskich  stosunków  politycznych', 
finansow ych i gospodarczych nie d a  się prze 
prow adzić bez reform y u stro ju  państw a. Ale 
re fo u n a  ta  nie zm ierza bynajm niej do znie­
sienia parlam entaryzm u. Przeciw nie, prem jer 
francusk i pragnie go wzmocnić i w tym  celu 
sięga po  w zory do ojczyzny parlam entary ­
zmu, do Anglji. Nie mylśłi zatem  ani o d y k ­
ta tu rze . ani pćłclyktaturze. an i o t. zw. au to ­
ry ta ty w n y ch  rządach, w ym yślonych przez 
różnego ty p u  in te rp re ta to rów  d la  u k ry ­
cia. egoistycznych celów  grup i grupek, rzą- 
dzących n iek tó rem i państw am i.

W  drodze w ieloletnich dośw iadczeń p re­
m jer D oum ergue przyszedł do wniosku, że 
rząd  parlam en tarn y  we F rancji jest poizba 
winny au to ry te tu . Pochodzi to  stąd, że s ta ­
now isko szefa rządiu nie zostało w ko n sty tu  
eji przew idziane i  istn ieje  ty lko  jako  k o n ­
w enans, stw orzony przez życie i to lerow any 
przez w szystk ich , bo w idocznie inaczej^ być 
nie może. P rzy tem  rząd  nie może rozw iązać 
parlam entu  i d la tego  wciąż chwieje się 
w śród zm iennych nastro jów  izby deputow a­
nych, N ależy wiięc konsty tucy jn ie  u  spalić 
funkcje szefa rządu i  dać mu możność spo­
w odow ania rozw iązania parlam entu. W yiaz- 
nie kreślone w kon sty tu c ji stanow isko pre- 
m jera  zapew ni mu posłuch w  łonie gabinetu , 
a  obie te  reform y przyw rócą rządom  p arla ­
m entarnym  ten  au to ry te t, k tó rego  d o tąd  nie

1 w ew nętrznych stosunków  politycznych we 
F rańcji. In ic ja tyw a izby deputow anych 
w  spraw ie wydatków- m a być poważnie ogra­
niczona, a zbyt w ybujałej i przez to  bardzo 
szkodliwej d la  państw a działalności związ­
ków  funkcj onarjus zó w państw ow ych m a 
być nałożony ham ulec. W łączony do posta ­
now ień konsty tucy jnych  s ta tu t d la  funkcjo- 
narjuszów  państw ow ych będzie ta k  pomy- 
słany, że z , jednej s trony  zagw arantuje im 
pew ne praw u, z drugiej zaś uniemożliwi a n ­
typaństw ow ą akcję  syndykatów- u rzędni­
czych.

W róćm y teraz do kongresu  w N antes, 
Z przebiegu dotychczasow ej na nim dysku­
sji w idać, że w ystępuje on głów nie przeciw- 
ko  wzm ocnieniu w ładzy  prezydenta , w-yraza­
jącem  się w tem , że m iałby on praw o bez 
porozum ienia z senatem , k tó ry  posiada do­
tąd  ten  przywilej, zarządzać rozw iązanie p ar­
lam entu . K ongres gotów  je s t zgodzić się na 
ścisłe, konsty tu cy jn ie  określono funkcje pre- 
m jera, oraz n a  inne reform y, ale co do pierw  
szego p u nk tu  zajm uje do tąd  stanow isko n ie ­
przejednane.

Nie m am y jeszcze, ja k  już w spom ina­
liśm y, ostatecznych uchw ał kongresu  w Nan 
tes, na tom iast znane są już rezolucje, p rzy­
jęto przez senatorów  radykalnych , tw orzą­
cych jakg-dyby odrębną grupę wśród ucze­
stników  kongresu. Odbyli oni posiedzenie, 
n a  lctórem uchw alono:

1) -wyrazić żywe pragnienie niezryw am a 
rozejmu party jnego.

2) Zaznaczyć swe chęci do w spółpracy 
w  dziele reform, m ających n a  celu: wzmoc­
nienie w ładzy w ykonaw czej, organizację 
prezydjum  rad y  m inistrów , polepszenie me­
to d  p racy  parlam entarnej, zapewnienie uch­
w alenia budżetu w  norm alnym  czasie i un i­
kan ie  w szelkich wydatków-, naruszających 
równowagę finansow ą państw a.

Senatorow ie radykaln i skłonni są rozwa­
żyć w  duchu pojednaw czym  wszelkie środki, 
zm ierzające do  tego  celu, alo zmuszeni są 
uczynić jaknajbardziej stanow cze zastrzeże­
n ia  w spraw ie zniesienia p rerogatyw  senatu 
w  zakresie rozw iązyw ania izby. Senatorow ie 
radykaln i żyw ią pełne zaufanie do prem jera 
D oum ergue‘a, ale obawiają, się niebezpie­
czeństw, jak ie  m ogłyby w yniknąć d la  u s tro ­
ju  republikańskiego w  razie nadużycia  p re­
rogatyw  przez jakiegokolw iek prem jera, p ra­
gnącego zapewnić sobie w ładzę osobistą, 
przez uszczuplenie sw-obód republikańskich.

Senatorow ie rad y k a ln i proszą m inistrów  
radykalnych  o poinform ow anie prem jera 
D oum ergne‘a  o ich stanow isku w- te j kw estji 
i odw ołują się do jego ducha pojednawc.zo- 
ści oraz p ragnien ia  u trzym ania spokoju spo­
łecznego.

A czkolw iek zastrzeżenia senatorów  ra ­
dykalnych  brzm ią dość stanow czo, n ie  mniej 
'ed n ak  —  bądźm y optym istam i — nie w y­
daje się nam . aby  kom prom is nie był mo­
żliwy. N adzieje nasze opieram y n a  kulturze 
politycznej we F rancji, n a  poczuciu rzeczy­
wistości, dom inującem  w  je j życiu publicz- 
nem, i n a  um iarkow aniu  tych w ybitnych 
mężów stanu , k tó rzy  w  tej chwili w yw ierają 
decydujący  w pływ  n a  kierunek' polityk i fran

Proces b. dyrektora Żyrardowa
z sekwestratorami.

Warszawa, 27. 10. (Telef. wł.) Na 16 listo­
pada wyznaczony został termin rozprawy z po­
wództwa b. dyrektora Zakładów Żyrardowskich 
przebywjącego w areszcie Mojżesza Caena prze 
eiwko sekwestratorom sądowym Żyrardowa o 
odszkodowanie za zwolnienie ze stanowiska. 
Caen domaga, się wypłacenia 6-miesięcznego 
uposażenia, co wynosi około 20 000 zł. W ten 
sposób aresztowany dyrektor niezależnie od 
skargi złożonej wspólnie z drugim dyrektorem 
Yecrmerschem wystąpił z konkretnem roszcze­
niem przeciwko sekwestratorom.

Warszawa, (PAT.) Na podstawie dezydera­
tów ministra przemysłu i handlu walne zgro­
madzenie kopalń, wchodzących w skład pol­
skiej konwencji Węglowej, powzięło uchwałę 
co do

OBNIŻKI CENNIKA SPRZEDAŻY WĘGLA,
a mianowicie: i Aj

Dla cen węgla gatunków grubych (wszyst­
kie sortymenty ponad 40 mm) o 12 procent, 
dla cen węgla gatunków średnich (sortymenty 
poniżej 40 mm) o 15 procent j dla cen miału
0 3 procent. ■>,

Ponieważ obowiązującym dotąd cennikiem 
dla sprzedaży węgla przez kopalnio byl cen­
nik, ustalony rozporządzeniem ministra prze­
mysłu i handlu z dn. 18 marca 1933 roku (Dz. 
Ust. Ił. P. nr. 18 z dnia 21 marca 1933 r.), 
przeto na podstawie powyższej uchwały pols­
kiej konwencji węglowej stosowane będą zniż­
ki od cen, wymienionych w powoianem rozpo­
rządzeniu.

Pozatem zaś. ponieważ cena węgla opalo­
wego dla Warszawy i  Łodzi była w ub. roku 
na jesieni ustalona w drodze porozumienia 
między m-stwem przemysłu i handlu a  hurto­
wnikami poniżej cen dekretowych na 54 zł. 
za tonnę loco piwnica wraz z kosztami handlu
1 rozwózki, przeto 12-procentowy opust ceny

RADNI W SAMORZĄDACH MUSZĄ ZNAĆ 
JĘZYK POLSKI.

Warszawa, 27. 10. (Telef. wł.). Ministerstw-o 
Spr. Wewn. wydało szereg nowych okólników, 
interpretujących wątpliwości, nasuwające się 
przy- zastosowaniu ustawy samorządowej.

Kapot  t p l k t
W D R O S E R J l  Im .S W . T E R E S Y

STEFANA HYŁY l
«ydł«, kr* wy, **rf»wy, w#dy kolołtki*. 
kometyki, gąbki, 5* l *mt *r j *  to*1*t»w3. 

ii*ł*. łhtmikalja i t. 4.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  JAKOŚCI .

C**y nitki*. Ctty niski*.

bardzo da lecy  od myśli, by  zmierzać do te ­
go celu w drodze rozpętan ia  nam iętności 
politycznych, gw ałtow nych w strząsów , a  na 
w et w ojny domowej, jak  to miało miejsce 
gdzieindziej.> ~~ A . D.

Br. Jerzg Drozdowski
I asystent Inst. Stom atologicznego U. J. 

były sekundarjusz Oddziału chirurgicznego  
Szpita la  św. Łazarza,

ordynuje w chorobach

lamy ustnej i zębów
Od 1 2 -2  i 5 -7 . 

hI. Lubicz L. 9. l-piętro, telefon 146-67.

dla. węgla opałowego w Warszawie i w Ł’odzf 
stosowany być winien obecnie od cen ustalo­
nych umownie dla tych sprzedaży w ubiegłym 
roku. *

Równocześnie m-stwo komunikacji posta. 
n owiło

OBNIŻYĆ TARYFY PRZEWOZOWE 
DLA WĘGLA - 

wszystkich gatunków, stosownie do odległość! 
przewozowych, a mianowicie:

Dla przewozu węgla kamiennego obniżka 
taryfy wyniesie od 7 do 26.3 procent, dla prze­
wozu miału węglowego od 3.3 do 14.4 procent 
i dla przewozu koksu o 5 procent. Obniżono 
stawki przewozowe płyną oczywiście na 

DALSZE OBNIŻENIE CEN WĘGLA ’
DLA KONSUMENTA, y

niezależnie od obniżki cennika konwencyjnego.
Wreszcie oprócz obniżek powyższych pol­

ska konwencja węglowa uchwaliła specjalną 
10-procentową obniżkę cen węgla dla Kresów 
wschodnich, a kolej udzieliła dla przewozu wę­
gla na Kresy wschodnie specjalnej również 
iO.procentowej obniżki taryf. Obniżone w ten 
sposób ceny węgla wejdą w życie z dniem 1-go 
listopada b. r. Równocześnie zostanie przez 
m-stwo kom.nnikacjj wprowadzona w życie ob. 
niżona taryfa przewozowa.

Szczegółowo zostały wyjaśnione przepisy art. 
7, na mocy którego nie mają prawa piastowa­
nia mandatów radzieckich osoby, nieznające ję 
zyka polskiego w słowie i piśmie. O ile znajo­
mość języka polskiego nie była sprawdzona w 
czasie postępowania wyborczego, przełożony 
gminy wiejskiej ma prawo orzec utratę manda­
tu w stosunku do tych radnych, którzy nie od­
powiadają przepisowi o wymaganiach języko­
wych.

„TASIEMKA" ZNOWU NA WOLNOŚCI.
Warszawa, 27. 10. (Telef. ud.). Zwolniony 

w swoim czasie z więzienia b. radny warszaw­
ski Siemiątkowski, znany pod pseudonimem 
..Tasiemki", który był niedawno aresztowany 
dla odbycia 3-łotniego więzienia za udział w 
działalności bandy wymuszaczy na placu Ker- 
celego, uzyskał ponowny urlop z więzienia z po 
wodu złośliwego nowotworu na mózgu.

ZASTĘPCA MINISTRA SPRAW WEWN.
Warszawa, 27. 10. (Telef. wł.) Minister

Spraw Wewnętrznych opierając się na rozpo­
rządzeniu Rady Ministrów z r. 192(3 o organi­
zacji władz centralnych wyznaczył jako zastę­
pcę w czasie swej nieobecności wiceministra 
Krychowskiego.

m iały.
To są  zm iany najw ażniejsze, k tó re  pro- cuskiej. W szyscy oni zd a ją  sobie spraw ę 

jek tu je  prem jer Doum ergue. Inne są  m niej z po trzeby  stabilizacji stosunków  wewnętrz- 
is to tne, chociaż również bardzo w ażne dla nych" we F rancji, ale również w szyscy są

Obniżka cen węgla od 1 listopada.
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© cz€iii p is ią  iiis iif..
Pobożny „Lsgjon Młodych*

Lw ow ski organ  ,,L egionu M łodych1'. ty-

Królowi wieków.
(Na święto Chrystusa Króla).

Proklamacja Królestwa Chrystusowego, a
godnik  „Zryw**, k tó ry  swój program  wy po-i raczej uroczyste przypomnienie światu wladz-
w icdział w życzeniu —  pow ieszenia ostatnio 
g o  b iskupa n a  kiszce ostatn iego dziedzicu, 
zaczyna te raz  m odyfikow ać ten  swój „pro 
g ram ” . I  zapewnia, żo nie w alczy ,,z w iara :

twa Chrystusa i Jego niezaprzeczalnych, sn-

i polityka dotyka religji czy moralności. stali
hisno j zdecydowanie na stanowisku katolickie­
go światopoglądu1’ (Kardynał PaeeiiĄ. Ci Su­

werennych praw do wszelkiego bytu ludzkiego. | gz;c muszą zrehabilitować chrześcijaństwo w 
tak indywidualnego jak ; społecznego, 'była, rć świecie. „Niemoc chrześcijaństwa w stosunku

C hrystusow ą11, a ty lko 
mi, —  i że uw ielbia ś.

isiężm i. ztiftWiUiy- ""noc-zesnie w mysi Piusa XI i encykliki ,Qua? Jo świata — mówi jeden z w ybitnym  polit-y- 
p. B iskupa B andur-j piimas sygnałem do wielkiej akcji odrodzenia ków — objawia się pitzedewszystkiejn w tem,

skiego... Również i naczelny organ ,,L. M.1', | religijnego i zarazem programem tego rrnesan
tygodn ik  Państw o  P ra c y 1; zarzeka stu an- 8U w najIepsz?ra sIow» znaczeniu P .aw da 
tyk lerykalizm u  Na dow od przy tacza, ze
przysięga  w  ,,L. M.‘‘ kończy sic1 słowami: 
„ T ak  mi. Boże, dopom óż”. ..Państw o P racy11 
p rzyznaje  jednak , żo stosunki m iędzy ,Xe- 
gjonem  .Młodych1”1 a Kościołem  popsuły 
idę, w  czem — zapew nia —

„w żadnym wypadlm nie sposób wypatrzeć 
wyłącznej winy „Legjoun”, którego ..nowa­
torstwo” ma na celu... oczyszczenie gznt 
kapłańskich od naleciałości głównie endec­
kich i kapitalistycznych. Nie znalazło (to) 
uznania (jak się wolno domyśleć — tr du- 

■ ehowieustwa — przyp. jłGł. N.“). co jednak 
w najmniejszym stopniu nie obniżyło pobo­
żności jnicjatarów1’.
W olne żarty ... „Pobożność” Legjonu Mlo

dych . k tó ry  ..w alczy11 z „M iędzynarodów ką 
W atykańską*1 (!), zachw ala „m ałżeństw a ko 
leżeńskie11, „życie św iadom e11 itp ., jest dziw­
nego au to ram entu . M ybyśm y zam iast tej 
..pobożności1 woleli p ro s tą  uczciwość!

H am u lec i parowoz.
Tzw. „radykalizm  lew icow y1* o sanacyj­

nym  charak te rze  m iał d o tąd  n a  usługi dwa 
dzienniki: ..K urjer Poranny** (p. Stpiczyń- 
skiego) i „K urje r Wileński**. O becnie zaczy­
n a  się do niego przyznaw ać jeszcze „Dzień 
P om orsk i1* (organ p. w ojew dy). „R adyka­
lizm 1* ten  je s t jed n ak  więcej um iarkow any od 
radykalizm u tam ty ch  dw óch pism.

„Szczerze mówiąc — pisze — w „Obozie 
Piłsudczyków’* bezwzględnego radykalizmu 
wcale niema. Jest tylko dość wyraźny i o- 
kreślony w swych tendencjach reformóizm-. 
Radykalizm, względnie refonnizm spolecz- 

' ny, jest cały w ruchu, idzie on na spotkanie 
'  nieuniknionych konieczności. Prądom przy­
szłości nie chce stawiać zatorów, wiedząc, że 
wówczas rozlewają się w powódź straszliwą. 
Radykalny reformizm przesiąknięty jest na- 
wskróś dynamiką i lęka się niezmiernie o- 
póżnienia niezbędnych przeobrażeń. I w tem 
jest jego wielka dziejowa rola. Nic tak  

'bowiem niezabezpiecza przed rewolucją, jak 
zmiany dokonywane w porę, jak  przebudo­
wywanie norm życia zbiorowego nie pod na
ciskiem rozbestwionych tłumów dopiero,
a le  z własnej dobrej, rozumnej, przewidu­
jącej woli.

Ale na. to  „haseł mocy państw owej** nie 
można oddzielać od „haseł społecznych’1. I 
nie można wstrzym ywać będącycli w toku 

| procesów. Tu konserwatyzm popełnia błąd 
najczęściej: wierzy on w sprawnie działają­
ce hamulce, a  zapomina, że jednak każdy 
pociąg musi mieć przedewszystkiem — pa­
rowóz. Stąd trud palenia pod kotłami silą 
rzeczy pozostawia innym. Powstaje podbiał 
ról sam przez się1’.
S ą to  —  ja k  w idać —  ty lko  frazesy. A 

m y  chcem y konkretn ie  w iedzieć, co to  jest 
te n  „radykalizm**, czy „ reformizm**.

za­
warta w słowach „Clirystus-Król11 nie iest by­
najmniej nową, ale w jej- żywotności tkw i du­
chowa i- reformacyjna. dynamika i zaród nowe­
go życia. Bo największem kłamstwem było i 
jest zapoznanie Chrystusa, największą zbrodnią 
zdrada Jego sztandaru, najcięższą chorobą brak 
uznania i poddania się Jego najświętszym pra­
wom.

Wielu widzi w święcie Chrystusa Króla no­
wą, potężną manifestację religijną, nową pod­
niosłą fo-rmę liturgicznej czci dla Zbawcy świa­
ta  — i tak jest w  rzeczywistości, ale takie u- 
jęeie nie wyczerpuje jeszcze wielkiej i głębo­
kiej idei Królestwa Chrystusa. Sedno rzeczy le­
ży raczej w zapładniającej i refoim.atywnej si­
le, w przeradzającej się z koniecznością w czyn 
logice słów: „On ma kró!ować“ (1 Kor. XV,
25). Królestwo to natury duchowej i etycznej
musi ekstensywnie i intensywnie objąć wszyst­
ko i przeniknąć do głębi tak  prywatne jak i 
kollektywne sumienie. Powiedział słusznie je­
den z uczonych, że musimy wrócić do nowego 
średniowiecza, do chrześcijańskiego ducha w 
świecie, a myśl tę powtórzył, choć w bluźnier- 
ezy sposób słynny pisarz Leopold Zjegier, a bo 
daj czy nie odczuwał jej i Lenin, gde mówił.
że w świecie całym istnieją jeszcze dwie po-

Przeciążenie nauczycielstwa pracą 
społeczną.

„K urje r W ileńsk i1* donosi o konferencji 
3zLalaczów ośw iatow ych w  K urntorjum  okr. 
szkolnego w ileńskiego. N a te j konferencji 
k u ra to r w ystąp ił przeciw  przeciążaniu  n au ­
czycielstw a pracą- społeczną.

„Przemówienie kuratora 0. S. W. p. feze 
i łagowskiego — pisze „Kurjer Wileński” —

tęgi, które coś znaczą i mogą. odrodzić społe­
czeństwa: katolicyzm i socjalizm.

Reforma i odrodzenie zapoczątkowane przez 
Kościół, nie są specjalnie zjawiskiem dzisiej­
szych czasów, podobnie jak  i sekularyzacja nie 
od dziś istnieje. Lecz w dzisiejszych czagac-h 
szczególnie podatne pole otw iera się do dzie­
ła wielkiej reformy w duchu Cłiirystuguwyro. 
Bo mimo tylu nieprawości, mimo ciągłych zbro 
dni w życiu prywatnem i polityoznero, idzie 
przez świat jakgdyby „tęsknota mesjańska”, 
powiew wieczności, szukanie nowycłi dróg w 
oparciu ó wieczne prawdy i stałe nienaruszalne 
wartości. Ktokolwiek beż uprzedzeń śledzi 
świat niekatolicki i to jego elitę w ostatnich 
dziesiątkach lat, ten nie mógł nie dostrzec wiel 
kiego zwrotu na prawo i zbliżenia- się do sta­
rych zasad chrześcijańskich. Wolnomyślicielskie 
zakusy, pogań sk o m a t erjal i s ty  c z n a dogmatyka- 
haecklistów i darwinistów bankrutują pod 
względem naukowym, a nauki przyrodnicze od 
czasów wielkiego Pasteur*a skłaniają się do 
szukania początku ży-cia i śwjat-a poza naturą. 
W zakresie filozofji zaznacza się naw rót do 
spirytuaKzmu, do metafizyki, chęć dotarcia do 
wiecznych biegunów świata, życia i prawdy.

„Kwestja religijna11 stała sję bardzo aktual­
ną; młodzież akademicka wykazuje nietylko 
głębokie zainteresowanie się sprawami religij- 
nemi, ale wprost- żywiołowo garnie się do Ko­
ścioła, znudzona doczesną kulturą i bezmyśl- 
nem, zdawkowem życiem, za którem wlecze się 
beznadziejna pustka i zgubna apatja. A ktoby 
głębiej sięgnął do warstw niższych, zwłaszcza

że chrześcijańskich praw moralnych nie uwzglę 
dnia się ani w polityce ani w ekonomii”. Reha­
bilitacja tedy chrześcijaństwa jako potęgi spo­
łecznej. zdolnej do ukształtowania świata, jako 
królestwa laski, bez którego życie nie jest do 
pomyślenia., musi wyjść z lona Ak :ji katolic­
kiej. Religja nie może pozostać obcym dla rze 
czywist.ości systemem, jakiimś zabytkiem mu­
zealnym, względnie godnym podziwu dziełem 
sztuki, ale musi wróść, zespolić się z życiem i 
to nietylko poszczególnych jednostek, lecz ży­
ciem państw i narodów i wszelkiej więzi spo­
łecznej.

Zwłaszcza w życiu politycznem, państw o- 
wem, nastaw ienie do Chrystusa i Jego religji 
musi iść po linjj poddania się i uznania jako 
ostatecznego i bezwzględnego autorytetu Tego 
królewskich nakazów. Bo wielkość f potęga 
państwowa nie mogą być ostatecznym celem ja. 
ko wartości zmienne 1 czasowe, a wszelka po­
tęga królów i władców ziemskich’, mu-u zblak- 
nąć wobec Króla wieków czyli wieczności, w  
którym  „wszystkie rzeczy są stworzono na nie­
bie i na ziemi, widzialne i niewidzialne, choć

choćtrony, choć państwa, choć księstwa, 
zwierzchności*’ (List do Kolossan I, 16).

O królu Aleksandrze Wielkim opowiadają., że 
płakał z żalu i złości,' gdy patrzył na gwiazdami 
usłane niebo, usuwające się z pul jego władzy, 
a filozof Kallisthenes podobno śmiercią zapła­
cił swój protest przeciwko oddawaniu czci bo. 
skiej Aleksandrowi. Przed Napoleonem ci: żal a 
swego czasu cała Europa, lecz ( jemu berło 
z ręki wypadło, bo wszyscy, nawet najwięksi 
mocarze św iata czasowo tylko rzą-dzą i jak 
cienie przechodzą, nie dotykając wieczności. 
Jeden tylko Król jest. poaad zmienność cza- 
sów j miejsca, Król wieczności każda realna 
polityka winna się z N:m liczyć I na Jego 
wiccznam prawie opierać ludzkie stanowienia.

Kiedy w r. 1848 p o i ;as lipcowej rewolu­
cji w Paryżu umierał w i rólki pbara 1 obrońca 
Kościoła, Chateaubriand, wyrzekł do K piana , 
niosącego mu o-statnie pociechy reiigijne, te 
znamienne słowa; „Tam na miećcie krwawi się 
lud, królowie upadają • ni? wrócą więcej, ale  
Ty mój Panie i Boże, nie upadniesz, nie odej­
dziesz, Ciebie nie zietrenizują11. Dzieje dwu­
dziestu wieków Kości d i wymownie t-o ramo 
głoszą; prornetetiŁze d ;;e ;ra i zamilkli, zniknęli 
i nieraz dopiero z zapylonych foljałów dowia­
dujemy się, że, istnieli, odnajdujemy ich’ teorje, 
podczas gdy Cłiryrtus „tersam  wczoraj i dziś1’, 
ponad granicami czasu wfzelką a  stu >. nośnią. 
Nieśmiertelny Król wieków „któremu. wszyst­
ko, co żyje, śpiewać w i.ru  nietylko słowem, 
lecz życiem chwałę i KJd złożyć uzjwyżsrr*.

KS. DR. ZYGMUNT KOZUBSKI.
Profesor Unlwe.w-yiftu Warszawskiego.

A jednak Hermann Goering dobrze się zasłużył
Pojechał na pogrzeb, a teraz zaprzecza i wyjaśnia.

żyjącym już dzisiaj, a  poprzednio tak  okadza 
nym pułk. RSlimcm. Latali zaś obaj, a  także 
inni przedstawiciele berlińskiej Wflhelmstrasse, 
aby kusić, czyli — jak  się to urzędowo nazy­
wało — naprawiać stosunki polityczno z Jugo- 
sławją, pamiętającą okrutne ciosy, zadane jej 
przed 20 laty, ldedyto z Berlina przyszedł tele­
gram. Wilhelma: Mackensen los! Serbja spły­
nęła wówczas potokami krwi.

Oczywiście każdy rząd ma prawo korzystać 
z każdej nadarzającej się sposobności, aby prze 
prowadzić tak ą  czy inną propagandę. Że jednak 
premjer praski chwilę największego smutku da
nego kraju bierze właśnie za odskocznię, to
jest już tylko kwestja smaku, a  właściwie przy 
slowioncj ciężkiej ręki niemieckiej i równie 
ciężkiego dowcipu. Cóż mieli bowiem uczynić 
w Bel.gradzie, gdy wszyscy inni: prez. Francji 
Lebrun, król Rumunji Karol, delegaci kilku 
dziesięeiu innych państw poprzestali na stwier­
dzeniu współczucia i żałoby osobistej i krajów, 
które je wysłały, a premjer Goering, reprezen­
tujący właściwie tylko siebie, uznał za stosow­
ne narzucić się z mowami, wywiadami i zale­
ceniami, których przez grzeczność należało wy­
słuchać, a z któremi teraz niewiadomo co po­
cząć.

A wynik?
Następstwem tej eskapady niepoczytalnej

cechowała troska o sytuację nauczj cielstv.n j 0 ro b o tn ic z y c h  wielkiego miasta, otępia­
na tle tego zagadnienia: by nauczycielstwo I , . v . . . ” . . ‘, .  . . . ” , . . , łych mo/.e w swych rehgunych uczuciach, do-biorące udział w pracy społecznej, tą praca °  - •'

j0n,0 strzeże i tam tęsknotę za Bogiem i wieczno­
ścią, choć jeszcze nje skrystalizowaną i nie wy 
stępującą z całą jasnością w świadomości.

Podobnie jak ktoś przysunąwszy do ucha
nie-

nio było przeciążone, tembardziej, że jeg 
praca na terenie szkoły jest znaczna; wy­
m aga to skoordynowania pracy organizacyj 
społecznych, co da ekoiiomję. wysiłku na­
uczyciela; — nauczyciel, biorący udział w
pracy społecznej, winien być wolny od j nior-ką, dosłyszy w nie; poszum
wszelkiej presji czynników społecznych, j skończonego oceanu, tak w myśli i dążeniach 
gdyż praca ta  jest jego dobrowoluem swiad dzisiejszego człowieka można wysłuchać ocea- 
czcnieiu oby w.itel.-kiein . niezny wprost śpiew świadomości i potrzeby
Uwagi i postulały słuszno, ty lko  — Trze­

b a  je w prow adzić w życie. Chodzi m. in. o 
to, by kierow nik szkoły  nie był —• jak  się 
to  dziś zdarza — chłopakiem  do posług 
d la  prezesa „S trzelca” lub „Legjonu 
dych11.

Boga i to w formie dominanty.

Sytuacja więc dzisiejsza upoważnia do wiel 
kiego Optymizmu, a rozwój Akcji katolickiej 

.Mlo- j we wszystkich krajach, świadczy w/mownio, 
że la droga szerzenia K rólestwa Chrystusowe­
go jest. najaktualniejsza i najodpowiedniejsza 

C e l e m  l i r e j ^ i l l o w S K i a  m a ic - l a d u  1 J 0 ocTu. Zadaniem Akcji katolickiej j-est ,.wv-
1,prosimy o j a k  najrychlejsze ure~ , twnrzanic elity katolickiej, wodzów ludu, któ-

gu low an ie  pren u m eraty .

zupełnie niesmacznej jest to , że wczoraj, t-. j. 
w 5 dni po nalocie Belgradu przez premjera 
Rrus, znaczna część pra-sy światowej przynio­
sła następujący telegram:

Berlin 24. 10. Niemieckie biuro informa­
cyjno ogłasza urzędowe zaprzeczenie wia­
domości, podanej przez prasę francuską, ja­
koby premjer Goering w rozmowie z mini­
strem jugosłowiańskim Jewticzem czynił 
propozycje: w sprawie ustępstw z terytorjów 
Austrji, poparcia stanowiska Jugosławii wo 
bec Włoch ona z w sprawie korzyści gospo 
darczych w zamian za poparcie planów nie­
mieckich. Komunikat urzędowy zapewnia, 
że wiadomości te są zwykłym wymysłem, 
a  premjer Goering nie zamierzał poruszać 
tych spraw w Bialogrodzie 
Nie zamierzał! Być może, nie zrobił inaczej, 

ho francuskie pisma lojalnie ogłosiły tylko to, 
co ich sprawozdawcy belgradzcy donieśli jako 
rzecz dowiedzioną.

Słoń w składzie porcelany byłby w tej chwi 
li dia- Wilbelmstrasse chyba bardziej pożąda­
nym od tego dyplomaty, który z kapitana mia­
nowany nagle generale1™, ma pasjo latarnia i

rzyby wszędzie tam, gdzie kultura, ekonom ja j prowadzenia rozmów politycznych a la Wil-

WZMOCNIŁA CZUJNOŚĆ I UKRZEPILA 
WIĘZY,

łączące Małą Ententę i jej prawdziwych przy­
jaciół. Premjer Prus właściwie „dobrze się za­
służył11 sprawie pokoju i współpracy narodów, 
zagrożonych wspólnem niebezpieczeństwem in­
trygi, zawiści i awanturaictwa berlińskiego.

(ab,)

LAMPKI NA GROSY
w różnych  w ielkościach

tanio do nasada u flrmu;

m w m  m m i
Kraków, ul. Sławkowska 20
T a l. Nr. 121-74 . Rok zał. 1879.

Z ł® ż  s k ła d k ą  
na powodzian

Dzisiaj nie ulega utż wątpliwości, że sm-utne i hełm, czego później ani zretuszować, ani na- 
uroczystości pogrzebowe w Belgradzie zamącił prawdę poprawić nie można. Bo cóż począć 
jeden tylko nieprzewidziany incydent: nagie po; z ministrem, puszczającym wodze swej łantazji 
jaw-ienie się k ilń u motorowego niemieckiego F o  1 n as tio jo w o śc i, k tó ra  w  p o lity ce  prowadzić rm> 
kiera, z którego... wysiadł pruski premjer Her- że tylko do katastrof. Jak  wybrnąć z faktu, że 
mann Goering. ktoś występujący w charakterze zastępcy

Trasę Berlin—Belgrad zna on już od wiosny zwierzchnika państwa i to na obcym terenie 
b. r„  bo* latał wówczas po tych szlakach z nie- podkłada dynamit- pod cala budowę obowiązu­

jących traktatów  i, stając w pozie bohatera na 
wzór naszego Zagłoby, rozdaje cudze ziemie...- 
Jak  przekonać teraz słuchaczy w Paryżu, Lon­
dynie, Wiedniu czy Rzymie, że Niemcy przez 
usta swego ministra nie oświadczyły jeszcze 
raz swej gotowości podpalenia świata na nowyM

, ,  , . ,2 f‘ . w £  i  ' 'Ale bądźmy sprawiedliwi.
W Belgradzie, Pradze, Bukareszcie, W ar­

szawie, słowem wszędzie inspiracje belgradzkie 
p. Goeringa powinny być z wdzięcznością- przy­
ję te  do wiadomości. Zawiera,ją. bowiem przestro 
gę i wyjaśniają wszystko, jeżeli coś jeszcze by­
ło wątpliwe. Okoliczność Z3.ś, że możliwość zbli 
żenią -między Francją i Włochami, ewentualność 
pojednania Jugosław ii z jej bliższymi i dalszy­
mi sąsiadami, dojrzewające uzgodnienie w kra­
jach nadduinajskich i bałkańskich, wyprowadzi 
la Berlin z równowagi, prowadząc frlo jego de- 
konspiracji, to wszystko jest właściwie wyda­
rzeniem korzystnem i winno mieć swe dodatnie 
następstwa..

Pewne jest w każdym razie, że bytność mim 
Goeringa w Belgradzie



Nr. . „GŁOS NARODU" z 28-go października 1°34.

s i f m if f d l  4 tsp fife? .
Odezwa ks. Kardynała Prymasa

te* „Dzień Opieki polskiej nad rodakami na 
obczyźnse“.

W  zw iązku z „Oni em O pieki" polskiej 
nad  rodaxa ir . n a  obczyźnie, zorganizow a­
nym w  W ielkopołsee w  dn;u 4 listopada, 
Kr. K ardynał P rym as A ugust H lond ogłosił 
odezwę, w  k tó re j m iędzy innem i czy tam y

„Jeszcze p rzed  la ty  pięciu  now ością by  
dzień przeznaczony n a  p ropagandę  tro sk i n a  
rodu o w ychodźtw o. Z aprow adziła go „Opie- 
k»- P o lsk a  n ad  rodakam i n a  obczyźnie'*, n ie  
przeczuw ając n aw et, że w yw ołuje ty m  ob 
rhodem  jed en  z najsym patyczniejszych  i naj 
cenniejszych ruchów  w  łonie polskiego spo­
łeczeństw a.

Dzisiaj już inaczej pojm ujem y swój sto­
sunek do em igracji i do m niejszości polskich 
T>oza obrębem R zeczypospolitej. S ta ły  .się 
°ne problem em  polskiej św iadom  ośca sumie

i  honoru  narodow ego. „Opieka'* nie m a 
pobocznych, egoistycznych celów, nie goni 
za  zdobyczą, n ie  pragnie w aw rzynów , nie 
propagu je  an i siebie, ani swoich k ierunków  
lecz chce chlubnie spełnić w duchu kato lic­
kim służbę m iłości i b ra te rs tw a  wobec ty c h  
k tó rzy  poza  Polską są  jak o  P o lacy  w opusz­
czeniu i m atorjalnej lub ducihowoj udręce.

T egoroczny  ..Dzień O pieki" niech skupi 
około te j d rogiej organizacji echa  n  Zjazdu 
-olanow z zagranicy^ odgłosy po trzeb  pol­

skich z całego św iata".

Związek właścicieli reaincści w uzdro 
wJskccn ptflskish.

W wyniku obrad I. Walnego Zjazdu Dele­
gatów Stowarzyszeń właścicieli realności i pen 
sjonatów zdrojowisk i uzdrowisk polskich, od­
bytego w Krynicy-Zdroju w ub. roku, doszło 
obecnie do stworzenia Związku stowarzyszeń 
właścicieli realności, przemysłu hote’owo-pen- 
sjonatowego oraz pokrewnych stowarzyszeń w 
uzdrowiskach polskich. Na wymienionym zjeź- 
izie delegatów wybrano Komitet organizacyj­
ny, któremu poruczono opracowanie statu tu  
Związku. Przedłożony sta tu t urzędowi woje­
wódzkiemu krakowskiemu został zatwierdzony. 
Ponieważ Związek stowarzyszeń właścicieli re­
alności, przemysłu hotelowo-pensjonatowego 
oiaz pokrewnych stowarzyszeń w uzdrowi­
rkach polskich ma na celu podniesienie pol­
skich zdrojowisk i uzdrowisk, przeto jest na­
dzieja, że wszystkie te miejscowości w Polsce 
Przystąpią do Związku, aby wspólnym wysił­
kiem przyczynić się do postawienia naszych 
zdrojowisk i uzdrowisk na odpowiednim pozio 
znie. — O wszelkie wskazówki należy się zwra 
cać do Tymczasowego Zarządu wyżej wymie­
nionego Związku w Krynicy-Zdroju willa „De 
śr*jtie“.

Pmces Kwinty znowu odroczony.
W zbudzający  sw ego czasu  olbrzymie za­

in teresow anie proces S tan isław a K w in ty  
właściciela znanego w  W arszawie kantoru 
wym iany, rozn a try w an y  jest w  sądzie ape­
lacy jnym . K w in to  oskarżony  o zaaranżow a­
nie b an k ru c tw a  n a  szkodę w ierzycieli i o 
m-zywia szczenię krociow ych sum ze s tra tą  
klientów ', skazan y  by ł przez sad  ol; ręgowy 
n a  3 lata i 6 m iesięcy wiezienia. Raz<w Ę 
K w iurą  w  Sądzie O kręgow ym  odpow iad ili 
syn jego Zirgniew, oraz sekretarka Eliza 
GougJerowa. Ci o sta tn i został jedna-n. przez 
sąd  uinew iim ieni, albow iem  przew ód nie po­
tw ierdził ich udzia łu  w  niezw ykłej afeTze. ^

W  sądzie apelacy jnym  do rozpraw ę nie 
cioszło, gdyż obrońca K w inty , zgłosił wnio­
sek o załączenie do spraw y szeregu doku­
m entów , m aiących stw ierdzić, że 1 łw in to  
ni© przyw łaszczył sobi© pieniędzy klientow - 
skicn M ają to  b y ć  rozm aite rachunk i i  ze­
staw ienia Sad dopuścił ten rodzaj dowodu i 
sprawę odroczył.

domów.liczniowie uciefcaję
Jak b y  pod wpłwwem ja k ie j’ pswehe 

ten o żą  się osta tn io  w ypadki uc iekan ia  m ło- 
dzieży z dom u rodzinnego. O statnio we Lwo 
wie doniósł policji T. K orabiński że w ycho­
w anek  j^go Zygmunt Cyner, u„zeń 7 klasy  
szkoły powszechnej w ydalił się z domu^ i 
Więcej nie pow rócił. Identyczne doniesienie 
zlożvł Edm und M arcinek, s ierżan t, k tó ry  za­
w iadom ił policję o -zniknięciu syna, 13 le tn ie  
go Zbigniew a uczn ia  7 k la sy  szko ły  powsz. 
Chłopak' w yszedł do szkoły  we czw artek  i 
w iecej nie ©©wrócił do domu.

6 lat więzienia ża „małżeństwo 1 
z 8 kobietami.

Przed  sądem okręgow ym  w Lublinie s ta ­
n ą ł żyd Leon Gordin, oskarżony  o to, że w 
ciągu  kró tk iego  czasu zaw arł 8 razy małżeń 
stwo, przyczem  celem tych  poligam icznych 
operaeyj było wyłudzanie pieniędzy od no- 
wozaślubionych małżonek. W  sądzie zjawiło 
się w szystkich  ośm „p ań  G ordinow ych", k tó  
re’ urza Iziły aw an tu rę  ich mocnemu m aL on

Barbarzyńcy w Astsirf!.
W prasie francuskiej ukazały się w ostat­

nich dniach opowiadania podróżnych, którzy 
przebyli krwawe dni rewolucji w Iliszpanji. Są. 
dząc ze słów owych podróżnych, rewolucjoniści 
hiszpańscy w  Asturji dokonywali wprost po­
twornych czynów nictyiko na swych przeciwni­
kach, ale także i na .niewinnej ludności oraz 
duchowieństwie katolickiem. Potwierdza sio 
m. in. wiadomość, podana już uprzedńo przez 
niektćr© p.sma francuskie o zamordowaniu j 
straszliweeim zalecaniu się rewolucjonistów na. 
osobie kapłana katolickiego, Jose \  .lianie, a, 
rektora seminarjum w Asturji. Został on do­
słownie żwwcem spalony. Innego kapłana po­
wierzono w  drzwiach rzeźni z nadpisem; „Mię­
so na sprzedaż". Jeszcze innego kapłana po roz 
strzelaniu poćwiartowano na kawałki, a. czę­
ści ciała nieszczęśliwego pięczenniika w ysta­
wiono ina widok publiczny. Pozatcm rewolucjo­
niści wysadzili w powietrze dynamitem dwa j rozlicznych 
klasztory żeńskie wraz ze wszystkiemj zakon- Jrach.

 o oo --------

Kampania pijfceęiw ' , f-lmom
w Ameryce... i u nas.

nicami W jednem z górskich mi isteczek zbun-j 
towar.i górnicy zmusili proboszcza do oipra-j 
wiania modłów żałobnych nad otwartą mogiłą, 
do której przed chwilą wrzucone zostały zwłoki 
zamordowanych policjantów. W chw ili zakoń­
czenia modłów kapłan otrzymał kulę w plecy 
i padł trupem na miejscu. Do Madrytu przywie­
ziono ostatnio 20-cioro dzieci osieroci,-ilycli 
wskutek pomordowania rodziców przez bandy 
powstańców komunistycznych w Asturji. — 
Większość tych dzieci jest oślepioną, reszta za­
grożona ślepotą. Dziennik madrycki „ABC*’ pi­
sze o tom: „marksistowcy barbarzyńcy dla t e ­
go chyba jedynie tknęli te  niewinne dzieci i za 
pragnęli je oślepić, aby- oszczędzić im widoku 
cierpień rodziców .

Obraz okrucieństw i dzikiego wandalizmu 
powstańców hiszpańskich uzupełniają jeszcze 
wiadomości, co dzień napływające do prasy, o 

popalonych kościołach i klaszto-

Od szeregu miesięcy prasa niemal codzien­
nie podaje szczegóły wałki, jaką społeczeństwo 
amerykańskie wezwane prze-z Episkopat kato­
licki, wypowiedziało niemoralnym filmonę Za 
przykładem Stanów Zjednoczonych poszły inne 
kraje, jak  Kanada,, Anglja, Austrja, Holandja. 
Coraz powszechniejszy i skuteczniejszy staje 
feię sprzeciw wobec występnej akcji producen­
tów filmowych, którzy nie licząc się zupełnie 

nakazami etyki, dbają tylko o własną kie­
szeń. W ystąpienie biskupów katolickich w A- 
meryce zmusiło ich do retepektowania zasad 
moralności. ' Nie jedna wytwórnia w  Holly­
wood zrezygnowała już z „ponętnych1’ tematów 
erotyki i  drażniąco, pobudliwie na umysły mło­
dzieży wpływającej kryminał H yki. Obrazy, 
odznaczając© się szczególną nicwyhrcdnością 
w Ameryce i w innych krajach Zachodu zdjęto 

ekranu.
A u nas w Polsce? My, niestety idziemy 

jeszcze w  ogonie tej akcii protestacyjnej, My 
potrzebujemy licznych wzorów obcej przedsię-

: przed zalewem filmowej pornografji. A wiec i 
u nas także podjęto wreszcie kroki w tym ki©- 
runku? Złudzenie. Mv nadał nastaw iam y obra 
zy z „uroczą,’1 Mae West, której cyniczna bez- 
ceremonjalność wywołała oburzenie Yankesów, 
a niektóre z naszych kin zarówno w stolicy, 
jak w Krakowie i innych miastach prowincjo­
nalnych. w dalszym ciągu wabią publiczność 
zaoowdedzią pikantnych awanturek i nęea prze 
o bodnio w odpowiednio spreparowane©© afisza­
mi i fotosami. Byle handel ek szedł.

( zy nie czas na  zdrowy odruch samoobrony 
moralnej, który zatacza coraz szersze kręgi w 
świecie kulturalnym? Ozy me byłoby wskaza- 
nem. by przedstawiciele naszych agencyj filmo 
wyeli przestali sprowadzać takie „arcydzieła", 
jak ...Nie' będę aniołem" z osławioną. Ma© West. 
a  właściciele kin zwrócili uwagę na sposoby 
reklamowania obrazów! Doświadczenie am ery­
kańskie weka żuje, że protest rozgoryczonego 
demoralizacją, społeczeństwa nie przysparza 
przemysłowi kinematograficznemu korzyści,

biorczości, by zdobyć się wreszcie na obronę nietylko moralnych, lecz i mnterjalnych.

0?fś i codzisnoie w kinoteatrze dźwiękowym „ S  W  I T 4ł
Wielki program niebywałych sensacji!

W  p d  terorcm
Film w ielk ich  sensacji i nieprawdopodobnie w eso ły ch  epizodow . — W rolach  
głów nych  Iren Bentley; Georga OTirien, Alan Edwards, Bulh 
Gillette. — W  program ie św ietna komedja i doskonałe dodatki dźw iękow e.

J e d y n y  p o r a n e k
tego samego filmu w Iwiąteezny czwartek dnia 
1 listopada b, r. o godz. 12-tej. — Program Nr. 8.

miejscowe
' zamiejscowe

n a jta n ie j wykonuje, w wszach m eolo- 
wycn, s p e c j a l n i e  skcnstrucw anych

dla przewozu m ebli

C-
S .

Łowi Na Sali lOzpraw trzech raoinów udzie­
liło rozwodu dwom „pairom Gordinowym".
O szusta skazano n a  sześć ła t w ięzienia.

ZJAZD „ORENBURCZYKÓW". W W ar­
szawie, w niedzielę 11-go listopada, odbędzie 
się zjazd rozsypanych po całym kraju Pola­
ków, którzy wspólnie la ta  1914—20 przeżyli 
jako internowani na czas wojny, .v liczbie kil­
kunastu tysięcy, w stolicy stepów kirgizkich, w 
Orenburgu nad Uralem, na samej granicy Eu­
ropy, i Azji. Zgłoszenia naW.y nadsyłać do 
biura, Zjazdu w Warszawie, ul. Wspólna 32. 
m .6. W Krakowie można się porozumieć z pre­
zesem Komitetu. Ksz. Kalinowskim, ul. Gar­
barska 14, teł. 140.71.

KRADZIEŻ KIELICHA z 1600 ROKU. Nie­
znany dotychczas sprawca po wybiciu szyby w 
oknie dzwonnicy wszedł do kościoła w Wiśle 
Malej i gwoździem, wyłamanym ze świecznika, 
rozbił kłódkę przy szafce, w której przechowy­
wano ałpakowy, wewnątrz pozłacany kielich. 
Kielich ten. pochodził podobno z roku 1G00 i 
dla kościoła stanowił wartość historyczną. — 
Włamywacz prawdopodobnie spłoszony zbiegł 

nie zdołał skraść innych wartościowych rze­
czy.

Z  c a ic & a  ś w ia t a .
.sowa narzędzie śmierci w powietrzu.

Agencja H avasa donosi z Londynu: Angiel­
skie ministerstwo lotnictwa zamówiło w jednej 
z fabryk serję samolotów do bombardowania. Sa 
moloty te mają Dosiadać nowego ty p u  wieżycz 
kę z armatą tak, jak posiadają to okręty wo­
jenne i rozwijać będą mogły szybkość 360 kim. 
na godzinę. Nowy model wieżyczki z armatą 
ma dawać taką sama dokładność strzału, jaką 
daje artylerja okrętowa.

Schronisko na wysokość! 3.158 m.
W Alpach francuskich, na drodze z Samt- 

Gervais na Mont Blanc, znajdowało sio w Tete- 
Rousse, na uysokości 3158 m. drewniane schro 
nisko dla turystów, zbudowane kilkadziesiąt 
lat temu i mogące dać nocleg w pm nityw nych 
warunkach dla kilkunastu osób. W, ub. roku 
Francuski Klub Alpejski (Club Alpin Francais) . 
zburzył istniejące schronisko i w tern samem 
miejscu buduje wielki „hotel-schronisko" na 40 
osób. Mimo tak  znacznego wzniesienia, schron-' 
sko urządzone będzie z całym nowoczesnym 
komfortem. Zainstalowany na miejscu agregat

Dziś na ekranie teatru świetlnego „U C IE C H A " Starowiślna 1c.
znana powszechnie z filmu ^CZIBI1, 

w nowym arcydziele humoru

P a r a d a ”
(Fr^hiahrs parado). Komedja austrjacka w jeżyku niemieckim. Scenariusz: Huherl 
Marischka. — Muzyka Robert Stelz. — W głównych rolach: Wolf P. Retty, Paweł Hor- 
biger, Hans Moser, Tibor v. Halsnay, Theo Linsen, Hans Richter, Fritz łmhoff, Anton

Pointner Adela Sandrock i ii mi.
Zdjęcia wykonano w Burgu Cesarskim w Wiedniu.

Franciszki Gaa!
„Wiosenna

© d e t ó s ł  w  K R A K O W I E
Biura Florjaóska 4. Tel. 114-78.

|  D la f .  T . W o j s k a c h  i U rz ę d n ik ó w  P a ń s lw .  z n a c z n e  z n iż k i .

elektn^izny dostarczać będzie prądu elektrycz­
nego, kuchnia będzie posiadała piec elektrycz­
ny i t. p.

Już w bieżącym miesiącu ma być dokonane 
otwarcie hotelu-scłironiska, połączone z uroczy 
stościami, orgamzow-anemi przez C. A. F. w 
Saint-Oervnis. Udział w uroczystości tej przy­
rzekli reprezentanci władz, wojskowości, parła 
mentu oraz przedstawiciele klubów alpejskich 
Włoch i Szwajcarji.

Znamienne wystąpienie masonerji 
juriesłswisńskiej.

Bialogrodzka ..Polityka-’ zamieściła cnaralć 
terystycziią odezwę wńelk.iej loży , Jugosławia", 
przesłano obecnemu regentowi, księciu Pawło­
wi w imieniu wolnomularstwa jugosłowiańskie­
go, Po wyrazach potępienia mordu marsylskie- 
go i po słowach hołdu wobec zasług tragiczni# 
zmarłego króla Aleksandra odezwa zawipra 
wstęp następujący: t -

„Wolnomularstwo jug-osłowdańsikie, opłaku­
jąc niepowetowmiią. stratę Krala, Aleksandra- I., 
przyrzeka synowi jego, królowo Piotrowi H, go 
towość dalszego służenia w duchu swych za­
sad i ofiarowania mu sw-ych sił do spełnienia 
zamierzeń wielkiego jego poprzednika. W tym 
celu wiotka loża „Jngosławja’1 wezwała wszyst- 
■łflte loże związkowe do wwpełnienia obowiązku 
pat-rjotymznego j do działania w myśl testam en­
tu. pozostawionego przez króla narodowi w 
chwili męczeńskiego zgonu’1.

'Jak widać z tych słów — po usunięciu ob. 
słonek okolicznościowej frazeologji — maso- 
nerja jugosłowiańska zamierza w dalszym c.ągu 
wwwierać potężny wpływ na bieg spraw pań­
stwowych, co ludności katolickiej Jugosławji 
nic dobrego nie zwiastuje. (KAP).

Asekuracja od niepogody.
Węgierskie koleje państwmwe wprowadzili 

ciekawa mowacje, sprzcdaja.c bilety ubezpiecza 
jące na wypadek niepogody w miejscowości wy 
cieczkowej, podczas wycieczek niedzielnych 
(week-endb W ostatnich czasach zauważono 
zmniejszenie się liczby pasażerów, udaja.cych 
się na podobne wycieczki. Pragnąc więc temu 
zaradzić i zachęcić do jaknajczęstszyeh wycie­
czek tego rodzaju, koleje zwracają należność 
za bilet, o ile się okaże, ze wycieczka się me 
udała z powodu niepogody, względnie podróżni 
moeą za tymże biletem jechać do dalszych miej 
scowości, gdzie jest prawdopodobieństwo spę­
dzenia czasu przy lepszej pogodzie. Pomysł ten 
okazał się bardzo skuteczny, poniewmż kilka ty  
sięcy osób odrazu pierwszego dnia sobotniego 
opuściło Budapeszt, zaopatrzywszy się w bilety 
ubezpieczające.

  ur---------
ZJAZD CHIRURGÓW W BUKARESZCIE.

W pierwszej dekadzie listopada br. odbędzie 
się w Bukareszcie zjazd chirurgów, zorganizo­
wany przez Rumuńskie Stowarzyszenie Chirur 
gow. Poza omawianiem różnych zagadnień chi- 
rurgji nowoczesnej zjazd ten ma zająć się zor-* 
ganizowaniem związku chirurgów Malej Enten- 
ty, Polski i krajów ościennych. — Wszystkim 
uczestnikom zjazdu koleje rumuńskie udzielają 
zniżki 50 proc. Bliższych informacyj, dotyczą­
cych zjazdu udziela dr. Jean Jiano, rue Campi- 
neanu 52, Bukareszt.

SAMOBÓJSTWO PROFESORA UNIWER- 
SYTETL. W Rydze popełni! samobójstwo pro­
fesor uniwersytetu ryskiego Putnyns, wykłada 
jacy geografję fizyczną. Prof. Putnyns był ©re- 
zesom łotewskiego towarzystwa geograficzne­
go. Przypuszczają, że samobójstwo było spowo 
dowane rozstrojem norwowj m.

GILOTYNA ZA 30.000 FRANKÓW. Ogólne
zdumienie mieszkańców okolicy kościoła ? t. Ju 
lien e [Pauvre, k tóry  wznosi się skromnie w cje 
Bil Notre Damo nad Sekwaną, wywołało usta­
wienie przed kościołem gilotyny. Oczekiwano 
jakiejś egzekucji i zdawało się, że czas cofnął 
sio. nagle, o półtora wieku. Okazało się jednak, 
żc gilotynę, przechowywaną dotychczas w ukry 
ciu, zakupił pewien kupiec z Tours, miłośnik 
starożytności, za 30.000 franków. Posępna ma­
szyna została niebawem przetransportowana do' 
rodzinnego miasta nabywcy. * ^

16260288
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Poezja i proza.
Poeci, literaci, rzeźbiarze, malarze, a więc 

ludzie, którzy „żyją” natchnieniem. uje troszczą 
się zwykle — sądzi ogół — o potrzeby mate-i 
rjalne. Wielu z nich żyło istotnie w takiej b ie-! 
(Izie, że chcąc nie chc.ąc, musieli prowadzić 
skromny tryb życia i nie zważać na rozpacz!i- j 
we naw et skargi żołądka. Jednak i tutaj są w y ! 
jąt-ki. Można być literatem  i prowadzić przy- j 
tem życie dostatnie. Można być doskonałym; 
wzniosłym poetą, a  zarazem wiedzieć szrzegó-j 
łowo, w jaki sposób najlepiej dogodzić żoląd-i 
kowi. Moliere już w młodości lubiał przysmaki) 

ji potrafił lepiej niż niejeden kucharz przygo-j 
tow ać smaczne ragont. Szyderca Yoltaire' prze 

.padał za słodką, gęstą czekoladą, w której mo­
gła  stanąć łyżeczka. Aleksander Dumas znajo­
mością tajemnic kuchni popisuje sic w .. trzęch 
Muszkieterach” , „Hrabim Monte Christo” i in­
nych powieściach. Był on pierwszorzędnym 
smakoszem i sam wymyślał nowe przyprawy. 
Pewnego razu zaproszonym gościom podsunął 
rybę, przyrządzoną własnoręcznie w sposób j e ­
mu tyiko znany. Goście Dumasa po uczcie wró 
ciwszy d-o domów, wychwalali pfzed swemi żo­
nami zdolności gastronomiczne Dumasa. Nic 
wszystkie jednak w to uwierzyły. Rozpuszczono 
pogłoskę, że Dumas zaangażował doskonałego 
kucharza i popisuje się wynikami jego pomy­
słu. Pogłoski to doszły w końcu do wiadomo-

największym  wyborze
etólag Rajn&wszyeh modeli 
d o b o r o w y m  g a t u n k u  
wykonane w a w ł a s n y c h

p r a c o w n i a c h
P O L E C A

po c e n a c h  k o n k u r en cy jn y c h . 

F I R M A :

NTONIEGO TR Ą B K I SYN
W  K R A K O W IE  U L . S Z E W S K A  1 2 . TEL. 134-64

B e z p o ś r e d n i  im p o r t  to w a r ó w  fu trza n y ch .
Ola P . T. D u c h o w ie ń stw a  fu tra  g o to w e  I na z a m ó w ie n ia . 

R m a t B B m n m

Prawa autorskie Norwida
kupił Przesmycki za 100 rubli.

Przed niedawnym czasem ukazały się w „Bi- 
bljotece Poetów Polskich" dzielą Norwida, wy­
dane przez Tadeusza Piniego i Al. Plebana. Po 
ukazaniu się lega dzieła.Zenon Przesmycki (Mir 

śei Dumasa. Zaprosił więc znowu kolegów, leczj-ian,)t J. IMoiąkowiczowa i Lj Wcllisz wytoczyli 
tym razem z żonami. Gdy już wszyscy zebrali 
się w salonie, zaprosił ich do kuchni, na frak 
przywdział fartuch i zabawił się w kucharza, 

i „Karp w sosie” udał się tak znakomicie, że 
sława Dumasa jako kucharza, była już od tego 
czasu utrwalona.

Ulubioną potrawą Rossiniego był makaron.
Sam go jednak gotował. Po nim to pozostała po 
dziś dzień nazwa w menu wystawnych: „Mae- 
caroni fourree a  la Rossini”. Balzac pochłaniał 
przy obiedzie duże ilości potraw; musiały one 

i jednak być gustownie podane. Liczyli się z tem 
upodobaniem naw et magnaci, zapraszający go 
do siebie na ucztę. Zwykły obiad w domu Bal- 
zaca składał się z zupy, kotletów mięsnych, dro 
biu, ryby, leguminy, owoców i sera. Nic dzi­
wnego, że zmarł on w średnim wieku na dole­
gliwości żołądka. Pani George Sand znana była 
jako wyśmienita kucharka. Specjalnością jej 
fcyły marmelady i konfiturą,'. Edmund Rostami 
w  nieprawdopodobnych ilościach zjadał torty 
migdałowe. Uwiecznił też swój gnst w dramacie 
„Cyrano”, podając w nim dokładny przepis na 
przyrządzanie „ tarte łe ttes amaandines”.

R. P.

i® ort.

■■ wydawcom skargę sądową o bezprawne ogło­
szenie zbiorowego wydania dzieł Norwida. 7, za 
łączonego do skargi dokumentu okazuje slg że 
Przesmycki (członek Akademj; Literatury) w r. 
1909 kupił od ?vdo ?y po biucie Cyprjana. Lud­
wiku Norwidzie „ogół praw autorskich” za su 
mę 100 rublj. N a skardze widnieje nazwisko J . 
Mortkowiczowej, wdowy po Jak  W e  Mortko- 
wiezu. którego nakładem wyszły ..Pisma zebra­
ne” Norwida — oraz nazwisko Leopolda Welli- 
sza, wydawcy. Cała ta  trójka oskarża Prze­
smyckiego. Pini broniąc się zamieścił w „Wia­
domościach Literackich” sążnisty artykuł, w 
którym twierdzi, że Anna Norwidowa nic mia­
ła piaw odstępowania komukolwiek przywile­
jów, gdyż nie była krewną poety, tylko powi­
nowatą. Pożal em zdaniem Piniego skarga zo­
stała wystosowana do sądu w 51 la t po śmierci 
poety, a więc po upływie czasu prawnej- ochro­
ny jego dzieł.

Narazie sąd żądanie konfiskaty — o któ­
rej była mowa w skardze — odrzucił.

c i e k a w e

Teatr „ukraiński" na Dalekim Wschodzie
Jak  podaje wydawany we Lwowie „Nowyj 

Czas” dokonuje się na Dalekim Wschodzie 
konsolidacja przebywających tamże emigran- 
tów-Ukraińców.

Jednym  z objawów tego ruchu, organizo­
wanego metodami temi samemi jak n. p. 
w  Ameryce, jest utworzenie teatru „ukraiń- 
Bldego“, który rozpocząwszy swą działalność 
w Charbinie, objeżdżać będzie skupienia ukra­
ińskie w Mandżurji, Chinach, Japonji i t. d. 
„Mandżurski] W istrzyk” wydawany w Charbi- 
nie jako pismo tygodniowe nnrazie stoi oczy­
wiście tak ie  na  usługach ruchu, posiadającego 
znamiona wybitnie nacjonalistyczne.

Nawracanie do idealizmu?
Pisma wiedeńskie podają, że w związku 

e rocznicą urodzin poety niemieckiego Fryde­
ryka Schillera (10. listopada) austrjackie mini-

1

Taniej niż za cenę
1 ILETU II. KLASY
m tź e ra y  p o d ró żo w ać

P. L. L. „L0T“

sterstw-o oświaty wydało rozporządzenie 
w sprawie uroczystego obchodzenia tej roczni­
cy we wszystkich szkołach austriackich.

W motywach podkreślono konieczność 
skierowania młodzieży ku idealizmowi, które­
go wyrazem była cala twórczość tego najwięk­
szego dram aturga niemieckiego, dzisiaj niemal 
zapomnianego i lekceważonego ku największej 
s z k od zie społeczeństwa.

Ćzy apel ten odniesie skuteki' Gzy Schiller 
był wogóle wyrazem duszy niemieckiej, upaja­
jącej się Fryderykiem Wfełkim, później Bis- 
markiem, Hohenzollernami a  dzisiaj hitleryz­
mem i kultem siły?

Niemieccy studenci przegrali
w Katowicach.

We czwartek wieczorem odbył się w Kato­
wicach międzynarodowy mecz w szczypiómia- 
ku pomiędzy wrocławskim zespołem Deutsche 
Studc-ntensclia-ft a. katowicką Pogonią. Pogoń 
katowicka jest, jak wiadomo, mistrzom Polski 
w szczypiórainku na rok 1934.

W meczu tym N iem cy przegrali w stosunku
5:8.

POGOŃ— CRACOVTA I RUCH—GARBARNIA.
Interesujące dwa spotkania rozegrane zo­

staną jedno po dragiem dzisiaj w niedzielę, 
na boisku Cra-corii. Początek pierwszego o 
godz. 10.30, drugiego zaś o godz. 12.

( R a d j o .
WIECZÓR MELODYJ JANA STRAUSSA.

Pełne poezyj i bogactwa melodyj utwory J a ­
na Straussa zwanego słusznio „królem wal­
ców”, budzą do dzisiaj zachwyt, tak, jak nie­
ciły go zawsze od chwili swego powstania. 
Niema prawie człowieka, któryby się nie pod­
dawał władczemu czarowi jego operetek, wspa 
niałych walców, czy też polek. To też prawdzi. 
wą rozkoszą dla ucha będzie koncert radjo- 
wy w niedzielo 28-go o godz. 19.00, składają­
cy się z utworów Jan a  Straussa w wykonaniu 
orkiestry radjowej pod dyrekcją młodego u ta­
lentowanego kapelmistrza M. Mierzejewskiego, 
przy współudziale śpiewaczki Lucyny Szcze­
pańskiej.

„SZWEDZI NA WARSZAWIE*'. Podczas 
tegorocznych waka-eyj dzieci szwedzkie zwie­
dziły polski okręt „W arszawa” , który zawinął 
do portu sztokholmskiego. Rozmowa z niemi 
była bardzo ciekawa. Co szwedzkie dzieci wie­
dzą o Polsce 5 co goście z Polski dowiedzieli 
się o szwedzkich dzieciach, o ich szkołach i 
domach, usłyszą mali radiosłuchacze w niedzie 
lo, 28 października o godz. 16.45 podczas na­
dawanej ze Lwowa pogadania dr. Kleina dla 
dzieci starszych p. t. „Szwedzi na Warszawie”.

Programy stacyj radjowych.
Poniedziałek, 29 października 1934 r.

Kraków, (304.3) G.: 6.45 Audycja po-anna 
z Warszawy; 7.40 Zapowiedź programu; 7 05 
Koncert reklamowy; 11.57 Sygnał czasu, hej­
nał z wieży Marjackiej; 12.03 Transmisja z War

szawy; 13.05 Płyty; 15.30 Transmisja » W ar­
szawy; 15.35 Przegląd komunikacyjny; 15.45 
Transmisja ze Lwowa; 16.30 Płyty; 16.45
Lekcja języka niemieckiego ze Lwowa; 17.00 
Koncert kameralny; 17.25 Fragment literacki;
17.35 Transmisja z Warszawy; 18.00 „Stary
Kraków”; 18.10 Wiadomości bieżące, 18.15 
K oncert z Katowic; 18.45 Opowiadanie z Wil­
na 19.00 Płyty; 19.25 Chwilka społeczna; 19.30 
Fełjeton z Warszawy; 19.45 Program na dzień 
następny; 19.50 Wiadomości sportowe z W ar­
szawy; 19.55 Lokalne wiadomości sportowe;
20.00 Transmisjo z Warszawy; 22.00 Koncert 
reklamowy; 22.05 Pogadanka: „Oszczędność
jako czynnik państwotwćrczy”; 22.15 Trans­
misje z Warszawy.

Lwów, (377.3) G.: 15.45 „Ostatni piosen­
karz Lwowa”; 17.25 Czasopisma kobiece; 15.00 
„Legjony a Hueulszczyzna”; 18.10 Radjo dla 
powodzian; 22.15 Recital śpiewaczy.

Warszawa, (1345) G.: 6.45 Pieśń „Kiedy 
ranne w stają zorze” ; 6.50, 7.08, 7.25 Muzyka 
poranna z płyt; 6.52 Gimnastyka; 7.15 Dzien­
nik poranny; 7.35 Cli wilka pań domu; 7,40 Za­
powiedź programu; 7.50 Koncert reklamowy; 
11.57 Sygnał czasu; 12.00 Hejnał; 12.03 Przegl. 
Prasy; 12.10 Muzyka lekka; 13.00 Dziennik po­
łudniowy; 13.05 Płyty; 15.30 Wiadomości o 
eksp, polskim; 15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 
Audycja muzyczna ze Lwowa; 16.30 Płyty; 
16.45 Lekcja języka niemieckiego; 17.00 Kon­
cert kameralny; 17.25 Skrzynka pocztowa;
17.35 Pieśni w wykonaniu K. Rzewuskiej; 17.50 
...8wiat barw” ; 18.10 Życie artystyczne i kultu­
ralne stolicy; 18.15 K oncert z Katowic; 18.45 
Audycja dla dzieci z Wilna: 19.00 Płyty; 19.25 
Chwilka lotnicza; 19.30 „Wśród Polaków na 
SacW inie” ; 19.45 Program na dzień następny; 
19.50 Wiadomości sportowe; 20.00 Muzyka lek­
ka; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Jak  p ra ­
cujemy w Polsce; 21.00 Koncert; 21.45 Odczyt 
z cyklu: „Współczesne zadania kulturalno” ;
22.00 Koncert reklamowy; 22.15 Muzyka ta ­
neczna: 23.00 Wiadomości meteorologiczne: 
23.05 D, e. muzyki tan.

Katowice, (395.8) G.: 15.35 Wiadomości
gospodarcze; 16.45 „Z krainy Żeromskiego — 
skarby gór świętokrzyskich” ; 17.25 Pogadanka 
z działu „Ogrodnik śląski” ; 18,00 „Śląsk w po­
czątkach państwowości polskiej*1: 18.15 Kon­
cert mandolinistów; 19.25 Kronika harcerska*
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Prosimy P. T. Abonentów 
o nadsyłani© prenumeraty za

listopad.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości w yrów ­
nać.

Gwiazda Wawelu.
sceny dramatyczne) przez Antoniego V aśkow 

skiego.

Poemat Wliskowskiego ukazuje się w:a- 
jrwej. porze. Kraków od pewnego czasu jeM 
od znakiem Jadwigi. Proces kanonizacyjny 
ról owej wszedł na realne tory. Równocześnie 
'zmógł tię w szerokich masach kult k i-i owej 
adwigi. A mimo to dramat- Waśkowskeg** nie 
sst utworem okolicznościowym. Powstał on 
od wpływem szczerej inspiracji poetyckiej, 
azwyczaj tak  bywa, że inspiracja ciągnie w 
rawo, a tendencja w lewo. Tutaj wszystko 
Izie w jednym kierunku.

Zadanie artysty  nic było łatwe. Z jednej 
trony krępuje go historja, z drugiej legenda, 
ywioł poetycki leży legendzie, prawda w hi 
torji; Ale prawda historji nie jest prawdą wierz 
ą. Tylko poezja wyraża prawdy wieczne- An­
sy „Gwiazdy Wawelu” zachował legendę nic- 
kruszoną, natomiast historję podporządkował 
jgice artystycznej.

Legenda mówi. że Ukrzyżowany na Wawelu 
trzemówił do Jadwigi. Ona także mówi, że 
topka królowej, wyciśnięta na kamieniu, za­

chowała się do dnia- dzisiejszego. Natomiast 
historja zanotowała fakt zaręczyn Jadwigi z 
Wilhelmom i pozostawia badaczom swobodę tłu 
moczeniu tego obrzędu. Jedni historycy uwa­
żają go za obrzęd ślubny, inui tylko za zarę­
czynowy. Gdybyśmy przyjęli pierwszą hipotezę, 
wtedy musiałyby zamilknąć wszystkie plotki, 
osnute koło spotkaniu Wilhelma z Jadwigą 
w krużgankach franciszkańskich, utrzymujące 
sic dotąd. Waśkowski przyjął tę  hipotezę j po­
stawi! odrazu Jadwigę na piedestale prawości, 
która w niczem świętości nie uchybia. Na tem 
tle ślub Jadwigi z Jagiełłą nie jest aktom wy­
muszenia przez panów małopolskich, jak  tego 
chcą historycy, ale wielkim czynem ofiarnym, 
dokonanym dla szczęścia Polski z wyrzecze­
niem się szczęścia osobistego.

..Licentia poetka” autora nie zmieniła w ni 
ezem faktu historycznego, ograniczyła s;ę je­
dynie do swobodnego komentowania go.

Druga sprawa, historyczna, dotycząca chrztu 
Litwy, odbywa się w historji za drugim poby­
tem Jadwigi na Litwie. Autor pozwolił sobie 
na małe odchylenie, wprowadzając chrzest Li­
twy już w czasie pierwszego pobytu Jadwigi 
w Wilnie. Również niezgodnem jest z hi,Stopą, 
że arcykapłan Lizdejko nawrócił się i przyjął

chrześcijaństwo. Nawrócenie to dokonało się 
tylko w jego poemacie, mówiąc szczerze, dla 
efektu artystycznego.

Trzecią sprawą, historyczną jest bunt Wła­
dysława Opołczyka, pretendenta do polskiego 
tronu jako męskiego przedstawiciela linii P ia­
stów i zamach tegoż na zamek wawelski. We­
dług historji Opolczyk umarł po zgonie Jadwi­
gi. Natomiast w poemacie Waśkowąkiego Opol­
czyk ginie tuż po zamachu, dotknięty sądem 
Bożymi.

Te drobne odchylenia od prawdy historycz 
nej wynagradza autor sowicie, poetyzując po­
stać Jadwigi, która jest nicią, spajającą wszyst 
kio części dramatu. „Gwiazda W awelu” jest nic 
tylko dramatem w ścisłem znaczeniu, ile raczej 
udramatyzowaną kroniką, i legendą. Obejmuje 
okres dłuższy, w czasie którego autor przed­
stawia naprzód dramatyczną walkę w jej sercu, 
a  po zwycięstwie, odniesionej nad sobą, cier­
niową drogę życia, którą zamyka zgon. Jegtto 
więc sztuka charakterologiczna. Charakter J a ­
dwigi rozwija się stopniowo, rozpoczynając od 
walki z sobą, a kończąc na heroicznej dosko­
nałości, k tóra jest cechą świętych. Nie w wi­
zjach, ani w ekstazach rozpływa sic postać J a ­
dwigi, ale rozmnaża sio w czynach świętych i 
mądrych, żeby przytoczyć choćby ofiarowanie

klejnotów na Akademję krakowską. Takie u ję ­
cie postaci Jadwigi, podyktowane względami 
scenicznemi, należy uważać za bardzo trafne, 
świętość, o ile się na scenie ukazywała, była 
zawgze nieuchwytnym mirażem, który się od 
ziemi odrywa. Tutaj świętość występuje w peł­
nej, realizacji życia doczesnego. Odpowiada to 
zupełnie nowoczesnemu zapatrywaniu się na 
świętość. Współcześni hagiografowie, opisując 
ludzi doskonałych, kładą nacisk na przejawie­
nie się ich cnót w życiu codziennem, w czynach
i w pracy.

..Gwiazda W awelu” ma kompozycję nieco 
rozlewną, ale zwartą w poszczególnych odisłoi 
na-ch. Każda odsłona stanowi zamknięty dla 
siebie dramat- i posiada własny efekt sceniczny. 
Jako całość jest to widowisko, pełne czaru da­
wnych wspomnień, związanych na zawsze z Kra 
kowem, a przedewszyst-kiem z Wawelem, któ­
ry należy nie tyle do Krakowa, ile do całej 
Polski. Charakter epoki i nastrój odtwarza pig 
k-ny, jak .zawsze, język poety, nieco, choć tu 
m i a rk o w an i e, zar oh a-i z o w any.

W czasie, kiedy wołamy o polski dram at hi 
storyczny, „Gwiazda Wawelu” wiana się stać 
jogo szczęśliwą- inauguracją na scenie krakow­
skiej.

LUDWIK SKOCZYLAS.
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Niedziela 28: 23 p o Ś w i ą t  k. Chrystusa Kró­
la. Szymona i Tadeusza ap.
Wschód słońca 6.23, zachód 16.16.
Długość dnia 9 godzin i 56 min. 

Poniedziałek 29: Felicjana. Zenobjusza, Nar­
cyza b.
Wschód słońca 6.25, zachód 16.14.
Długość dnia 9 godzin i 52 min.

 OOO--------
ZAMIAST URZĄDZENIA PROJEKTOWA­

NEGO ŚNIADANIA z okazji otwarcia linji 
tramwajowej, stosownie do życzenia F. Prezy­
denta Miasta, ZaTząd Tramwaju złożył kwotę 
100 zł. na cele budowy Muzeum Narodowego, 
uraz 100 zł. na cele Towarzystwa Opieki nad 
Dziećmi Pracowników Tramwajowych w Kra­
kowie.

MASZYNA ZGNIOTŁA JE J  PALEC. Dnia 
26 bm. o godz. 11.10,. wezwane zostało Pogo­
towie Ratunkowe do fabryki rękawiczek Lif- 
liga, przy ul. Zamkniętej 3, do zatrudnionej 
tam robotnicy Janiny Seweryn, la t 20, zam. 
w Prokocimiu przy ul. Piaski Wielkie 1, która 
w czasie czyszczenia maszyny będącej w ru­
chu doznała zgniecenia palca wskazującego u 
rękj lewej.

CHCIAŁ SIĘ OTRUĆ JODYNĄ. Dnia 26 
bm. Gołębiowski Edward, lat 40, ślusarz. So­
kolska 9, wypił w celu samobójczym większą 
ilość jodyny, skutkiem czego został on prze­
wieziony przez Pogotowie ratunkowe w stanie 
ciężkim do szpitala. Jak  ustalono, przyczyną 
samobójstwa były niesnaski rodzinne.

PIJANY DOROŻKARZ SPRAWCĄ KATA­
STROFY. Dnia 26 bm. o godz. 19.36 na ul. 
Szpitalnej w Krakowie nastąpiło zderzenie au­
tobusu P. K. P. Nr. 2443* z dorożką konną, 
powożoną przez Westlowicza Jakóba. który bę. 
dąc w stanie pijanym doprowadził do zderze­
nia, skutkiem czego autobus został uszkodzo­
ny. Ofiar w ludziach nie było.

PRZYGOTOWYWAŁA SIĘ NA ZIMĘ. — 
'Aresztowano St.efanję Górecką, lat 28, zam. 
w Borku Fałęcikim 76, pow. Kraków, za sy­
stematyczną kradzież skórek futrzanych wart. 
1500 zł. z garbarni przy ul. Królowej Jadwigi 
31 na szkodę jej właściciela Fuchsa Samuela.

ZA WSPÓŁUDZIAŁ W KRADZIEŻY BIŻU- 
TERJI. Aresztowano Zamorskiego Stanisława, 

i  la t 3S, tapicera, zam. nrzy ul. Ciemnej 2, i Gu- 
gułę Juljana, Gęsia 8, za współudział w kra­
dzieży błżuterji i garderoby wart. 4.050 zł. 
na  szkodę Ity  Gross, Sarego 8, dokonanej dnia 
22. ATU. br. oraz innych kradzieży, na  szkodo 
różnych poszkodowanych.

, oo
Z A W IA D O M IE N IA  I K O M U N IK A T Y .
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. CZYTELNI­

KÓW na ogłoszenie Akc. Banku Hipotecznego, 
umieszczonego na str. 8-mej.

POSIEDZENIE SEKCJI ZOOLOGICZNEJ 
krakowskiego oddziału Pol. Tow. P rz y ro d n i ­
ków im. Kopernika, odbędzie się we wtorek 

; 30 bm. w sałi wykładowej Zakładu A n a to m ji 
• Porównawczej Un. Jagiell. przy ul. św. Anny 
6, z nast. porządkiem dziennym: Prof. Dr. Hen­
ryk  Hoyer: „O układzie Iimfatycznym u Lrę- 

! goweów“ . Początek o godz. 6-ej pop.
NADZWYCZAJNE WALNE Z EB R A N IE 

ZWIĄZKU INTELIGENCJI POLSKIEJ odbę­
dzie się dnia 4 listopada, br. o godz. 10 J  P° 
rano w lokalu „Młodych Muzyków44, Plac Szcze 
pański 7.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Niedziela popoŁ: „Lida Weneda , wieczo 

rem: „Rycerz kameljowy4*. _ . , .
Poniedziałek: P rzed s taw ien ia  m e będzie.
W torek: „Rycerz kameijowy“.

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA.
W niedzielę dnia 28 października 1934 r. 

o godz. 3.30 popoŁ: „Gwałtu, co się dzieje , 
komedja w 3-ch aktach Al hr. Fredry. O go­
dzinie 7.30 wieczór: ..Skalmierzan , 
dio-opera w 3-ch aktach J. N. Kammskiego.

REPERTUAR K INO TEA TRÓ W .
ŚWIT: „Miasto pod terorem14. _
WANDA: Miłość T a rz a n a  (W eissm uller).
APOLLO: Nana (Anna Sten).
SZTUKA: Dama z Moulin Rouge. ^
UCIECHA: Wiosenna parada (Fr. Gnał).
SŁONKO: Wyrok żyeia.

Budapeszcie i „Ho

Ukonstytuowanie się „Filharmonii Krakowskiej".
W  piątek  dnia 20 lun. przyjął p. Prezy­

dent miasta dr. M. Kaplicki delegację T ow a­
rzystw a M uzycznego w osobach pp. Dra J, 
Gawrońskiego prezesa Towarzystwa Muzycz­
nego, dyr. Wł. Zychowicza przew odniczą­
cego Zarządu FilhaTmonji, prof. B- Wallek- 
W alewskiego przew odniczącego rady , a r ty ­
stycznej i sekretarza Mgra Wł. MarescJją, 
k tó ra  zawiadomiła o zorganizowaniu i ukon­
sty tuow aniu  się w K rakow ie „Filharmonii 
Krakowskiej4' złożonej z 70-eiu m uzyków, 
prosząc p. P rezyden ta  o objecie nad n ią  pro­
tek to ra tu . Dyr. Wł. Zychowicz poinformo-

cji. jak  też o celach i program ie pracy.
P. P rezyden t żywo zainteresował się no­

wą placówką kulturalną i objął nad nią pro­
tektorat.

Filharm onia K rakow ska jest samodziel­
ną sekcją Towarzystwa Muzycznego o w ła­
snym zarządzie i radzie artystycznej w ra ­
mach statutu Towarzystwa, a ponieważ!
oparta  jest na trw alej organizacji personn l-! dr

Jak Kraków obch-dził będzie
dzień 1] listopada

W piątek odbyło się w sali portretowej 
Magistratu posiedzenie Komitetu obywatelskie 
go w sprawie obchodu rocznicy odzyskania 
niepodległości. Wziął w niem udział p. prezy­
dent- dr. Kaplicki członkowie prezydjum rad- 
cowie miejscy reprezentanci władz i organiza­
cji oraz prasy.

Po zagajeniu posiedzenia, przez wiceprez. 
Kiimeckiego przyjęto bez sprzeciwów pro-

w ał p. P rezyden ta  o szczegółach organiza-Hmclą transm itow ane na  cala Polskę.

Otwarcie nowej linji tramwajowej w Krakowie.
IV dniu wczorajszym nastąpiło otwarcie li- 

nji tramwajowej do cmentarza Rakowickiego.
Linja ta umożliwi pozatem komunikację ze 

śródmieściem mieszkańcom znacznej liczby do­
mów umieszczonych przy drodze między ("Jtiion 
tarzem Rakowickim, a Prądnikiem Czerwonym.

Budowa jej doszła do skutku dzięki finan­
sowemu poparciu Kasy Oszczędności Miasta 
Krakowa, jak również Zarządu Funduszu Pra­
cy.

Nowo wybudowana linia ma długości oko­
ło 1.200 ni. i rozpoczyna się od zbiegu ni. Lu­
bicz i Rakowickiej, a kończy się u zbiegu ul. 
Rakowickiej i Modrzewiowej. Praca około jej 
budowy wymagała gruntownego przerobienia 
nawierzchni w ul. Rakowickiej, przy równo- 
eznsnem przełożeniu rurociągu wodnego, gazo­
wego, oraz przewodów kablowych prądu sil­
nego i słabego. Tory nowej linji ułożone zo­
stały na lawie betonowej, poczem nawierzch­
nia została zabrukowana kostką porfirową. — 
Szyny spojono sposobem ahuniujo-termicznym, 
pTze-z co umknięto styków i ruch wskutek te­
go odbywać sic bodzie bez uderzeń.

Przy budowie nowej linji wykonano około
3.000 ni2 wykopu ziemnego, położono około
1.000 m. betonu. — zabrukowano około 8.000 
m. kw. nawierzchni. Waga szyn użytych do 
nowej linji tramwajowej wynosi około 300.000 
Mogramów.

Budowę rozpoczęto w pierwszych dniach 
lipca, ukończono z końcem października b. r. 
Zajętych przy niej było poza pracownikami sta 
le zatrudnionymi w tramwaju, około 150 robot­

ników przydzielonych przez Państwowy Urząd 
Pośrednictwa. Pracy. Robotnicy ci, oprócz nor­
malnej płacy, otrzymywali przez czas trwania 
robót bezpłatne obiady, na koszt Zarządu 
Tramwaju. .

Nowa linja. która biec będzie od Salwatora 
do Cmentarza Rakowickiego otrzyma numer 8. 
Odstęp wozów na nowej linji będzie 8-minuto- 
wy. Pierwszy wóz odjeżdżać będzie z pod 
Cmentarza o godz. 6.34 rano. ostatni o 23.14- 

Mówiąc o budowie nowej linji nie można 
pominąć sprężystej pracy, jaką w zrealizowa­
niu od dawna podawanego projektu włożyli 
Dyrektor Tramwaju p. Inż, Polnczok-Korne­
cki. oraz kierownik budowy Inż. Goerlich. 

Sama uroczystość otwarcia i poświęcenia

nej i realnych podstaw ach niaterjalnycii, gram obchodu przedstawiony przez nadradeę
przeto odegra niewątpliwie poważną rolę Dalewskiego. Przedstawia się on następująco:
w życiu artystyczneni naszego miasta- Kon-! Sobota 10 łistop. godz. 18-ta: Odegranie 
certy  Filharm onii rozpoczną się w krótce i fanfar 7. Wieży Ratuszowej, poczem koncert i

pochód orkiestr po ulicach miasta. Akadem je 
Związku Legionistów i obchody w różnych 

organizacjach i związkach.
Niedziela 11 listop.; Poranki we wszystkich 

szkolą cli krakowskich. Godz. 9-ta: Nabożeń­
stwo w Katedrze na Wawelu z udziałem władz. 
Po nabożeństwie odbędzie się zaprzysiężenie 
uczniów Szkoły Podchorążych 20 p. p. Ziemi 
Krakowskiej na Dziedzińcu arkadowym na 

Wawelu. Godz. 31 -ta: Defilada, wojska i orga­
nizację] przy ul. Basztowej pod Barbakanem* 
Pozatem przewidziane są akademjo a wieczo­
rem przedstawienie w teatrze.

W oba dni wieczorem zabytkowe gmachy 
miasta będą oświetlone reflektorami.

Pokłosie wystawy październikowej
w Pałacu Sztuki.

Jedną, z pośród licznych atrakeyj bieżącej 
wystawy w salach Towarzystwa Przyjaciół

nowej linji tramwajowej miała przebieg nast.: ;Sztllk p^knych  są dwie prace zgasłego one- 
Około godz. 12 n zbiegu ulic Lubicz i Ra-ko- r*ąaj artysty-plastyka Artura Markowicza, za-
wickiej zebrali się reprezentanci władz z p. pre 
zydentem dr. Kaplickitn na czele, oraz zapro­
szeni geście. Stad udano się. przybrnnenu zie­
lenią i barwami paustwowemi oraz miejskie- 
mi, wozami tramwajowymi do ul. Lubomirskie­
go. ostatniej przecznicy ul. Rakowickiej, gdzie 
odbyła się właściwa uroczystość.

Poświęcenia nowej linji dokonał kapelan 
cmentarny Ks. Wł. Staich. Celebrans odmówił 
modlitwy pod starym krzyżem, umieszczonym 
przy dawnej rogatce rakowickiej, który to 
krzyż pracownicy tramwaju odnowili i na pa­
miątko zbudowania, linji w cokole umieścili 
marmurową tablicę z odpowiednim napisem.

Aktu otwarcia linji dokonał P. Prezydent 
Dr. Kaplicki.

Historyczny Kraków w rycinach i obrazach
PRZYGOTOW ANIA DO W YSTAW Y RYCIN I  OBRAZÓW MIASTA OD XV-GO DO

XIX WIEKU-
D ziałające na terenie naszego m iasta, za j warzystwo zorganizuje wielką wystawę w i

służone Tow arzystw o Miłośników K rakow a, 
w  ciągu swego długoletniego istn ienia zebra, 
ło w spaniały  m ateria ł naukow y w postaci 
w ydaw nictw  Tow. Miłośników K rakowa, 
obejm ujących dotąd 25 tomów „Rocznika 
Krak.44 i 80 zgórą tomów „Bibljoteki Krak44. 
Publikacje te. będące zbiorową p racą  ol­

brzym iego zastępu badaczy, stanow ią dziś 
praw dziw ą chlubę 87-letnej działalności To­
w arzystw a. Poza zamierzonem usilnem kon­
tynuow aniem  akcji naukowo-wyd.uwniczej 
Tow arzystw o podejmie w krótce odbywanie 
w  Muzeum Przem yslowem  tygodniow ych ze 
brań  naukow ych z udziałem  w ybitnych uczo 
nych i prelegentów ; zebrania te  podjęte w 
początku b. r. pozyskały sobie doraźnie 
ogromną popularność wśród publiczności kra 
kow skiej.

W reszcie na wiosnę roku przyszłego To

niedzielę film p. t.: „Królewski błazen Quick:‘ 
(Lilian Hnrvcy). Ponadto tygodnik i komedja. 

 -oo---------

. PROMIEŃ: „Skandal w
teł Pension44.

ADRIA: Czy Lucyna to dziewczyna.
BAGATELA: Miljarderzy się bawią: na sce­

nie rewja ..Frontem do plant . . . .
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i w

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWA­
CKIEGO. Dzisiaj w niedziele popołudniu, po ce 
na cli zniżonych, po raz 13-ty „Lilia Weneda44 
J. Słowackiego. Wieczorem powtórzenie kome­
dii Rity Rey „Rycerz k a n u l jo w y W  komedji 
opracowanej scenicznie przez dyr. .T. Osterwę, 
udział biorą pp.: Gryf-Olszewska. Wornicz, Tar 
nowiczównn. Starkówna, 1 borowski, N o w a k o w ­

ski. Wojtecki i Wroński. ..Rycerz kamei,jowy44 
powtórzonr będzie we wtorek 30 lmi.

„ROBINSON K RU Z05- — PRZEDSTA­
WIENIE DLA DZIECI. W najbliższych dniach nieoczekiwane wniosku Pierwszy z nich doma- 
ukaże sic na scenie teatru im. .T. Słowackiego gał sio nie powoływania na świadka komisarza 
komedja dla dzieci M. Billiżanki i Tommy’ego j Olearczyka, gdyż ten

doków starego Krakowa, która obejmie ry­
ciny i obrazy miasta i jego poszczególnych  
partyj od 15 do 19 wieku. Będzie ta  w y sta ­
w a mieć nader doniosłe znaczenie naukow e 
i pedagogiczne, dostarczając now ych niezna 
nych przeważnie m aterjalów  d la  badaczy, 
oraz w ykazując obraz strat poniesionych w 
stanie zabytków w ciągu 19-go wieku- 
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POWODZENIE NOWEJ REWJI W „BAGA 

TULI -. W ystawiona obecnie nowa rewja p. t. 
„Frontem do plant,44 cieszy się powodzeniem. 
Główną zasługą sukcesu jest najnowszy reper­
tuar, wykonany solidnie przez artystów scen 
warszawskich, którzy zaskarbili sobie już uzna 
nie krakowskiej publiczności. Na wzmiankę za 
sługują również efektowne dekoracje i kostju- 
my. Dziś w niedziele początek przedstawień o 
godz. 3. 5. 7 i 9 wiecz.

WIKTOR ŁABUŃSKI W KRAKOWIE. Po 
sześciu Jatach pobytu w Ameryce, powrócił Wi­
ktor Łabuński, pianista do Polski. Z naszem 
miastem wiążą go serdeczne węzły. Znakomita 
artysta  wystąpi z recitalem fortepianowym w 
Starym Teatrze, w niedzielę 4 listopada br.

slużonego w chlubnej służbie dla sztuki Krako­
wianina. Dwa jego obrazy pastelowe (wizyjnie 
pojęci „Handlarze44 i realistycznie traktowany 
temat „Szewcy44) dają charakterystyczny i zwię 
ziy przekrój talentu i płodnej działalności zga­
słego artysty.

Ekspozycja październikowa ukazuje nadto 
długi szereg ciekawych prac, a pokaźny rejestr 
nazwisk i utworów’, charakteryzujących przej­
rzyście wielość dróg w plastyce, zapewnia wi­
dzowi pełną korzyść w dążeniach do uzyskania 
miarodajnego poglądu na stan  rozwoju współ­
czesnej plastyki polskiej. Wysoki poziom ogól­
ny całej ekspozycji zachęca, do jej poznania, a 
wyraźna planowość w doborze eksponatów 
świadczy o celowej akcji w tym kierunku. — 
Liczna frekwencja jest najwymowniejszym do­
wodem skuteczności zabiegów Towarzystwa na 
powierzonym mu przed 80 laty terenie usiłowań 
kulturalnych.

Hafty i tkaniny na wystawie
w Muzeum Przemyslowem,

Dyrekcja Muzeum Przemysłowego zorgani­
zowała w jednej z sal swego gmachu intere­
sującą wystawę haftów kościelnych i tkanin 
wzorzystych. Na jej otwarcie przybyli ks. prau- 
ła t Kulig w imieniu Ks. Metropolity p. wiee- 
woj. Walicki, konsul czechosłowacki Maixner, 
dr. Dobrzycki w zastępstwie p. prezydenta 
miasta i inni.

Po inauguracyjnem przemówieniu dyrektor 
ra  Muzeum inż. Thora zebrani oglądali wysta­
wione eksponaty, na które składają się orna­
ty, projekty sztandarów, poduszki pod mszały, 
wzorzyste tkaniny pochodzące przeważnie z 
tkalni artystycznej w Zwierzyńcu pod Wie­
przem i z firmy Kopaczyńskj. Większość eks­
ponatów utrzymana jest w tonach spokojnych 
i delikatnych, pozbawiona kontrastów, nosi na 
sobie piętno jednej szkoły.

Miarą piękności eksponatów moż.e być fakt, 
żc wicie z nieb zakupionych zostało w pare 
chwil po otwarciu wystawy, która spodziewać 
sio należy będzie tłumnie zwiedzana przei 
Krakowian.

~ s \ / s r

M h c o i i c  mmMob r o n y
w procesie 11 homanisldw.

W dniu wczorajszym na toczącej się przed 
sądem przysięgłych rozprawie przeciw 11 o- 
skarżonym o komunizm obrońcy postawili dwa.

zdaniem obrony — ze
pt. „Robinson Kruzoe44. Próby pod k i e r u n k i e m  zna tylko to, co doniosły mii organa podlegle, szy ciąg obciążających zeznań kierownika bry- 
autorki odbywają sio od dłuższego czasu. IDrugi wniosek proponował, by nic odczytyw a-, gady politycznej nastąpi w poniedziałek.

110 na rozprawie ekspertyzy biegłego Eisenstei­
na, który w międzyczasie zdołał umrzeć.

Trybunał po długiej naradzie oba wnioski 
odrzucił i rozpoczął przesłuchiwanie komisarza 
Olearczyka, który udzielał obszernych wyjaś­
nień eff do poszczególnych oskarżonych. Dal-

B d s f ę b i o r s t w o  i l ^ k f r o l e c h n i c s ^

ż m m r  B o l e s ł a w  J U R S K I
feów. ulica Jagiellońska L. 4 . — Telefon 131-98,

Efektowne i tanie oświetlenie wnętrz i wystaw ickaSi handlowych 
osisgga się ^  ^
u ż y w a ł a * żarówek „Rex

Oferty i prospekty na łgtianie bezpłatnie.



Sir. (5. ..GŁOS NARODUT z 27-go października 1221 N r 295

Z Muzeum Narodowego w Krakowie.
Spowodu zbliżających się świąt związanych 

* czcią zmarłych. Komitet Historycznej Wy­
stawy Legjonów Polskich przesuwa termin 
zamknięcia W ystawy na dzień 5 listopada 
włącznie.

Ja k  już w licznych komunikatach donosi­
liśmy jedna z sal wystawowych poświęcona 
jest pamięci zmarłych i poległych Logjonistów 
względnie artystów mających związek przez 
oWoją twórczość z walkami o Niepodległość 
1914—1918. W sali tej umieszczono pamiątki 
no zmarłych Legjonistach, ułożono w gablo­
tach fotograf ja, listy, czapki przeszyte kulami, 
broń, przez nich ożyw.tną. ostatnie Zlecenia 
przedśmiertne i t. d.

U w a g a !
WOJSKO BĘDZIE WYSADZAĆ FORT OBOK 

„CICHEGO K \CIKA“.
Dnia 29 hm. tj. w poniedziałek między go­

dziną 8—10 przystępują władze wojskowe do 
wysadzenia schronów wojskowych, pozosta­
łych po dawnym forcie ..Blonie“ przy ul. Pin 
stowskmj obok „Cichego Kącika".

IV związku z powyższem Zarząd miejski 
wzywa, mieszkańców sąsiednich domów, aby 
zabezpieczyli okna względnie pozostawili je w 
tym czasie otwarte.

Równocześnie Zarząd miejski ze względów 
na bezpieczeństwo publiczne zarządza zamknię 
cie ulic: Piastowskiej, Al. 3-go Maja, Mydlnic- 
kiej i część ul. Emaus dla komunikacji pieszej 
i kołowej w powyższym dniu i czasie.

Centrale bibljoteczne T. S. Ł.
Zarząd Głów ny TSL. przystąp ił do orga 

nizowa-nia pow iatow ych cen tral biKljotecz- 
mych TSL., k tó rych  zadaniem  będzie racjo­
nalne prow adzenie czytelnictw a w obrębie 
p laców ek TSL. w 'danym , powiecie przez do­
starczanie  książek; b i bij o tok  nich ornych i 
czuw anie nad  ich wymianą?

C entrale tak ie  zorganizow ano dotąd w 
B iałej, Gorlicach, K rakow ie, Mielcu, Nislut,
Nowym Sączu, Now ym T argu  i W adowi- 
;cac(h. K ażda z tych  cen tral otrzym ała już, 
lub otrzyma- w  najbliższych dniach odpowied 
n i zapas książek  "wartości około 1.200 zł. li­
cząc w ed ług  cen katalogow ych. K ierow nicy 
cen trali uczestniczyli niedaw no w 2-dnlo- 
wej konferencji inform acyjnej.

Kajwięcej zachorowań na szkarlatynę 
i miihipś.

W Wydziale IX. sanitarnym Zarządu Miej­
skiego zgłoszono od dnia 21 do 27 b. m. na­
stępujące choroby zakaźne: błonica (dyfterja)
9, płonica (szkarlatyna) 15, dur brzuszny 3, 
odra 7, róża 4, mumps 15, krztusiec 6.

Okradli skłao skór.
Besser Dora, Dajwór 49, właścicielka skle­

pu ze skórami przy ul. Józefa 30, doniosła or­
ganom PP., że dnia 26 bm. o godz. 8. w cza­
sie chwilowej nieobecności jej i męża w skle­
pie nieznani sprawcy pizy pomocy dobranego 

■ klucza lub wytrycha dostali się do wnętrza 
sklepu, skąd'’slcradli 1 tuzin skór cielęcych bo­
ksowych i 4 skóry boksowe końskie łącznej 
wart. 200 zł. Sprawcy ci w czasie dokonywa' 
nia kradzieży zostali spłoszeni przez przechod­
niów, przeto zbiegli, zabierając ze sobą tylko 
4 skórki cielęce, zaś reszrę skóry pozostawali 
w  ukryciu na podwórzu przy ui. Jakóba 31, 
gdzie zostały odnalezione i poszkodowanemu 
zwrócone.
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Z kin krakowskich.

SZTUK A . Dam a z Moulin Rouge“. Wido1 
wisko to filmowe należy do modnego obecnie 
w Ameryce typu komedyj, w których dominu­
jącą rolę odgrywają popisy aktorów rewjo- 
wych i baletu. Omawiana komedja, solidnie wy 
reżyserowana przez S. Lanfielda, posiada, zręcz 
nie zawiązaną intrygę, przyczem podwójną ro- j 
lę: żony autora rewjowego i paryskiej „gw iaz-} 
d y “ kabaretowej odtwrarza, znana z dawniej­
szych filmów, Constance Bcnnett. Z innych wv 
konawców na wyróżnienie zasługują: Francliot 
Tone, trio wokalne Boswell Sisters oraz orkie­
stra taneczna A. Lymana.

UCIECHA. „Wiosenna parada“. Jest to naiw­
ny w treści, ale wesoły film produkcji austriac­
kiej, w którym stary cesarz Franciszek Józef | 
występuje w roli dobrotliwego i „demokratycz 
nego“ monarchy. Rzecz wyreżyserował w for­
mie operetki Geza Bolvary, przeplatając akcję 
miłą muzyczką Roberta Stolza o łatwych i nie1- 
wyszukanych melodjach. Do powodzenia uda­
nej całości przyczynia się Franciszka Gaal, od­
znaczająca się zdecydowanem zacięciem cha- 
rakterystyczno-komicznom, ujawmionem już w 
pierwszym filmie ,,Csibi“.

Z KINA „ŚWIT“. W najbliższych dniach 
na ekranie kina „Świt" ukaże się film, który 
będzie wielką sensacją. Film ti n — to „Syn 
King-Konga“, film obrazujący dalsze emocjo­
nujące dzieje bohaterów słynnego obrazu p. t.
.Jving-Kcng“. Po pogromie jaki urządzi! King- 
Kong w New-Yorku, podróżnik Deuhan napa­
stowany przez reporterów o wywiady, a prżtetf 

' sądy o kolosalne kwoty odszkodowań w7 ukry 
oiu organizuje nową wyprawę do tajem niczej1 dy ł ‘na „Swit“.

Międzynarodowa L ip  Sprawiedliwości Soolecznej
Przed dwoma iaty z '-WGa w Ameryce z a lj- : nizaeją typu ogólnie pojętego, poprostu 

żona Liga Sprawiedliwość; Społecznej (Catho-; ;cj członek realizuje naukę Papieża o ąj
każdy

prawie.
lic League lor fcociul Jua.iyr), która ’<\-ia4 roz, dliwcści społecznej w swej rodzinie j w gronie 
szerzyła się w całym 'sw b o c  katolicif/.bn. W je- najbliższego otoczenia. Tekst deklaracji człon- 
sieid roku kryzysowego ( l ''5 i)  kilku kat lików kowskiej jeśBt następujący: „Jestem zdecyaowa 
w Nowym Jorku powzm-io zamiar poiysl au ia 'n y  sam sję uczyć katolickiej nauki o sprawie- 
katolikow am erykańskim  dla celów p"ak[.ycz- dliwośei społecznej, życie swe woclług niej urzą 
nego przeprowadzenia zasad społecznych Ojca dzić i uczynić ws-zystko w mej rodzinie, w7 ni6m 
św. Chodziło tu o ludzi wpływowych i boga- życiu religijnem, w moich warunkach spoleez- 
tych — jako mających największe możności nych i gospodarczych. Świadomym będąc1", że 
czynienia dobrze. j nie wypełnię swych zobowiązań bez pomocy

Pozyskano dla tej idei ks. Kardynała Haye Boskiej - - zor owiązuje sio początkowo dwa 
sa, dzięki intenvencji którego w  archidiecezji razy w -tygodniu, a nawet codziennie, jeśli to 
nowojorskiej rozpoczęto po paru tygodnia"!] możHwem będzie, wysłuchać Mszy św. i przy na) 
pioiwszą krucjatę sprawiedliwości społecznej, mniej raz na miesiąc przystępować do Komunii 
Obecnie I-iga owa liczy krocie tysięcy człon- niw uskutecznić w Stanach Zjednonz-myrti 
ków w 63 diecezjach amerykańskich. , sprawiedliwość społecznąL Liga dzisiaj działa

Liga nie jest właściwie związkiem lub orga-• w krajach wszystkich części św iata. (KAP.).
 X X  --

Zanik roli banków prywatnych
w  ż y c ;u g o s p o d a re zm  k ra ju .

BANKI PIBLICZNE ZMONOFOIIZOWALY KREDYT DŁUGOTERMINOWY I UZALEŻNI­
ŁY OD SIEBIE KREDYT KRÓTKOTERMINOWY.

Główny urząd staty,styczny wyda] "ostatnio usług -kredytowych banków pań-t\v owy cii. Je- 
praco dra Wiad. Malinowskiego. poświęconą dynie tylko górnictwo i w mniejszym stopniu 
strukturze rozdziału kredytów bankowych w 
Polsce. Praca ta oparta na wyniku szeregu an­
kiet po rok 1933-ci włącznie znakomicie oświe 
tla konstrukcję rynku pieniężno-kredytowego 
w Polsce i odzwierciedla stosunek między kre­
dytami, nlynącenii ze źródeł publicznych (ban­
ki państwowe i komunalne) a kredytami z 
źródeł prywatnych i to zarówno w ogólnej 
skali, jak i w poszczególnych gałęziach życia 
gospodarczego. Z pracy tej wynika jasno, iż. od 
la t kilku decydujący wpływ na losy życia gos­
podarczego kraju przeszedł na państwo, które 
mając w swem ręku, za pośrednictwem włas­
nych hanków, rozdział większości kredytów.) 
rozstrzyga zarazem o istnieniu lub nieistnieniu, 
względnie wegetacji poszczególnych gałęzi ży­
cia gospodarczego.

Udział banków państwowych i komunal­
nych w finansowaniu poszczególnych dziedzin 
gospodarki wzrósł od roku 1931 do 1933 z 
63.5 proc., do 70 proc., podczas gdy udział ban 
ków prywatnych zmalał w tym samym czasie 
z 36.5 na 30 proc. Rolnictwo jest w przeszło 
85 procentach finansowane przez banki pań­
stwowe a w niespełna 15 proc. przez pryw at­
ne. Handel pieniężny, który przed czterema la­
ty  korzystni giów-nie z kredytów prywatnych, 
w roku 1933. jest w 84 proc. finansowany 
przez banki państwowe a tylko w 16-u przez 
banki prywatne. Handel to-warowy czerpie 53 
proc. z banków państw.., a 47 z prywatnych. —
Instytucje publiczne korzystają w 97 proc. z

t«ny znsione

przemysł opierają sic o kredytową działalność 
prywatnych instytucyj kredytowych.

Zestawienie to nie uwzględnia jednak kre­
dytów, udzielonych bezpośrednio życiu gospo­
darczemu przez Bank Polski, a więc również 
instytucję o charaktery.) publicznym. Kredyty 
te wynosiły w dziale dyskonta w r. 1933 — 
166 miljcnów złotych, którą to sumę należałoby 
dodać do kredytów7 hanków publicznych, a 
wówczas rola. ich wystąpi tem silniej. Pozatcm 
trzeba uwzględnić, że badania g-Ióv nego u- 
rzędu statyst. nie objęły działu kredytów emi­
syjnych Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Sian tych kredytów7 w końcu ujść roku wyno 
sil przeszło 960 milj. zł. Udział procentowy 
bankowości publicznej w finansowaniu życia 
gospodarczego jest. zatem w rzeczywistości 
większy, niż to wykazują podane wyżej cyfry.

IV obecnej sytuacji kredyty długotermino­
we w Polsce stanowią Wyłącznie prawie ilome 
nę działalności instytucyj publicznych, w dzie 
t sini o z ad kredrttt krótkoterminowego wystę­

puje pewna rola. banków prywatnych i te jed­
nak są one przeważnie zależne od kontyngen­
tów redyskontowych w7 Banku Polskim.

Zwracamy na ten Fakt szczególną invagę 
dlatego, iż takie przejecie funkcyj kredyto­
wych nrzez pa.ń.stwo jest objawem w wysokim 
stopniu niekorzystnym dla życia gospodarcze­
go kraju. Odczuwa też ono dotkliwie skut.k1 
datyzaeji, tak doniosłej funkcji, jaka jest za- 
silauie-Ugospodnrki dopływem kredytów.

Kupujący wprosi od k s prof. Sieniatyckiego
Krakó*, Jaofonowsklch L. 23.

wymienione poniżej jego książki otrzymują
35 procent rabatu

zamiast dotychczasowe 25 procent tak, że ceny 
wspomnianych książek beda wynosić:

r  Zarys dogm atyki K atol.t
lom 1. wyd. 2 O Bogu jednym

i trójosobowyi i str. 340 . 6.50 il. (dok) 7.50 
Tom II. wyd. 2 O Bogu Stworzy­

cielu i Odkupicielu str. 385 7.80 ,
Tom III. O łasce i cnotach wla­

nych str. 286 ...................  6 — „
Toin IV. O Sakramentach i rze­

czach ostatecznych str. 473 9.75 ,
II. A pologetyka czyli d og­

m atyka funtfam etalua  
str. 37 4 ......................   7,15 .

9 .-

7 . -

11.25

8.25

Koszta przesyłki ponoszą kupujący.

S z l i  i  c t d z l e s r i s w a n d a f f

Nowa karta w dziejach kinematografii! — Nie by..) niczego podobreeo od czasów rzymskich 
cyrków7. — Największe arcydzieło stworzone pod kiciownictwcm W. S. VAN DYKE’A twórcy 

.Człowieka Małpy*, „Trader Iłorn* i Eskimo* —

MiŁOSC TARZANA
J  -igantyczny epos o pi ‘ędze f f l  W JU Y W fi I S S M U 11 la E R  miłości. W rolach głównych WB r-i . u  .m ..
Człowiek o zwierzęcych nerwach, sławny mistc* pływa-ki, który w filmie tym dokazuje cudów 
zręczności i siły. — oyai czarująca M auraen 'T u iIW i , N eli H nm iltcn , Pa «t Ca- 
1 ‘- a u f b .  — 'R e i. Cetórsc Óilbbens. — Sensacja goni >.a sensacja. — Przygody, które 
każdego wprawią w osłupienie. — Największe naDięcie — najciekawsze akcia — najczulsza 
miłość. — film „Czlowuek Małpa* był zaledwie 1/100 częścią tego niebywałego arcydzieła, 
którego sie nie Ja ODisać. — Każdy mus. je rrbaczyć. M!mo nieb-wałyeh kosztów nabycia 
tego filmu ceny.miejsc niezmienione. — Ponadto w programie- Międzynar. Zawody Balonów 
Wolnych o puhar Gordon Bennetta w Warszawie. — Początek seansów w dnie powszednie 
o godz. 5, 7 i 9 10 w niedzielę i święta o g. 3 pop. Program Nr. 6. Sala centralnie wentylowana.

n n

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
, £ Q M C O R D « A “ ~ 
l: no Wol

p lsc  S r(z« « aśik l 2, Tol»łou 1 M -J1

u iząd ra  pogrzeby od  n»;*kron»niei- 
s iy c h  do n Ł jw sp an iiiliryeh , prxc- 
p row ad r*  ek sh u m acje  i p rzew ozy  

z w ło k  do w szystk ich  krajów. 
Mniej zassbnyifi laicka iaqes eatipstw a

wyspy. Celem wyprawy jest odnalezienie ie- 
gendamych skarbów. — Przygody podróżni­
ków na niegościnnej wyspie to jedno pasmo 
najbardziej fantastycznych sensacji. — Film 
„Syn King-Konga“- przerasta pomysłowością, i 
zwartością akcji film poprzedni. Wszyscy z clu- 
żem zaciekawieniem oczekują tej nowej premie

X \icic ĵ o'4Ppodis:rc«c
Stan wkładów oszczędnościowym

w spółdzielniach.
Według Biuletynu Państwowej Rady Spół­

dzielczej ogólna suma. wkładów oszczędnościo­
wych w spółdzielniach kredytowych, należą­
cych do związków rewizyjnych, wynosiła na

dzień 1 września br 250,5 miljonów złotych (na 
1 sierpnia br. — 248,9 milj. zł.).

Z powyższej kwoty na spółdzielnio polskie 
przypadło 145.1 milj. zi„ na niemieckie — 
60.6 milj. zl„ Da. żydowskie — 37.9 milj. zł. i na 
spółdzielnie ukraińskie — 0.9 milj. złotych.

W k ła d y
w różnych krajach

Stan wkłaitńw oszczednaściowych jest 
miernikiem rozwoiu gospodarczego danego 
kraju i wskaźnikiem dobrobytu jego mieszkań­
ców.

Stan wkładów w niektórych państwach na, 
jednego mieszkańca w końcu 1933 r. przed­
stawiał się następująco (w złotych): Szwa i car ja  
— 3936, U. S. A. — 2191. Anglja — 150S, Da- 
r ja  — 1444. Szw7ecja — 965, Francja — 763. 
Niemcy — 581, Polska — 83. Polska więc- pod 
w zględem sumy y  kładów, przypadającej na 
jednego mieszkańca, znajduje się. na szarym 
końcu

Świadectwa przemysłowe w f o t e .
Ogólna liczba świadectw przemysłowych na 

rok podatkowy 1934. wykupionych we wrześ­
niu b. r. wyniosła 10.874, z czego na przedsię­
biorstwa-.przemysłowe przypada 4.076, a  na 
handlowe 6.798. We wrześniu ub. r. wykupio­
no ogółem 11.977 świadectw, w ozem na przed 
siębiorstwa przemysłowe przypadało 4.3SG, a 
na handlowe — 7.591.

W okresie od listopada 1933 r. do wrześ­
nia 1934 r. włącznie wykupiono ogołem 
638.466 ś.w iadectw, z czego 202.958 przypada 
na przedsiębiorstwa przemysłowe,' a  407.761 na 
przedsiębiorstwa handlowe. W tymże, okresie 
1932/33 r. wykupiono ogółem o30.194 swia. 
dectw, z czego 197.389 przypadało na przedsię­
biorstwa przemysłowe, a 109.546 na przedsię­
biorstwa handlowo.

Pośrednicy opanowali większość 
dostaw wojskowych.

Pomimo czynionych wysiłków, zakupy, do­
konywane przez wojsko bezpośrednio u rolni­
ków, nie przybrały większych rozmiarów. Doty 
czy to zwłaszcza dostaw mięsa, któro całkowi­
cie są zmonopolizowane przez pośredników. —• 
Dia zachęcenia rolników do podejmowania się 
dostaw dla wojska ministerstwo skarbu wyda­
ło zarządzenie z dn. 11 października br., aby 
należności rolników za dostawy do wojska by­
ły zajmowane przez urzędy skarbowe z tytułu 
zaległości podatkowych do wysokości najwyżej 
25 proc. tych należności.

Kongres żydów w Katowicach,
Z Katowic, donoszą, że w dniu 4 listopada 

h. r. olbyo sie ma ogólnopolski kongres sjo- 
nistyc®ny. 'Katowice dostąpiły tego , zaszczy­
tu11 stąd, że w dniu 4. 11 br. upływa 50 lat od 
wszechświatowego kongresu sjonistycznego, 
kłóry obradował również w Katowicach z oka. 
zji ówczesnego pogromu żydów na terenie b. 
Rosji carskiej. |

Ort wtorku dnia 23 hm. w kinoteatrze „ S Z T U K A "
KaldowcipNlejntł komedia ketonu.

h e m a  i  R o u g ^
Czarujące widowisko humoru, wdzięku i bajecznego przepychu, Tjsiąi niezwykłych atrakcyj. 
Frapujące momenty. Przepiękne pieśni, Muzyka. Tanie*. Pikanterja. humor. W roli czołowej 
śliczna kusząca ( o n s im  ie  Mw^nct najelegantsza kobieta Ameryki, która prezentu; 32 
n<-mndniejsze tualety sezonu. — Partnerzy jej to ulubiony amant Amerykanek FRANCHOT 
TONE wytworny książę włoski Tubo Carminau i pełen temperamentu Rosjanin Iwan Leblediew

Poranki z powyższego filmu w niedzielę 28 bm.o godz. 10 i 12. Ceny miejsc od hę groszy



as? t u  
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Przy rozmaitych niedomogach naturalna 
woda gorzka „Franciszka. Józefa“ działa przv- 
iemnio i znacznie zmniejsza te dolegliwości, 
często już mała ilość działa pewnie, — Zale-
cana przez lekarzy lii

Prasa angielska pnsiarfa
zupełną iitezafezność.

Londyn (PAT). Egipski charge dkdfaires 
założył w czoraj w  F oreign  Office protest 
rrzeCxW wystąpieniom  prasy angielskiej, któ 
ra, zdaniem rządu egipskiego, z umyślną ten
dencja fałszyw ie j zedstawiala zatarg pow- p  Sedzia ^ lCzv. prowadzący
stały  pomięcizy premierem egipskim a -ezy- w > ^  n1c w , prav. ie
dentem brytyjskim w  Kairze J a k  tw ierdz. >■ w^ ffraj iako^ w iad k a  dyrektora
rząd  egipski, rezy d en t b ry ty jsk i dokonał me nrtwlll bezpieczeństwa Si-

Pozdźweki węgiersko-n»emlecf:ie.
Warszawa, 27 10. (Telef. wl.). W kołacli sięczuik poucza Węgrów* że o ile chcą urze­

czywistnić swe dążenia rewindykacyjne, randyplom atycznych zw racają uw agę na  roz- 
dźwięki wegiersko-niem ieckie. W jednym  z 
oficjalnych miesięczników partji narodowo- 
socjalistycznej ukaza ł się r|rtykul, dow odzą­
cy, że rewizyjne aspiracje Węgier o Siedmio 
gród są nieuzasadnione, gdyż większość za­
ludnienia tych ziem stanowią Rumuni. Mie­

szą się podporządkować Niemcom i Rinnsmji 
które same i ostatecznie zadecydują o losie 
ziem naddunajskich. To ośw iadczenie w y­
wołało w prasie w ęgierskiej dużo rozgory­
czenia.

L ikw idac ja  te ro ry s ta ^  m apfidflńsk'oh.

prak tykow anego  doty chczas wmieszania się 
do spraw wewnętrznych Egiptu. P ro test 
E g ip tu  został przez F oreign Office odrzu­
cony, przyczem  oświadczono egipskiem u 
charge  rtmffaires. że prasa- angielska jest zu 
pełn ia niezależna i może pisać, co się jej po­
doba.

„•aką jest dzisiejsza wo!no'ś prasy?
Ankieta miętłzynar. [Związku dziennikarzy. 

Bruksela. (PAT). Piąty kongres międzynaro 
■owej federacji dziennikarzy zakończył swe 

■ obrady, przyjmując wniosek o przeprowadzenie 
ankiety nad obecnym stanem wolirosci prasy.

Sensacyjny prsces szpiegowski we Francji
Paryż, (PAT). W  Belforcie rozpoczął Sio 

o  co ces intendenta wojskowego, Frange oskar 
żon ego o szpiegostwo na rzecz Niemiec. W  
ch arak te rze  św iadka sta je  szpieg niemiecki 

jlhrauss, k tó ry  tw ierdzi, że F range u łatw iał 
m u działalność przez dostarczan ie  informa- 
cyj. Rozprawa- odbyw a się cześcio-wo przy 
dTzwiach zam kniętych. B ra t oskarżonego 
m jr. F range  rozw inął szeroką  akcję, m ająca 
n a  c-elu w ykazanie, iż intendent Frange nad! 
ofiarą intryg i porachunków osobistych i że 

•'jest niewinny. Ze względu na to, że oskarżo 
r y  brał udział w  wojnie światowej, na roz- 
iprawę dopuszczono przedstawicieli b. kom­
batantów.

Na gruzach zbombardowanego Ovledo.
Madryt, (PAT). TV więzieniu m adryckiem  

przew idzianem  n a  pom ieszczenie 1100 więź­
niów , znajduje się obecnie 3-000 osób. Miej- 
ce  uw ięzienia p rzyw ódcy  socjalistów  L argo 
C aballero jest w  dalszym ciągu trzymane w  
tajemnicy. Pozostałych  więźniów wolno od

• w iedza ó.
T rybunał N ajw yższy zażądał od korte- 

zówr zniesiema nietykalności parlamentarnej 
w  stosunku do byłego premjera Azany i de­
putowanego ze stronnictwa lew icy republi 
kańskiej Lu«ś Bello.

W  0v iedo  zarekw irow ano szereg sam o  
chodów ciężarowych w  celu zwiezienia tru­
pów , znajdujących się dokoła miasta. Roz- 
poczęio też oczyszczanie spalonych domów 
6 gmachów, pod których gruzami znaleziono 
w iele zwęglonych zwłok.

Otwarto Subskrypcję n a  odbudowę uni­
wersyteckiej bibijoteki w Oviedo, zniszczo­
nej przez powstańców.

Z u c h v y a ty  napad bandytów
maklera giełdy diamentowej.

Chicago. (PAT). Czterech bandytów napa­
dło na przybyłego tu z Nowego Jorku maklera 

fdjamentów, pobiło go rękojeścią rewolweru, 
i wciągnęło go do samochodu i wywiózł j z mia­
sta. Po drodze bandyci zrahowali maklero wi 

;pudlo z nieszluowanemi djamer uni wartości 
oko‘o 50 tys. dolarów oraz 300 dolarów gotów­
ką, poczerń wyrzucili go z samochodu.

Otwarcie olbrzymiego
San Francisco. (PAT). W niedzielę 2S bnr. 

j  nastąpi otwarcie wodociągu ohigOaCi * j0 nu ,
• który sprowadzać będzie do San r ranciśco wo­

dę ze sztucznego jeziora długości 9 mil, utwo-
I rzonego w górach Sierra, niedaleko słynnej o 
' liny Yosemite. Budowa tego wodociągu, w cza 
' sie której zginęło 35 ludzi, kosztować przeszło 
1100 mil jonów dolarów i trwała 20 lat. Niedo­
stateczna ilość wódy zawsze stała n; przeszko­
dzie rozwojowi San Francisko. Od chwili napły 
w u poszukiwaczy złota, sprzedawano tam wo ę 
w cenie nrawne jednego dolara za wiadro, o 
dociąg ten wyzyskany będzie również a wy­
twarzania energji elektrycznej. Znakomity ni- 
żynier i r landzki STaurycy Oshaughnessy, 'tory  
kierował robotami, zmarł w przeddzień swego 
triumfu.

Jeszcze Jedna dyktatura.
Paryż. (PAT). Agencja Havasa donosi^ z Ha 

wany, że sytuacja na Kubie w następstwie dy­
misji prezesa rady państwa stała się poważna. 
.Tali sądzą, nieunikniona jest dyktatura wojsko 
wa.

monowicza, który ziożył szczegółowe sprawo­
zdanie o działalności różnych organizacyj tero- 
rystycznych na Bałkanach ze specjalnem u- 
względnieniem akcji rewolucyjnej macedoń­
skiej (Q. I’.. I. AL), organizacji Badicza i separa 
tystyoznej organizacji chorwackiej dr. Antę 
Pawclicza. Następnie Simonowicz udzielił sę­
dziemu śledczemu wyjaśnień w sprawie osób 
aresztowanych obecnie w związku z zamachem 
w Marsylji, Paryżu, Turynie i Belgji. Zeznania

bułgarsko - tureekiem teroryści macedońscy 
Drangow i Nastjew mają być przewiezieni do 
Sofji. Nastjew jest członkiem centralnego ko- 
mhetu rozwiązanej rewolucyjnej organizacji 
macedońskiej. Drangow natomiast jest jednym 
z najezynniojszych pomocnikow Michajfowa. 
Przez pewien czas pełnił on funkcje instruktora 
terorystćw chorwackich. Stanowisko to objął 
później morderca króla Aleksandra Gcorgiew- 
Czernoziemskij.

Aresztowanie obu tych terorystów jest wiel 
kim sukcesem policji. Są oni ostatnimi z poszuSimonowicza mają dać podstawęcsędziemu śied 

czemu do zażądania ekstradycji wymienionych j kiwanych przez władze niebezpiecznych terory 
osób. 'stów macedońskich. Jedynym znajdującym się

w Turcji Mi-UJĘCIE OSTATNICH DWU PRZYWÓDCÓW, aa wolności jest przebywający 
Sofja. (PAT). Aresztowani na pograniczu chsJow.

Członkowie obozu nap.-radykalnsga przed sądom.
Warszawa, 27. 10. (Telef. wł.) W  lipcu b. t- 

władze administracyjno rozwiązały organizację 
pod nazwą Obóz Narodowo-Radykalny. W krót 
kim czasie okazało się, że część działaczy roz­
wiązanej organizacji, wr dalszym ciągu prowa­
dzi akcję polityczną, utworzywszy organizację 
nielegalną. Wład*e policyjne przystąpiły do 
likwidacji tej tajnej organizacji. Przeprowadzo­
no rewizję u różnych przywódców i znalezio­
no egzemplarze nielegalnej ..Nowej Sztafety1*, 
bloczki na opłacanie składek członkowskich, 
rozdzielniki partyjne i t. d. W wyniku docho­
dzeń nastąpiły aresztowania. Oskarżono kilka­
naście osób o należenie do nielegalnej orga­
nizacji.

Na wokandzie sądu okręgowego w stolicy 
znalazły się dziś dwie sprawy, należące do

całego szeregu rozpraw przeciwko członkom 
rozwiązanej Org. Nar.-Rad. W  jednej ze spraw 
na pierwszy ogień poszła sprawca niej Gor.tar- 
czyka, u którego znaleziono bloczki członkow­
skie ONR Oskarżony tłumaczył się, że blocz­
ki zawieruszyły mu się w kieszeni z czasu le­
galnego istnienia organizacji. Został on uwol­
niony od winy } kary.

Akt oskarżenia sporządzony przeciw adw. 
Rcściszewskiemu, zarzuca mu. iż pozostawał w 
porozumieniu partyjnem z Piotrem Piotrow­
skim, używającym pseudonimu Feliksa Za­
wadzkiego i szeregiem innych oskarżonych a 
także Ireną Bądzyńską, k tórą niedawno sąd 
skazał po tajnej rozprawie na trzy miesiące 
aresztu.

I

Tani a doskonały
O D B IO R N IK  RADJOWY

za gotów kę i na sp ła ty  
P ®  Stf. 2 7 . JO m iesięczn ie, sprzedaje:

f  
\
u

Kraków, Ryne* ołówny. L. 33.
Telefon Nr, 189-55. Telefon Nr. 189-55.
Żądajcie  bezp łatne j dem onstracji w  m ieszkaniu

Burzliwa senny na kongresie w Nantes.

folachinacie celna firan gdańskich.
Warszawa, 27. 10. (Telef. wł.) AY dniu 7 bm. 

wyjechał z Gdańska statek regularnej limji o- 
krotowej Gdan-k—Hamburg port nazwą „Bra- 
kc‘ , w iozący ładunek papieru 5.500 tonu. Ł a -; 
dunek został zakupiony na eksport w trzech 
fabrykach, eksportujących papier z Polski i  
przeznaczony byl do Portugalji i Indyj Holen­
derskich. \Ar Hamburgu towar miał być prze­
ładowany. Tymczasem w 15 dni po wyjściu z 
portu gdańskiego, statek powrócił do Gdańska 

został wyładowany a firmy gdańskie zwró­
ciły się do władz polskich o dopuszczenie pa. 
pieni do Polski bez cła jako towaru zwrotne, 
go. AV ten sposób towar przeznaczony na, eks­
port usiłowano wskutek machinneyj niektórych 
firm gdańskich puścić do obrotu na rynku 
wewnętrznym. Władze sądowe na żądanie Cen- 
tropnpieru obłożyły aresztem cały transport.

SPOŁECZEŃSTWO ź a d a  b e z p ł a t n e j  
NAUKI.

Warszawa, 27. 10. (Telef. wł.) W różnych 
stronach kraju podjęto akcję protestacyjną 
przeciwko projektowi wprowadzenia onłat w 
szkołach powszechnych. Rodzice dzieci uczęsz­
czających do «zko'v podpisują deklaracje, do­
magające s.ę bezpłatnego nauczania w szko­
łach powszechnych. Deklaracje bedą przędło.: 
żone odpowiednim czynnikom. W wjęlu miejsco 
ściach nie zabrakło na deklaracjach protestu^ 
cyjnyMi ani jednego podpisu osób zaintereso-' 
wanycli.

Paryż, (PAT). P iątkow e popołudniow e 
posiedzenie kongresu  partji radykalnej w 
N an tes było poświęcone

DYSKUSJI NAD POLITYKĄ ZAGR. 
O bszerni' re fe ra t w ygłosił b. minister dep. 
Cot, k tó ry  zaznaczył n a  w stępie, że wobec

5V* % ,aw m iin .i£ Z 'iis . ftromi&ś.
Wielkie manifestacje rslinijne

w przeddzień święta Chrystusa-Króla.
Wczoraj wieczorem Kraków był świadkiem I 

wielkich manifestacyj religijnych, urządzonych 
Iz okazji przypadającego w dniu dzisiejszym' 
święto, Chrystusa-Króla. O godz. 5 popołudniu1 

|w  rzęsiście oświetlonej świątyni Marjockiej, l 
prowadził stronnictwo do zwycięstwa. Ju tro  j którą szczelnie wypełniły ni en i a s ty katolickie, 
m ówił R e rn o t s tanę  na. trybunie, jak o  zwy- odprawił krótkie nabożeństwo ks. biskup Ros-
ozajny członek partji. Po mowie jak ą  wygło 
szę, ocenicie moje postępow anie, a  jedno­
cześnie zadecydujecie o losach p a rtji11.

P rzystąpiono do głosowania nad wnio-
gróźb w ojny  działalność Ligi Narodów stra skiem lormalnym o zmianę porządku rtzicn-

Warszawa, 27. 10. (Telef. wł.). Minister «kar 
hu mianował Edw. Retyńskiego prezesem Izby 
Sjsąrbowoj. w W arszawie,

ciła na sile i zaufaniu. Nie w ydaje się wpraw 
dzie, ab y  w ojna zagrażała  już w najbliższej 
przyszłości, gdyż N iem cy znajdują sio obec­
nie w  chaosie gospodarczym  i osam otnieniu 
dyplom atycznem . jednakże przy olbrzymim 
rozwoju techniki nie jest wykluczony wy­
buch jakiegoś nagłego konfliktu. Referent 
•domaga się rozszerzenia konipetencyj Ligi 
Narodów i prowadzenia walki przeciw na­
cjonalizmowi i wojnie. a to na terenie mię­
dzynarodowych organizacyj.

AY końcu posiedzenia doszło do poważne­
go incydentu. Jed en  z delegatów  zgłosił 
w niosek o zmianę porządku dziennego so­
botniego posiedzenia plenarnego kongresu  
i zaproponow ał, ab y  wybory prezydjum par­
tji dokonane zostały po debacie nad polity­
ką ogólną, nie zaś przed debatą. AAuiiosek 
ten  poparło k ilku innych delegatów'. mimo, 
żo sekretarz p a rtji wezwał do przestrzegania 
regulam  inu o rganizac j j nogo.

G dy w rzaw a nie u staw ała  zażądał głosu 
prezes He-riof. O świadczył on pop i oski, że 
zrzeka się stanowiska przewodniczącego 
partji. W iększość zebranych zaprotestowała 
przeciwko tej decyzji. W ówczas llc rrio t 
oświadczył:

„Nie mam nie p rzec in k o  tem u. ab ” od­
łożyć -wybór prezydjum  p artji do chwili zło­
żenia pizezemnie na jutrzejszem posiedzeniu 
wyjaśnień w sprawie reformy ustroju pań­
stwowego, ale przekonacie się wówczas, co 
wypada uczynić wam, a co mnie“.

AV podnieconym  nastro ju  min. H erriot 
uMyś'zaw3zv rzucono słowo „przechwałki1' 
zażądał, aby ten kto je rzucił ponownie je 
powierzył na trybunie.

Powstała wrzawa. Dep. Marie oświadczył 
iż nikt nie miał zamiaru osobiście dotknąć 
prezesa Herriota

Herriot oświadczył jednak, iż „nie na 
miejscu są ironiczne uwagi i śmiechy, w chwi 
li, gdy m yśli się o jutrzejszej w alet i o odpo 
wjedzialnuści szefa, który dwukrotnie do-

nego. MTuosck ten upadł przy oklaskach wię 
kszości delegatów.

pond. Kazanie wygłosił ks. kort. Yan Roy. Po 
nabożeństwie jego uczestniczki wyruszyły w 
procesji prowadzonej przez ks biskupa Ros- 
ponda do katedry wawelskiej, gdzie nastąpiło 
zakończenie nabożeństwa.

W  godzinę później podobne nabożeństwo 
odbyło się w świątyni Marjaekioj dla mężczyzn,

■__ • i i poczem wwniszwli o ri w nrocesji. z pieśnią na1 izeu  zam knięciom  posiedzenia n rezw t 1 . , • , - 1 ■*■ -*■ ł . n e tn o n  nA  lrnrArirA7’ m i V o /iłynlza n r n .
jiim kongresu  ogłosiło następu jący  kom uni­
ka t: „Prezes partji minister Herriot złożył 
do dyspozycji kongresu swoje stanowisko 
prezesa, wychodząc z założenia, że mandat 
w go w ygasł. W obec tego jednak, że prezes 
Herriot, jak i inni członkowie partji był w y­
brany na kongresie w Vichy na okres 2-letni 
sprawa jego wyboru nie może być rozważa­
na tego roku“.

Radykali nie bpdą wywoływać przesilenia
Paryż, fPAT.) Uwaga całej' prasy dzisiej­

szej zwrócona jest głównie na kongTes rady­
kałów społecznych w Nantes. Staje się coraz 
wyraźmejszem, iż perspektywa przesilenia rzą. 
dowego przeraża bardzo radykałów, tak, iż nie 
uczynią cni kroku, którego później cofnąć n:e 
byłoby meżna. Zresztą Herriot, niewątpliwy 
jeszcze przywódca stronnictwa, wskazał woju­
jącym, jaki jest id i obowiązek. Oświadczył on 
im mianowicie, co następuje:

,,Nie możecie odpowiadać negacją na kon­
struktywny projekt Doumergue‘a“. Jest zatem 
rzeczą bardzo prawdopodobną, że Herriot prze. 
prowadzi tezę pojednania. Jaffc oświadczają 
Petit Parisicn11 i „Echo de Taras11 będzie on 

jednak musiał użyć catej siły przekonania, aby 
osiągnąć jednomyślność kongresu.

N e ir e  d e h r e t y .
AVarszav, a, 27. 10. (Telef. wł.) Dzisiejszy 

„Dziennik U-staw1 przynosi szereg nowych de 
kretów, mianowicie deicret o oddlirżeniu rolni­
ctwa i ustaleniu nazw miejscowości, 0 morato- 
rjum hipotecznem, o poprawie finansowej i 
gospodarczej związków samorządowych, o wla. 
sności lokali, o połączeniu Funduszu Bezrobo- 
- ia z Funduszem Pracy i t. d,

ustach, do katedry -wawelskiej. Na czele pro­
cesji mężczyzn krocz,ył ks. metropolita Sapieha 
w otoczeniu ks. infułata Kulinowskiego i ks, 
prałata Ślepickiego, oraz licznego kleru.

AV obu procesjach katolicy ni. Krakowa 
wzięli niezwykle tłumny udział.

Dochodzenia w wcisku.
W  związku z toczą-cemi się dochodzenia­

mi w  spraw ie nadużyć finansow ych i m ater- 
jałow ych w  n iek tórych  oddziałach w ojsko­
wych w  K rakow ie i krążąc,emi na. tern tle 
fan tastccznern i wersjam i o trzrm ujem y od 
władz w ojsnow yih  następujące m iarodajne 
w  te j sprawne oświadczenie: D ochodzenia
prow'ad7.one w  V baonie telegraficznym  
stw ierdziły nadużycia  na sumo 80-090 zło­
tych, zaś w 20 pp. na 120.000 zł. Nadużycia' 
w V dywizjonie samochodowym polegają  
głównie na m achinacjach jednego z niższych 
wmjskowycłi przy kupnie sam ochodów  i w y­
m ianie n iek tórych  części składow ych sam o­
chodów-. Pozatem  prow adzone są dochodze­
nia. iv spraw ie nadużyć w oddziałach saper­
skich.

Clł-ŻKO POPARZONA AVSK' TEK WYBU­
CHU BENZYNY. Przy ul, Pułaskiego w miesz. 
kaniu Czabajów poparzyła się ciężko w sobo­
tę rario G7-lctina Katarzyna Ćzabajowa wsku- 
tok^ nieostrożnego obchodzenia- się z ogniem. 
Zbliżyła się ona do palącej się maszynki do 
goiowmnia z banaa benzyny. Czabajowa zbli­
żyła zanadto benzynę cło ognia, to też benzy­
na zapaliła się ; buchnęła, a płomienie prze­
rzuciły się na jej ubranie. Domownicy posp;e- 
szyli nieszczęśliwej staruszce z pomocą 5 zdo­
łali stłumić na niej ogień. ATezwmiio pogoto­
wie. którego lekarz stwierdzi! poparzenia II 
i l i i  stopnia na twarzy, klatce piersiowej, ple­
cach, brzuchu, rękach i nogach. AY stan1? gro­
źnym przewieziono poparzoną do szpitala.
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N ajw yższe  o d zn a czen ie  jna W ystaw ach w Katow icach  i Radomuil

N a j w i ą k s i y  w  P o h c e

Siłsd H r a łó* i Przyhrfa Kedęialnysh
Tr. Kopaczy to  J I S ta

K r a k ó w ,  * i l .  B r a c k a  2 .

[©©$< ms-r »©«■© w ©t-

Sklep: 
Telefon 123-30,

i osiada na składzie wielki wybór materjalów na SZT ANDARY, 
oraz zakończeń do tychże z bronzu, złoconych, srebrzonych, 
z emblematami Organizacy.j Wojskowych, Legionowych,

Strzeleckich, Cechowych
■i*

Harcerskich, Strażackich i t. p.

• •

m Pośiiersiąs przemysł krajowy„ przychodzicie z pomocą oezroDotnym!

W y b o r o w e masło de­
serowe za- 

ma w i e r a l ^ t i e  
wysoko procent tłuszcza zachowuje ce dłu­
go swa ^wicio^, oraz dworskie {kuchen- 
ho; codziennie Świeże — poleca po przy­

stępnych cenach

K A Z I M I E R Z  B U R T O ł Z E W S i t l

K R A K Ó W ,  U r J C A  F L O R I A Ń S K A  49.

R O K  2.F Ł , 1 9 1 1 . TELE.F. 112-20.

N ajn iższe csny!
N ajw iększy w ybór!

W ó zk i dziec. od zł. 28.—, lalkowe od 
zł. 17.—, ŁÓ Ż E C Z K A  dziecięce od zł.
55.—, R O W E R Y  balonowe, drogowe, 
m ęskie, dam skie, chłopięce, oraz  wszel­
kie części row erow e, angielskie, fran­
cuskie, i krajow e. Opony i dętk i siole 
św ieży tow ar. G RAM OFONY koncer­
tow e i walizkowe orvg. szw ajcarskie 
od zL 7 5 . - ,  SPR Ę Ż Y N Y , igły, całe 
w erk i i  m em brany. P Ł Y T Y  gram ofo­
nowe najnow sze nagrania  od zł. 1.80 
R O W E R K I dziecięce o 3 kółkach zł. 15.
H U LA  JN G G I w najlepszem  w ykonaniu 

3 7ń T A T A R K I elekfrvczne bajecznie t- nie od 75 gr., żarów ki 25 gr., batcrje  38 gr., 
A N Ó D Ó W K I radjow e zł. 7.50. Ż A R Ó W K . do lamp elektrycznych gw arantow ane zł. 1.10,

1--------------------------------------- - -  1

m o n

m m t l  \ OSZKLENIU W  OŁOWIU
ofi U. 25.— mefr hwafl' alem j

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w ykona znanv od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW I OSZK1EN

S . G . Ż E L E Ń S K I
Hrawńw, A ida Kraslushleao 2J. Te! 186-16

(d o m  w la sn u ). 
p r z u lm u lc  rO w ntei i e p o r iic ie  I o d n o w y .

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysy! porada bczpłatnie, Dostarcza rówmeż ramy lub szrny telazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.

Kapelusze
męskis

ns obecny sezon
poleca

Ń ntG iti Jurasz,
Kraków, Sławkowska 24  

Dem XX. Marków.
Wykoije wszsltip uperacjf.
a y u p lę  motocykl pięć- 
HWi setkę w a o b r y m  
stanie. Zgłoszenia Łososina 
Córnap. Limanowa. Szko­
ła Rolnicza pod „Moto­

cykl*.

Szyby okisnne,
dachówki szkianne poleca 
najtaniej Finkelstein Kra­
ków św. Krzyża 3 tele­

fon 129-03.

Kaoilmił m i
Nejnowsze modę!*— 

najniższe ceny!!!

fi
Kraków, ul. Grodzka 13

K A L E S O N Y
wieaeńskie długie 

oryginalny „Cooper*
c e n a  okazyjna z ł. 6.

f ) 1

Kraków, ul. Grouzka 13.
KACZISŁC-

K o ś c i e 1 n n Królewskie 
zł. 5.90, doborowe 4 zł. 
za kg. wraz z opakowa­
niem. Dostarcza Labora­
torium „Derma*, Kraków 

Plac Nowy lti/8.

KAPELUSZE
dla Przewiel. Duchowie.i- 
stwa poleca kapelusznik 

damski i męski
1AN K U R ZY D ŁO
Kraków ul. św. Jana 12, 
równie* wykonuje wszel­
kie roboty w zakres ka- 
pelusznictwa wchodzące. 
Wykonanie staranne. Ce­

ny niskie.

Ogłoszenie liciSacii z a s t a w i !
A K CY JN A  B A N K  HIPOT*?CfflyY 

F iL J A  B  A R A K JW IE  
podaj* do publiczno] w iadom ości, że W r ydziale zastawniozyfli 
B anku, R’ - “k L. 21, odbędzie sie  dn ia  12 listopada 1934 roku 
i d.. nas* -m y ch  od jodziny 9.SÓ ran o  w  obecności odpowie- 
dnioh "wład/, w m yśl a rt. 88 rozporządzenia  Prezydenta 
czypospolitej ł  dnia 17 m arca 1928 o praw ie bankow em  Dz. 

U. Kz. V. Nr. 34 poz. 52L

P U B L I C Z N A  L I C  ( T A C M
n a  k tórej zostaną sprzedane najwięcej dającem u KQSZTOTV- 

; NOSCI zastaw ione w r. 1930 dolarow e Nr. 17102, r. 19.51 
Nr 23933, w r. 1932 Nr. 30843, 312%. 35351, 35387, w r. 1933 
Nr 36619, 37993, 37995, 38000, 38034 i od t sierp ia  1933 do 30 
kw ietn ia  1934 t. j. od Nr. 38254 do Nr. 89759, zaś ziołowe za­
staw iono w  r. 3933 Nr, 1145, 3217, 1690 i od 1 w rześnia 1933 r. 
d o  31 m arca 1934 r. t. j. od Nr. 2374 do 5462 doiąd nie w yku­
pione. R ów nież ulegną sprzedaży zastaw y z teg o  sam ego cza 
pu pochodzące, dotąd częęiowo ty lko opłacone, a nie sprołongo- 
w ane form alnie.

Uzy6lcana z licy tacji zastaw u nadw yżka, jaka pow stanie  po- 
zaspokojeniu należności Banku, będzie w m yśl ustaw y w ciągu 
dwóch tygodni od dn ia  licytacji, złożona do depozytu sądowego. 

W zywa się zatem  in teresow anych  do w ykupna lub sprolon- 
gowania w ym ienionych zastaw ów  przed term inem  licytacji t. . 
najpóźniej do dn ia  10 lis to p ad a  1954 r.

W  dniu  licytacji bezw arunkow o żadnych opłat przyjmować 
Się nie będzie.

Kraków, dnia 10 października 3934 r.
Akcyjny Bank Hipoteczny 

Flljrt w  Krakowie.

Ks. Marcin Rolewski:

j i t t i l l i i i  Kilim Polski Jafiwisf
Źródłowy życiorys Sługi Bożej Jadwigi jako 

Królowej i Świętej

Cewa £.50 zł.
S k ł a d  główny w księgarn i ów. W ojciecha  

w Doznaniu albo u Autora w Jarosławiu, 
Nr. konta poczt. 145 .541 .

ą
© @

W Y T W Ó R N I E

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołową, restauracyjną, rtajlepsce{ 
jakości: w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjach od najskrom­
niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę techniczną, 
montażową, instalacyjna, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.

a ©

©
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Maturyczne i dokształcające kursy 
f f„ WI E D Z A

Kraków, ul. Bron. Pierackiego 14/1.
przygotowujące w drodze korespondencji, zapo­
mogą przystępnie r wyczerpująco opracowa­
nych skryptów, programów i miesięcznych 
tematów oraz na l e k c j a c h  z b i o r o w y c h  

w Krakowie,

przyjm uje wpisy na nowy rok szkolny  
1 9 3 4 /3 5  i to  na:

1) Kurs m aturyczny gimnazjum.
2) Kurs m aturyczny półroczny repe- 

iy toryjny
3) Kurs średni do egzam inn z 6-riu  

klas gim nazjalnych.
4) Kurs n iższy z zakresu 4-ch klas gimn
5) Kurs 7-miu klas szkoły  p ow szech ’
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymują co mies'ąo, rróez matfcrjału 
iti ukowego. tematy z 6-e!u nłdwrych przed- 
mtató“  dc opracowania. Nadto obowiązkowe 
kollokwja (egzaminy) badają 2 razy w  ciągu 

raku szkoineeo postępy uczniów.
Opłaty b. nlskit. Prospśkty darmo

Wykładaj? wybitne siły fachów

WITRAZBUł
F-ma Teodor Zajdzikowski i Syn 
w Krakow ie przy u licy ów. JANA L. 30,

istniejąca od 1854 roku.
Zawiadamia iż z; dniem 1 listopada 1934 r. 
oddaje firmę pod kierownictwo MAKSY- 
M IJ iNA POMAŃCZY^A pierwszorzęd­
nego i rPugoiefoiego pracownika f-my S. O. 
Żeleńskiej w Krakowie. Poleca wykonanie 
wszelkiego rodzaju robót witrażowych i szklar­
skich od najskromniejszych do najbogatszych 
po cenach Dezkonkurencyjuycb. — Daję na 
roboty witrażowe 25 letnią gw arancją  
jako dowód trwałego i sumiennego wyko­

nania. — Fachowa porada gratis.

n m  CBEPL ś w t o c e
do dekoracji fig u r Św iętych (aureole itd -1 

dostarcza natychm iast

A l .  D a | i i # « J H I  C fS S T lJG  S t.
Masy ta świecą w pólświetle. w nocy, budzą nad­
zwyczaj efektowne wrażenie. Sita świecenia do 

3 lat. — Zaoszczędzają świec i światła.

Snfen Bil P it t f t  Praij
dla

Służby Domowej i pokrewnych zawodów

RynehGł. 29, i!-piqtro, telefon Nr. 104.83
Godz. zgłoszeń od 9— 1 i od 4 — 7 nopot

— poleca żeńską służbę domową. —

N o w y  a d r e s :

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
KroKew,  iii&ca św. l a n a  28.

{ d iw n itj 20).

F-a J. KUSIAK w bsc. G. KUSIAKÓW.
Oszklenia zwykłe i w i tratę kościelne wykonuje od 
20 zł. za 1 m2,również na raty. Ceny niższe niż wszędzie

WAŻNE DLA BUDUJĄCYCH!
Przed zakupnem  jakichkolw iek  
m ateriałów  budow lanych żądajcie 

oferty  od firm y:

W KUKOWIE, Ut. OASKTOWA L  10.
TEL. NR. 114-72.

Przepuklinowe Fusy
O paski Brzuszne

Suspenzorja , p rosto trzym acze

Aparaty c r t o p e d y c  i r e
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

W ykonuje w e w łasnej pracow ni

Narzędzia Lekarskie
oraz

uskutecznia, naprawy, ostrzenie i niklowanie

L  KnaplAskl Kraków
ul. 14ik o ta isk a 7 .T e!.15 A- 5 9

. , _  ... A 2.

DRZEWKA OWOCOWE DOBOROWE
w sdm^nsch rzystych I piwnych

sprzedaje

ZAKŁAD SADOWNICZY „GLI NKA"
w łasn ość  krak Tcw arzj stw a Ogrodniczego

w Prądniku Czerwonym p. w miejscu.
C«ny b . n isk ie  Teiwfnn 170.33.

Niazwykła okasja_!

K S I Ę G A R N I A  KRAKOWSKA
Krakńw, ul. św. Krzyża L. 13

otrzym ała na Skład G łów ny broszury n a­
dające się  do szerokiej propagandy i dos­
tarcza je po cenach znacznie zn iżon ych :

K arlik  J, Kilka słów  praw dy o kieżach zł. — .30
Piw owarczyk J. Ks. Dr. S o c j a l i z m

i ch rześc ija ń stw o ..........................„ — .50
„ W spółczesne kierunki sp o łe­

czne I .--1
„ Tow arzyszu na słów ko . . . „ — .50

Wysyłka —  odwrotna.

Za dział ogłoszeń R edatcja nie bierze odpowiedzialności.
■ ■  ■ u  m m i  ■■ni w u m m m m i i i i i  i i i- m — » ■ — i i m u m i — — n i m

O głoszen ia  zw y k łe  za w ers? m ilim etrow y . 20 gr.

N ad es łan e *• * W . 50 „

K o m u n ik aty do k to n ic e » g r . 60 „

- n a  1-szei - . . VO .

■tfjMuw  -Mirww gatwwwBMBBiiBiaiigwgMaMBa^

10 gr.D robne ta wyraz . -
Układ tabelaryczny o 50n/o drożej. 
Ogłob„enia zamiejscowe o b0°/j arożej.
Za zastrzeżmiemiejsca dolicza ule 25 proc.

Wzdawc* n  ..Głos Narodu" Ske z ort. oaoow. K. Holeksa. daktor odpjwiedt. Dr Józef WarcLałowsa. (tokarnia „Gtoau tiwąda" pod sari. R. t  erka,
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' I r  TT G Ł O S  L IT E R A C K O  - N A U K O W Y
. /

l i }  J C w & z w ic y . n a d  G o fiŁ e tn
olno w lokący się pociąg podm iej- 

|.vki w iezie m ię kii odległej o  kilkana- 
IśCie kilom etrów  od Inow rocław ia sta- 
(cyice W ys;adam. Maleńkie zabudow a- 
^ la dw orca niczem  nie zdradzają p rzy- 

,należności do p ierw szej stolicy Polski, 
'p rasta reg o  grodu kujaw skiego. K rusz- 
lwicy.

Owiane czarem  legend i podań m ia- 
.steczko, w którem  przed lat tysiącem  
dokonały  się narodźm y p a # tw a  pol- 

's k ^ g o , in teresow ało  już' przed w ieka­
mi naszych kronikarzy, a później histo- 
:ykćv>. iTłiigos^ w yjaśnia założeń e 

.K ruszw icy w ten sposób:
Popiel chcąc potomności zostaw ić 

(pam iątkę panow ania  sw ego, na rćw n '- 
mach daleki widok m ających, nad jezio- 

i bagnam i nowy zam ek z nowern 
m iastem  założył i nazw ał K r u s z w ic ą ;  

tóo mej całe  siedlisko przeniósł, rotóąc 
,z niej głów ną stolicę sw ego państw a. 
Skutki mi tego nowe m jasto w ypełn iw ­
szy  się bez  trudności m nóstwem  kup­
ców  i obyw ateli, s ta ło  się sław nem  
i zPakonćtem , m iędzy ów czesnem i mia-

Ssiamj polskiemi.
* *»

H isrorja notuje że p ras ta ry  gród 
kujaw sko -  w ielkopolski Kruszwica, po­
łożony nad m alow niczem  jeziorem 'G o- 
płem. do raz pier w szy zapisany został 
na jej kartach w roku 1U25. W ów czas 
to p ierw szy  w ładca Polski. M ieczysław  
I. za łożył w Kruszw icy K atedrę bis­
kupią. N ależy ona w raz  z kościółkiem  
św, W ojciecha w Krakowie, Rotundą 
św. Feliksa i Adaukta na W aw elu, oraz 
katedra  w  Gnieźnie, do najstarszych 
kościołów  w  Polsce.

W iele burz dziejow ych przeciągnęło 
nad Kruszwica. Kiedy P rzędz isł iw. 
książę czeski ogniem i mieczem pusto­
szy ł polskie ziem ie, napadł w  r. 1034 
i na Kruszwicę. W  pó> w ieku później 
Zbigniew, syn  W ład y sław a  H erm ana, 
7 niepraw ego łoża, w ypędzony przez 
ojca, zbiegł do K ruszw icy i opanow ał 
zam ek. Nadciągnęli ludzie królew scy. 
Zbigniew  odw ażnie w yszed ł ze sw y ­
mi o d d Ja ła m j przeciw  nim. Zaw iązała 
się k rw aw a potyczka nad Gopłem 
W ojsko kró le\vsk ;e, p rzew ażając liczeb- 
n e w pędziło stronników  Zbigniewa do 

. który cli należeli rówmież m ieszczanie 
1 k ruszw iccy  do jeziora.

O potyczce tej piszą kronikarze, że 
i prócz zasłanych trupam i pól okolicz­

nych. Gopło napełniło się m artw eini 
c.ałam i, a woda, krw ią zarum ieniona, 
P 'zez  długi czas jeszcze za truw ała  ry ­
by. Z bigniew  schroni! się do p rzeg ra ­
nej bitw ie na zam ek, skąd w yw ieziony  
zosta ł przez zw ycięzców  do w arow ni 
w S iecechow ię  i o sadzony  w jego 
t ndziemiach. G niew  królew ski spadł 
tęw niez na m ieszczan kruszw ickich. 
Miasto w ydane zostało na lup żołdac- 
tm i. Od tej po ry  Kruszwica zaczyna 
upadać. Mimo to sam o m iasto  o d g ry ­
w ało jeszcze p rzez długi czas w ie lk t 
rolę. Nie prędko  przecież  zapomniano, 
że. tutaj w stąpił na tron  P ;ast za łoży­
cie! po tężne ' dynastii, że tutaj, narodzi­
ło się przed wiekam i państw o polskie. 
Toteż vV podupadajcem  rm asteczku od­
byw a się w  r. 1149 wielki zjazd k s ią ­
żąt, B olesław a K ędzierzaw ego j e g ) 
orata M ieczysław a. O ttona II. F ryde­
ry k a  arcybiskupa m agdeburskiego j m- 
njżbh. celem zaw arcia  t>rzvmierza i za­
pew nienia sobie w zajem nej pomocy. 
T utaj wreszcie w  roku 1230 miał miej­
sce fakt Y Yoryc-tny k tó ry  zaciężył 
mk trag iczn ie nad dalszym i dziejami

Polski. W  K ruszw icy bow iem Konrad 
I, książę M azow sza Kujaw nadał po­
w tórnie Krzyża'kom ziemię Chełmińską.

Jeszcze Kazimierz W ielki p r z y p o m ­
niał sobie K ruszw icę i zaopiekow ał się 
nią. D reu m an y  zam ek kruszw icki za­
m ienił na m u ro w a n i. Niedługo potem, 
bo w  (.ołowie XV stulecia Kruszwica 
tak podupadła, że niczein nie różniła 
sic od lichej wioski.

Osobna w zm ianka należy się krusz- 
v»ickiej kolegiacie, niegdyś k a ted rz - 
b:skuD:ej P ierw szym  P a s t e r z e m ,  zasia­
dającym  na kruszw jek itj stolicy bisku- 
p :ej. był \\rJ,och L u Jd a s , p rz \ słany 
przez oapieża .Jana XIII. ostatnim  zaś, 
dziesiątym  z rzędu. Gnoidus. On to w 
reku 1159 przenosi stolicę biskupią, z 
J iy lą c e i się ku ruinie Kruszwicy, do 
W łó c ła v v k a  Z upadkiem  m iasta podu­
padała r ó w n i e ż  daw na katedra.

Z początkiem  XIX stulecia groziła 
kom pletną rumą. Do jej restauracji przy

stąpili Niemcy*, starając się oczyw iście 
zetrzeć ze starodaw nej św iątyni w szel­
kie ślady hisiorji. To też niewiele do 
dziś dnia pozostało  w tym  kościele z 
czasów  daw nej świetności. Romańsita 
chrzcielnica z XII wieku, cenne ornaty  
niemi damasceński-emi tkane. jsze reg  
szereg  starych  tablic, m arm urow ych, a 
na jednej z mch napis: ..Przechodniu
stań i zastanów  się nad starodaw no- 
ścią i zm iennością rzeczy  ludzkich. Tu 
spoczyw ają dw aj biskupi kruszw iccy, 
W incenty  • Andrzej Rzym ianin, p :erw- 
szy  z nich czw arty  z kole- biskup, w r. 
1055, drugi z  nich piaty zkoiei biskup 
w r iOfcl, żyć przestali. W estchnij i 
pow iedz sobie ileż to dow odów  p rze­
m aw ia za starożytnością w iary  kato­
lickiej, ileż zabija naleciałości here­
tyckie. Pom nik ten wystawo'?, miłością 
pobożną prze ję ty  ksiądz biskup w łoc- 
h woski i pom orski W aw rzyniec G ę­
bicki w roku !604 ‘.

-------------------------------------------<----------------- Ą

D aw niejsze sw e znaczenia zaw dzię-,
cza K ruszw ica położeniu nad jeziorem  
Gopłem na którem  r o z d a ł a  się po­
myślnie żegluga handlow a. W szystk ie  
statki z W arty , P rosny  Neru, W idaw ki 
itrf. p łynące do Gdańska, tędy' p rzepra­
w iać się m usiały . Zachow ana do dziś 
dnai ośm ioboczna baszta, słynna Mys a 
W ieża, resz tka  kruszw ickiego zamku 
spełniała w edtug niektórych, rolę ia- 
tarni orientacyjnej dla żeg larzy . Gdy 
zaś skutkiem  fizycznych przem ian — 
pisze Szajnocna — zm ieniła się i zer- 
v ała w odnych ścieżek siatka, nie b y ­
ło potrzeba naw et w ojen i n iep-zyja- 
c :elskiej pożog!„ a upaść m usu.ła K rusz­
wica, bo inne w arunki gospodarstw a 
narodow ego gdzieindziej stołecznego 
punktu szukać kazały'.

D zisiaj sam otne to m iasteczko, % 
czace około 5 tysięcy m ieszk ań có w , 
z k tórego ong iś w ypłynęła , na burzii- 
w e fale historii, łódź dziejów  naszych, 
jest celem  licznyeli w ycieczek, zw tasz 
cza m łodzieży szkolnej. Zwiedzają one 
sław na kolegiatę, a dalej M ysia W ie ż ę ,J  
skąd rozpościera sęi przepiękny widok 
na m iasto i oKoticę. ak.

Zapomniane cmentarze wowsKiek i
D,zień Zaduszny', św ieto zm arłych, 

najsm utniejsze św ięto roku. kiedy 
v icher jestem  y  strząsa  na g roby  o- 
statn je zeschłe liście... P łoną na cm en­
tarzach  iwo w. Kich tysiączne świateł-:a. 
drżą w  zimnym w ietrze  białe c h ry z a n ­
tem y, te jesienne, ostatm e kw iaty. T łu ­
m y ludzi przew ijają się przez cm eira - 
rze Łyczakow-ski i Janoyyski, by w  t s i  

jeden dzień w roku naw iedzić tych. co 
snem  wiecznym  spoczęh na „Boi-.i 
10il“.

W  ów  dzień myśl nasza leci ku 
dwum innym, zapom nianym  już ejne i- 
tarzom  lw ow skim : Żółkiewskim  i S try j- 
skifn. Cicho na nich. ciem no i pusto,
— poznikamy nagrobki i pomniki. Nowe 
się krzew i ży c ie  na grobach...

C m entarz Żółkiew ski pow stał pu-. 
debno za czasów  Jana Kazimierza, 
ppodczas panującej we Lw ow ie m om - 
wej za razy  U stoków’ góry  Z a m k o w i 
m iała w  ow vm  czasie, swói dw orrk  
zam ożna rodU na m ieszczańska P apa- 
rów. ę**

Oni też odstąpili dużv kaw ał sw y -n  
gruntów  m iastu na cm en ta iz , gdzie 
w kró tce począł w y ras tać  las mog-ł 
G rzebano na ,,P aparów ce“ zadżumm- 
nych, zm arłych  w  czasie epidemji i sa­
m obójców  G rzebano ich bezim iennie,
—  jeden ty lko duży k rzyż  sto jący w 
pośrodku cm entarza  przypom inał o jego 
przeznaczeniu.

Dopiero po zaborze Galicji staje się 
„P ap aró w k a“ w łaściw ym  cm entarz 
dla całei ludności Lw ow a.

C esarz  'Józef II. dekretem  z dnia 11 
grudnia 1783 zakazuje grzebania zm ar­
łych w obrębie m iasta, w  podziemiami 
św iątyń na cm entarzykach  kość el- 
nych. polecając zakładać cm entarze ż r-  
miejsiue. W ów czas to pow stają cz te iy  
cm entarze lw ow skie: Lyczakowrskt,
S try jsk i Ż ó łliew sk i czyli clawna „P a ­
pa row ka”.

C m entarz Żółkiewski rozszerza v’ę 
stopniow o: w roku 1817 zajmuje już 
blisko 3000  sążni kw adratow ych. S ta ’ą 
na nim liczne grobow ce i pomniki, —i 
w śród nich najokazalszy grobowiec; 
F ranciszka K selki, w łaściciela b ro w -ru  
Zm arłego w roku 1331.

W  roku tym straszliw a epidemja 
cholery zbiera we Lw ow ie ftbfite żn’- 
w o. U m iera na nią 2621 osob, — to ,eż

i na cm entarzyku  żółkiew skim  rośire 
w ów czas ias grobowców'.

Szybki jednak rozrost m iasta sp iy - 
wił. że cm entarz żółkiew ski iu ż  w  to  
ku 1856 musmł zostać zam knięty. Na 
gruntach cmeritarnywh stanęły  no ,ve 
zabudov\ania, zalśniły  wstęgi szyn k u  
lejowych... C m entarz szybko popada w 
stan  zupełnego zaniedbania i upadk r. 
Już w roku 1894 pisze na ten tein tt 
Schniir - P e tło w sk i: , O puszczony jest 
cm en tarzyk  Żółkiewski, przy tu lony  do 
g óry  Zam kowej... ty lko  k rzyż  rdzaw y 
łub p ły ta  grobow ca w ychylająca si.ą 
zpośród traw  i kiści, przypom inają nam 
że znajdujem y się na cm e n ta rz y k u ..“

Dziś cm entarz Żółkiewski, zniknął z 
pow ierzchni ziemi -  i  z pamięci mie­
szkańców  m iasta.

Niemniej sm utne koleje losu p rze­
chodził i drugi cm entarz , Stry.iski. Za 
łożony naskutek  w spom nianego p ow y­
żej dekretu  ces. Józefa II, obejm ow ał 
p ierw otni^ niewielki stosunkow o szm at 
ziemi, po lew ej stronie drogi F tryjskiG  
— m iedzy dzisiejszem i ulicam i: S try i-  
ską, H. D ąbrow skiego. Pułask iego  i 
drogą w iodącą od pom nika Kilińskiego 
do bocznej b ram y  w jazdow ej parkił.

C m entarz ten w krótce okazał się za 
małym  To też już w  roku 1823 zostaje 
zupełnie zam knięty, — a tla jego m i j .  
sce m iasto zakłada now y, po praw ej 
stronie drogi stryjskiej. * <

I tu pow tarza  się podobna historia, 
zaniedbane, opuszczone grobow ce nisz­
czeją, porastają chw astam i, cm entarz  za­
mienia się w pustkow ie... W  roku 1879 
m iasto przystępuje do założenia sw ego 
najpiękniejszego parku. W ów czas to  te ­
ren cm entarny  w cielono w  obręb now e­
go parku, oczyszczono, uporządkow ano, 
w ytyczono ścieżki i aleje.

A dziś przechodzień spacerujący p rzez 
piękną aleję grabow ą nie pam ięta już o 
tem, żc w  tem  miejscu przed oięćdziesię- 
ciu kilku la ty  s te rcza ły  jeszcze sam otne, 
pochylone k rzy że  i bieliły się p ły ty  gro­
bow ców .

O statnie p ły ty  grobow e, usunięte 
przed pow szechną W ystaw a Krajow ą w  
r. 1894 użyte zostały  przy  budow ie imi­
tacji starej basz ty  w  parku Kilińskiego. 

*■* *
Nowo założony w  r. tó23 cm entarz 

na w zgórzu stryjskiem . obejmujący po­
czątkow o przestrzeń  tylko 8 morgów,

miał od początku nieszczególną opinię. 
U trzym yw ano, że założony został r a  
gruncie podm okłym , że na dnie grobów  
stoi woda.,. T oteż niezbyt chętnie g rze­
bano tam zm arłych, przew ażnie bieda­
ków, dzieci-podrzutki, zbrodniarzy  i sa­
m obójców. W  roku 1849, w  czasie prze­
m arszu w ojsk rosyjskich na W ęgry , w y ­
rosły  na stryjskim  cm entarzu liczne bez­
imienne grobow ce rosyjskich żołnierzy, 
zm arłych na zaraźliw e choroby, —  c o ' 
jeszcze silniej podsyciło uprzedzenie 
m ieszkańców' m iasta do tego cm entarza-

P o  zamknięciu cm entarza  Żółkiew ­
skiego (1856 r.) i G ródeckiego (1375 :.) 
i now ego podziału m iasta na reiony. —- 
cm entarz  S tryjski nabiera w iększego 
znaczenia. Miasto rozszerza  go przez do­
kupienie sąsiadujących gruntów : „Łan 
P rzym iark i11 i parceli Szutkow sl. ch.

Celem odciążenia cm entarza Ł y cza­
kow skiego ustanaw ia m ag istra t tak sv  i 
op łaty  znacznie w yższe  w  norów naniu 
z taksam i obowiązującemu ala cm enta­
rza  stryjskiego. R zeczyw iście też cm en­
ta rz  stry jsk i zapełnia się szybko m ogiła­
mi, tak  szybko, że zaczyna już grozić 
brak  miejsca.

W  roku 1888 pow staje tedy  now y 
cm entarz: Janow ski. Od tej chw ili za­
czyna się upadek cm entarza  Stryjskiego- 
Już w  toku  1390 kroniki m iejskie notują, 
że ,,na cm entarz  nieoparkaniony od stro ­
ny staw u Pełczyńsk iego  w biegają p sy  i 
nierogacizna, tudzież różnego rodzaju 
hatajstw o, zniew ażając g roby  nieóby- 
czajnem  zachow aniem  się“.

W  trz y  ła ta  później, uchw alą z 'dwa 
26 października 1893 Rada m ieiska zam ­
knęła zupełnie cm entarz  stryjski, z a ró w ­
no  dla braku miejsca, jak ! ze w z g lę d ó w  
sanitarnych.

Dziś cm entarz  stry jsk i p rz e d s ta w i 
sm utny obraz zupełnej ruiny i zaniedba­
nia Nieliczne już 'tyłko kam ienne M yty i 
g robow ce niszczeją szybko, dajac sm ut-i 
ne św iadectw o o  pam ięci i pietyzm ie 
dzisiejszego pokolenia dla zm arłych.

*  ’ (kr.)
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HI i*yczy o hormonae k
( H o n u o E iy  a  w i t a m i n y )

spaniały  rozw ój nauki o horm o­
nach jest zdbyczą czasów  now szych; 
mianowicie w  r. 1889 B row n - Sequard, 
og łosiw szy  w yniki swoich badan nad 
w yciągam i z jąder byka, zapoczątkow ał 
erę ścisłych eksperym entalnych badań 
naukow ych w  tej dziedzinie. O dtąd sze­
r e g  badaczy  sumienną i ścisłą p racą  toŁ 
Tuje drogę coraz to^ now szym  o dkry ­
ciom o  bardzo  doniosłem znaczeniu nn- 
ukowem  i p rak tyczncm : w yjaśnienie 
p rzyczyn  wielu chorób i zastosow anie 
tych odkryć w  lecznictw ie; di a p rzyk ła­
du w spom nę żc odkrycie insuliny w  r 
1922 przyczyn iło  się do wyjaśnienia 
'P rzyczyny-cukrzycy  i jej nowoczesnego 
leczenia.

Rozw ój tej nauki nie jest jednak je­
dynie zasługą genialnego fizjologa 
B row n « Seąuarda, lecz jest leż owo­
cem p ia c y  wielu jego poprzedników . 
Już pod koniec w ieku XVIII odzyw ały  
się g łosy, zw iastujące rozw ój nowych 
'pojęć —  możliwości odzinlyw ania na 
'siebie narządów  na drodze chemicznej, 
k tó ry  to  pogląd stanow czo p rzeciw sta­

w ia ł  się panującym  w ted y  pojęciom o 
korelacji nerw ow ej sp raw  ustrojow ych 
t- j. poglądowi, żc narządy  oddziaływ ają 
na siebie tylko drogą odruchu nerw ow e­

g o . W śród  tych śm iałych i zasłużonych 
/poprzedników  B row n - Seąuarda należy 
jw ym ienić Berdholda, następnie Cl. B er­
narda — odkryw cę glikogenu, k tó ry  

Iswemi badaniami (1S53 —  1860) ustala 
ścisłą definicję w ew nętrznego  w ydzie- 
Jania.

Aby należycie zrozumieć, jak wielkie 
,możl!wości p rak tycznego  zastosow ania 
(kryją w  sobie zdobycze nauki o horm o­
nach , — trzeb a  zapoznać się z  istotą 
(hormonów, podłożem  ich działania i ich 
folą w  życiu  ustroju.

H orm ony są to ciała chemiczne, w y ­
dzielane p rzez pew ne gruczoły, t. zw .  
g ru czo ły  o  w ew nętrznem  w ydzielaniu. 
S ą  to  zw yk łe  gruczoły  z pew ną jednak 
Cechą w yróżniającą. G ruczoły są to  na­
rz ą d y  bogate w  kom órki w y tw arza jące  
ijpewne w ydzieliny; w ydzieliny  te  pow ­
i t a j ą  na skutek p rzeróbki p rzez te ko- 
ijmórki m aterjału  odżyw czego dostarcza­
n e g o  im drogą krw i tętn iczej; są one 
p rzezn aczo n e  dla po trzeb  ustroju i zo- 
Jstają odprow adzone z  gruczołu przez

ników w  znacznej m ierze wypadkow ą 
działania różnych hormonów.

Tc różnorodne działania horm onów 
m ożnaby podzielić na dwie grupy: na 
ich działanie ogólne na cały ustrój, — 
i działanie bardziej w ybiorcze, na pew ­
no tylko układy, narządy lub spraw y. 
Podział ten nie byłby jednak dość ścisły, 
gdyż w łaściw ie dz'atanie ogólno jest 
wynikiem działań w ybiorczych — w za­
jem nego ustosunkow ania sic w pływ ów  
bezpośrednich i pośrednich poszczegól­
nych hormonów. Podział taki jest jednak 
użyteczny dla należytego uporządkow a­
nia wiadomości, zdobytych dośw iadczal­
nie lub drogą spostrzeżeń chemicznych.

Działanie horm onów  ogóliw ujawnia 
się jako sp raw y  rozw ojow e młodego 
ustroju, a w ięc: budowa kośćca. rozwój 
tkanki podskórnej, rozw ój narządów' 
płciowych, jako stopień nasilenia w ła­
ściwości przem iany materji, a nawet 
rozwój zdolności psychicznych-..

W ażne sp raw y ustrojow e, — czyn­
ność narządów  w ew nętrznych (o umię­
śnieniu gladkicm) jak serce, oskrzela, 
żołądek, jelita, pęcherz moczow y, — 
stanow iące o wegetacji i życiu danego 
ustroju —  jest regulow ana przez horm o­
ny za pośrednie' !'em  układu nerw ow e­
go w cgctaęyjii ,.o. U kład ten inaczej na­
zyw a się układem  nerw ow ym  autono­
micznym, gdyż funkcjonowanie jego — 
kierow anie czynnościam i wym ienionych 
w ażnych narządów  — odbyw a się bez 
udziału naszej świadom ości, nic podlega 
naszej woli. Jedynie w  spraw ach choro­
bow ych nienorm alne funkcje k tóregoś z 
tych narządów  dochodzą do naszej św ia­
domości.

Centra kierownicze tego układu znaj 
dują się w mózgu i rdzeniu pacierzo­
w ym . Stąd za pośrednictw em  dwu sy ­
m etrycznych zwojów położonych 
w zdłuż kręgosłupa, zwojów dalszych 
obw odow ych, łączących te zwoje ner­
w ów  i zakończeń nerw ow ych w  narzą­
dach — idą odpowiednie podniety, do 
poszczególnych narządów . To k ierow a­
nie czynnością narządów  odbyw a się w 
ten sposób- że każdy  narząd ma pod­
wójne. anfagonistyczuc unerwienie. 
P rzez  jedne nerw y idą podniety z ośrod­
ków" kierowniczych pobudzające dany 
narząd do w łaściw ej mu czynności, 
p rzez drugie — podniety hamujące.

H orm ony opływ ając z k rw ią  w szy st­
kie zakątki ciała stykają się w  poszcze­
gólnych narządach z zakończeniam i tych 
dwu grup nerw ów  i pobudzają je do w y ­
w ierania na te narządy  w łaściw ych im 
podniet. Stąd też i nazw a: hormon, 
oznacza z greckiego w yrazu  —  polni 
dzacz. W ten sposób horm ony zależnie 
od potrzeb organizm u mogą w pływ ać 
na nasilenie procesów  zachodzących w  
danych narządach, hamując lub pobu­
dzając czynność każdego z nich; u trzy ­
mują one procesy życiow e na pew nym  
norm alnym  poziomie; um ożliw iając or­
ganizm owi przystosow anie się cło d a ­
nych w arunków , uniezależniają niejako 
harm onię i ład w ew nętrzny  od czynni­
ków  zewnętrznych-

Funkcje życiow e narządów  można 
zmieniać, a więc pobudzać lub ham ow ać 
icli czynności, w  sposób sztuczny t. j. 
za pośrednictw em  pew nych ciał che­
micznych w prow adzonych do organiz­
mu od zew nątrz.

M u z y k a

c
n a r o d ó w  w  r a d j odi

jspecjalne p rzew ody  odprow adzające do 
iiam ciała łub na pow ierzchnię skóry  np. 
g ru czo ły  żołądka, gruczoły  łojow e 
jskóry...

Cechą,.^wyróżniającą gruczoły  o w e- 
iw nętrznem  w ydzielaniu jest sposób żtt- 
jżytkow ania i p rzeznaczenia w ydzielin 
[tych gruczołów  w  ustroju. M ianowicie 
iwyełzieliny te dostają się drogą bezpo- 
jśrednią, t.j. bez specjalnych przew odów , 
inie do jam ciała, lecz w prost do krw i,
>—  do naczyń w łosow atych  oplatających 
gęstą  siecią kom órki gruczołow e, stąd 
druga inna nazw a tych gruczołów  — 
gruczoły  dokrew ne. Z krw ią op ływ ają 
one c a ły  ustrój, a stykając się z jego 
tkankam i w yw iera ją  specyficzny w p ływ  
na pew ne n arząd y  i sp raw y  a pośrednio 
i na ca łoksz ta łt sp raw  ustrojow ych.

Znaczenie horm onów  dla ustroju jest 
lOgromne. gdyż ca ły  szereg  pod staw o- 
jw ych sp raw  ustrojow ych zależy od ich 
(działania. M ożnaby powiedzieć, żc dany 
(organizm zw ierzęcy  lub ludzki z jego 
budow ą, w łaściw ościam i jego procesów  
•ustrojowych jak p rzem ianą m aterji. zdol 
ności rozrodcze, naw et usposobienie, 
w ogóle to  co w yróżnia  go od innych mu 
podobnych, —  jest obok i sw ych czyn-

.ykl audycyj muzycznych, nad a w a­
nych obcenic przez Polskie Radjo a  po- 

j święconych m uzyce  poszczególnych n a ro ­
dów europejskich i to przeważnie nowo­
czesna]- obdarzył nas  w ubiegłym tygo­
dniu szeregiem produkcyj n a  należytym 
poziomic artystycznym, nasuwających  ró­
wnocześnie p ew n e  refleksje o charakterze 
nie wyłącznie muzycznym. Usłyszeliśmy 
więc t ran sm ito w an ą  na wszystkie stacje 
polskie m uzykę  węgierską i to  orkicstral- 
ną, następnie koncert z litworami Webe­
ra, W agnera  i Schill inga z udzia łem  n ie ­
mieckiej śpiewaczki, a więc n ie jako  re­
p rezenta tyw ny dla Niemiec współczes­
nych, o raz  w zasięgu lwowskim wieczór 
kompozytorski Ant. Rudnickiego,

Przekró j dorobku muzycznego na  Wę­
grze eh ukazany  nam w szeregu utworów 
ovki3 s tra lnvch  W- Vaszy‘ego. Z. Koda- 
ly‘cgo, L .  W e ine ra  i li. Dohmmyócgo. o 
bardzo  nierównej zresztą  wartości, nie 
mógł dać niestety właściwego pojęcia o 
prądach  nur tu jących  współczesną, m uzykę 
w ą g i o r s k a ,  choćby z powodu ominięcia b.. 
Bartoka, ‘głównego j?j reprezentanta .  Na
program  tego koncertu /.łożyły s ' (ł : * 
tura koraodjo\va. W. Va.*zy o;sro. clyrjgrcnta 
togo wieczoru, dziełko nic nic mówi teo, a 
zalcciijo.ee się chyba jedynie nioiwolmemi 
rozm iaram i. Intermezzo Z O! ery: ,,ll,ir>  
Janos’* Z• Kodóly‘ego. bindo w całości i 
niezdolne zobrazować twórczości tego wy­
bitnego zresztą kompozytora. Humoreska 
karnaw ałow a L .'W einera, zgrubna i do­
skonale zinstrumentowała- oraz czteroczę- 
ściowa Suita Ii. Dobminyi ego, dzieło 
w ielkiego h e z w  ątpicnin talentu, smaku 
artystycznego i wiedzy kompozytorskiej, 
ale również mało charakterystyczne

W  całości p rogram  nie zawierał utwo­
ru- w kfórymby się zuznaczył dobitnie 
choćby folklor muzyczny narodu  węgier­
skiego. lub wystąpiły w jaśnie js/ern  świe­
tle zdobycze nowszej techniki kom pozy­
to r ,k ip .

Koncert, muzyki niemieckiej, zapowie­
dziany aż iv 3 językach, zapoznał rad io ­
słuchaczy polskich z, śpiewaczką opery 
berlińskiej- p. Rozalindą von Selmach, 
przed nas tan iem  nowego regirne‘u raetło

w Niemczach znaną- Głos niewątp:;wię. 
piękny, cboć w górze zwłaszcza niezrów­
nany i ła two się usuwający, wzorowa dyk 
cja, in te rpre tac ja w w yjątkach operowych 
(Wolny Strzelce, T rys tan  i Izolda) w praw ­
dzie stylowa, ale blada w wyrazie, nie 
p rzekonyw ująca 1 w obranych tempach 
nieco rozwlekła, — oto  pierwsze wraże­
nie- które umocniło jeszczo w ykonanie 
czterech pieśni Schillingsa. Poza  wspom- 
n/anenii już w yją tkam i z „Tristana** i 
. .Wolnego Strzelca* oraz. m ało  za jm u ją ­
cemu p ie śn iam i Schillingsa, zm arłego  
n iedaw no kom pozytora  k ie runku  powag- 
nerow-skiago — obejm ow ał p ro g ra m  tego 
koncertu jeszcze uw ertu rę  do  „Oberona" 
i wstęp do ..Śpiewaków norymberskich**, 
wykonane przez orkiestrę  P. R. pod  dyr. 
T. Mazurkiewicza z należytem uplastycz­
nieniem szczegółów i dobrą  archi tek ton iką
całości.

Wieczór kom pozytorski-  'Ant. Rudnic­
kiego z udziałom sopranistki p. Sokół- 
Rudnickiej.  sprofj iow ał przedewszystkiem 
pieśniarską stronę tego nieprzeciętnego 
tuleniu, gdyż umieszczony w programie 
jeden u tw ór fortep janow y (temat z war­
iacjami z sonaty  op- 10), niezbyt jasny I 
wyrazisty w swej budowie warjacyjnej. 
nic mógł zająć silniej słuchaczy twórczo­
ścią fo r te p ia n o w ą  młodego lwowskiego 
kom pozytora .  N atom ias t 3 cykle pieśni: 
P ieśn i  apkojnp, op. 2, Pieśni miłosne, op- 
3, oraz cztery pieśni do tekstów chińskich 
liryków', op. 6, zdołały zainteresować w 
znacznym stopniu zarówno piękną linją. 
melodyjną, ciekawą harm on izac ją  i barw ­
ną. i lus tracją  fortepianową, jak i szczero­
ścią inwencji.

O jak ie jś  sk rajne j ,-lewicy ‘ muzycznej 
n iema tn m owy trudno toż doszukać się 
wyraźnych cech narodowych w tej m u z y ­
ce. raczej tendencje um iarkow ane wzboga­
cone zdobyczami techniki Zachodu z n a ­
mionują tę twórczość, artystyczną.

Sopran liryczny p- Sokół -  Rudnickiej 
o bardzo p ięknem  brzm ieniu  uwypukli!  
wspomniane walory muzyczno i dal ca­
łość szczerze odczutą, szkorla jedynie, jż 
n iewyraźna dykcja nic pozwoliła zazna­
jomić się dokładniej z tekstem wykona- , 
nych  p i iśn i . ,

N agły lub stopniow y brak którego­
kolwiek z horm onów  lub niedostateczna 
produkcja czy  też  nadm iar w  produkcji 
— w yw ołane  p rzez  pew ne zm iany cko- 
robow c w  gruczole produkującym  dany 
hormon —  w yw ołu ją  zakłócenia równo­
wagi procesów  ustrojow ych kierowa­
nych przez układ autonom iczny, oo w  
połączeniu z iiinemi objaw am i natury 
bardziej ogólnej objaw ia się jako  pewna  
choroba o  pew nych c h a rak te ry s ty cz ­
nych objaw ach klinicznych.

Badania nad horm onam i w y jaśn iły  
etiologię wielu sp raw  chorobowych'
przedtem  niejasnych, obecnie zalicza­
nych do schorzeń na tle zaburzeń w  
wydzielaniu horm onów . Znając p rzy czy ­
ny  tych chorób m ożna też  m yśleć o  
skntcczncm  ich leczeniu. P odaje  się da­
ne horm ony w  razie ich braku jako 
przyczyny  choroby; usuw a się część 
danego gruczołu, lub podaic się cia ło  o  
działaniu antagonistycznem  dc działania 
w ydzieliny tego gruczołu — w  razie 
nadm iernej produkcji danego hormonu 
przez ten gruczoł.

Badania w ięc czysto  naukow e dążą­
ce do poznania is to ty  wydzielin gruczo­
łów  o w ew nętrznem  w ydzielaniu, ich 
znaczenia i w zajem nego ustosunkow ania 
się, —  daje szerokie możliwości zasto­
sow ań prak tycznych tych  wiadom ości 
w  lecznictwie.

Takie w łaśnie prak tyczne zastosow a­
nie może znaleźć now sze odkrycie z  
dziedziny horm onów  dokonane w  Insty­
tucie Biochemicznym w  Sztokholmie 
przez prof. dr. Eulera i dr. Klussmana. 
Jest to w y k ry c ie  antagonizm u, ale nie 
m iędzy dw om a hormonami, -— lecz  
m iędzy horm onam i a w itam iną! W ym ie­
nieni badacze w  dośw iadczeniach na 
zw ierzętach w ykazali antagonizm  mię­
dzy ty ro k sy n ą  —  horm onem  tarczycy a 
karo tyną  wzgl. w itam iną A.

T yroksyną, —  hormon ta rczy cy  o  
znanej budow ie chem icznej (zaw iera 65 
proc. jodu), k tó rą  obecnie o trzym uje sle 
też  syntetycznie, —  m iędzy ittnemi 
zw iększa u człow ieka podstaw ow ą prze 
mianę materji, podnosząc ilość zużytego 
tlenu, w ydalonego C O . Na tej zasadzie 
używ a się jej czasem  do leczenia nad­
miernej otyłości.

W ym ienieni badacze w ykazali, że 
karo tyna  w yró w n y w ała  u tratę  wagi 
zw ierząt dośw iadczalnych w yw ołaną  u 
nich przez podaw anie ty roksyny . M iano­
w icie u 13 zw ierząt stw ierdzono po po­
daw aniu ty ro k sy n y  spadek w agi mniej 
w ięcej 9 g. na tydzień, — gdy zaś  poda­
w ano ty roksynę i karo tynę  jednocześnie, 
stw ierdzono zw iększenie się wagi o  1 
gr.. zaś po podaniu tylko karotyny 
zw iększenie w agi o 11 gr. na tydzień.

Jaki jest mechanizm  tego antagonizm 
mu, —  nie w iadom o. T o  że podawaniem 
ty roksyny  i karotyny jednocześnie pod­
nosi w agę, o 1 gr., zaś podaw anie tylko  
karotyny o  11 gr., podaw anie zaś samej 
ty ro k sy n y  spadek w agi o 9 gr., — świad 
czyłoby, że praw dopodobnie, karotyna 
n iw eczy  działanie ty roksyny , w iążąc ją 
w  jakiś sposób i unieszkodliw iając. P rzy  
w yłącznem  w ięc podaw aniu tylko ty ­
roksyny zapas karo ty n y  w  organizmie 
maleje w skutek  zw iększonego je? zuży­
cia dla „neutralizacji11 tyroksyny.

Jakie zastosow anie w  lecznictw ie
znalazłoby to  odkrycie?  wiadomo,'^Łże 
choroba B asedow a jest następstw em  
lipcrfnnkcji ta rczy cy  t. j. nadm iernego 

w ydzielania ty ro k sy n y  p rzez ten  g ru ­
czoł. O tóż zdolność k a ro ty n y  jakby  
•neutralizowania*, niw eczenia działania 

ty roksyny  —  m ogłaby być  zuży tkow a­
ną w leczeniu tej choroby. o .

/
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J ło u r ie ś ć  U a c x a fia z n a

ł**™

t ow ieść h istoryczna, k tóra  tak v)iel-
jki* św ięciła trium fy i na tak  zaw rotne 
.w y ży n y  artyzm u w zniosła się w stule- 
fciu ubiegłem , w naszych czasach w e- 
(gffpje ledwie, prow adząc najżałośniej­
szy żyw ot zpośród w szystk ich  rod ; >  

[je w  literackich. U w ażana przez więk- 
(szosć dzisiejszych pisarzy, — poszuki- 
jw aczy  now ych dróg artystycznych  — 
iz v  przeżytek, za balast tradycjoual;- 
js tyczny , za dziedzinę niegodną o ż y ­
wieni i św iężyrn poy/iewem  ducha 110-

rjuczna na uboczu, zdała od w pływ ów  
jw alk  i poszukiw ań i now ych prąd^wk 
arty stycznych . — Z drug;ej jedn-k  
strony będąc najkiasyczniejszą, m, naj­
czystszym  typem  pow ieści epickiej — 
s;lą rzeczy musi, oy zachow ać swe 
praw dziw e oblicze, pozostawiać w ści­
słym  zw iązku z tradycjam i j dz iedzic­
tw em  w ;elkiej sztuki epickiej czasów  
minionych, to też pisarze, którzy  pró­
bują zerw ać zw iązek m iedzy nią a tą 
tiadyc ją , z  reguły  niemal zaw sze o s ią ­
gają w yniki ujemne i z irechęceni rezy ­
g n u j  aalszych prób w kierunku pod­
ciągnięcia now icści historycznej pod 
uw ypuklający się z dnia na dzień co­
raz w yraźn ie j szablon „dzisiejszej sztu- 

IjejT

N ajbardziej charak te rystyczną , naj­
pow ażniejszą i stosunkow o najwięcej 
jeszcze udaną próbą zerw ania z t r a ­
dycjami epiki na polu powieści h isto­
rycznej, było stw orzenie  nowego ro 
dzaju literackiego, znajdującego się Sć:.  
śle na pograniczu lite ra tu ry  pięknej i 
h istorii —  tzw . „ży w ota rom ansow ego ‘ 
( 'a  v ie  ro.mancee) czyli pow ieści bio­
graficznej. U przedzając dalsze w y w o j 7 
ttzeba zgó ry  stw ierdzić, że poza rzad- 
kiemj a niellcznem i w yjątkam i (rosy j­
ska pow ieść lusto iyczna, u nas zaś po­
wieści K ossak -  Szczuckiej), powieść 
h sto ryczna dnia dzisiejszego odgryw a 
ićką taką rolę w  literatu rze jedynie w 
formie pow ieści biograficznej.

W iele na to złożyło się przyczyn  i 
1 ro zarów no  natu ry  czysto  estetycznej, 
artystycznej, jak \ socjologicznej i o- 

igólno kulturalnej. Epoka nasza i jej kul­
tu ra  m ają ch a rak te r 'typow o aliisto- 
ryezny , m ożna nawmt pow iedzieć — 
an iyh isto ryczny . Ani mas czy teln iczych  

'an i k ry ty k i Itierackiej, ani utw orów  sa. 
■mych, nie pociąga urok czasów  za- 
[m ierzchłych, urok, tkw iący w  odm ien­
ności, a jednocześnie w kryjącej się za 

^tą odm iennością — niezm ienność ludzi 
przez niew ątpliw ą sugestyw ność: siłę
i barw ność gestu i efektu kostjum ow o- 
ćekoiacyjnego , które tak  wielkie w ra­
żenie  w yw iera ły  w epokach minionych, 
choć i nie tak  daw nych jeszcze: w 

(czasach  W alte r Scotta Czy Dumas 1 

fc ica , F lauberta , Sienkiew fcza czy  Ro- 
I standa.

Nie pociąga wdcc przeszłość jako 
taka, — to też, by  mogła zain teresow ać, 
trzeba ją aktualizow ać. W  jaki sposób? 
-zu k a jąc  elem entów  w spólnych we 
w szystkich  epoKach, — Takim elem en. 
ttm  najbardziej niezm iennym  jest dusza 
u dzka- Stąd skupienie całej uwagi na 
psychologii człow ieka czasów  m inionych 

! i to psychoiogji, naśw ietlanej tak, hy 
uw ypuklała nie to, co go od ludzi d ?i- 
Sisjszycb i jch dusz różni. — ale to-, 
cq m a z nimi wspólnego. W  tej ak tua­
lizacji, dokonyw anej drogą rozwiel- 
roożnienia się psychologizm u kosz- 

j tem  innych elem entów  literackich, tkwi j

źródło pow odzenia żyw iołów  rom anso- 
v ych, ale zarazem, tai się niebezpie­
czeństw o: autor powieści biograficznej, 
grzeszy  ambicją aktualizacji przeszłość, 
sam nie zauw aża, jak w pada w7 ana­
chronizm , n ic tjlk o  psychologiczny, ale 
i rzeczow y.

• •*

Przeniesienie się w  naszych cza­
sach punktu ciężkości tw orzenia dz ie ­
jów na v ybitae indyw idualności, kie­
rujące zorganizowTuiemi i zdyscyplino­
wanemu masami, rów nież decyduje o

przeszłość interesuje o tyle, 0 ile w iel­
kie jej postacie dadzą Się ogladać, a 
często i rozum ieć drogą porów nyw ania 
z tw órcam i dziejów dnia dzisiejszego.
1 tu znowu niebezpieczeństw o a r ty s ­
tyczne, którego nie unikną! praw ie ża­
den w ybitniejszy autor pow ieści bio­
graficznych: wiellTe postacie czasów  
ubiegłych meinal zaw sze zanadto, stają 
się podobne psychicznie (a naw et nie- 
tylko psyciTcznie, bo i biografię icli 
autor dem onstruje w odpow iedni spo­
sób) do w ybitnych działaczy  naszej 
epoki, p rzy c ię to  au 'o r, tak skrzętn e 
chw yta jący  ; uw ydatniający podobień­
stw a, zupełnie zapomina o różnicach
— w ieki, a nieraz i tysiąclecia p rze­
stają dla njego istnieć!.,.

Oprócz aktualizacji przeszłości, k tó­
rą można albo aprobow ać albo gamć 
(to jest kwestja. w yłącznie osobistego 
zapatryw ania) — o rozwielm ożnicn u 
się pow ieści biograficznej decy dują in­
ne jeszcze czynniki, św iadczące na nie­
korzyść w spółczesnych pow ieściopisa- 
rzy  h is to ry czn y ch : brak  szerokiego od­
dechu epickiego, niezdolność stw órzc- 
rzenia rozległej, szeroko rozbudow at-J 
kom pozycji pow ieściowej b rak  olim­
pijskiego, beznam iętnego obiektyw izm u 
artystycznego , um ożliw iającego pa­
trzenie na ten sam  fakt oczym a raz 
jednego, raz drugiego ze zw alcza­
jących się ak to rów  dram atu dziejo­
wego, — w szystko  to każe now oczes­
nemu pow ieśęiopisarzow i history czne- 
mu —• biografiście zw ęzić sw e dzieło 
do granic, w k tórych zam ykają się 
dzieje życia i duszy jednego tylko czło 
wieka. — Cała zaś resz ta : epika, jej
duch i kultura, inni ludzie, ich dzieje,
— w szystko  to zepchnięte zostaje na 
plan dalszy.

* *•*
Niewątpliwą w yższość nad Jaw nym i 

pow ieściopisarzam i historycznym i m a­
ją dzisiejsi biografiści w zakresie od­
tw arzania  p raw dy  historycznej. Gdy 
c , y tam y  J a  vie rom ancee1'. — m oże­
my się nie godzić z takiem  czy innem 
pojm owaniem  epoki i jej ludzi przez 
autora, ale nigdy nie w ątpim y w to, że 
przedstaw ił) ly przezeń fakt istniał na­
praw dę. Ale czy ta niezachw iana w ie r­
ność praw dzie historycznej jest w y ­
łącznie zaleta?  W  monografii nauko­
w ej — tak. ale w dziele sztuki?...

Miinowolj nasuw a się p rzypuszcze­
niu, że pow ieściopisarzom  h isto rycz­
nym naszych dni braknie inwencji be­
letrystycznej. — brak im w yobraźni 
tw órczej, której takie w spaniałe bo­
gactw o uderza u autorów  XIX s tu le ra  
i że nic innego, tylko niezdolność do 
tw orzenia sam odzielnych w łasnych 0 - 
b razńw  i w ątków , logicznie w :ążacych 
się z epoką którą opisują. — każe im 
niewolniczo odtw arzać jedynie praw dę 
historyczna*

Ale i tu nieraz w yższość mają nad 
nimi W alter Scott, Dumał* ojciec, F lau­
bert, S ienkiew icz, Lew  Totsto.i. Cóż z  
tego, że nie istniał nigdy Tcmpiarju-jż- 
E rian  de Bois - G ilbert i nic poległ 
w cale w cudownyLsposób w czasie swe 
go zw ycięstw a nad njehistoryczny m 
przyjacielem  R yszarda  I.w ie Serce?... 
Cóż, że Karola S tuarta  nigdy nie ra to ­
wali czterej m uszkieterow ie francuscy?
Ze nie istniał pan Zagłoba, i nie An­
drzej Kmicic zadecydow ał o obron iona  
się C zęstochow y?...
1

Ale duch epoki, w której żyją, w.u- 
(czą i kodiają ci nigdy /.nie istniejący 
ludzie*' od tw orzony jest przez icli tw ó r­
ców , zrozum iany i w yczu ty  znacznie 
praw Jzjw iej nieraz, niż przez dzisiej­
szych autorów7 żyw otów  romasow ycn, 
k tó rzy  — jak grzeczne dzieci — nigdy 
nie pozwolą sobie ''skłamać nigdy — 
nie przedstaw ią obrazu czy  człow ieka, 
którego istnienia nie udokumentują ź ró ­
dłami historycznem i, — ale k tó rzy  czę ­
sto nie potrafią oddać praw dziw ego d a • 
cha epoki! t

Do najw ybitniejszych i najgłośniej­
szych powieści biograficzny J i  naszej 
epoki zaliczyć należy Andrzeja Maurois 
żyw o ty  Shelleyki, ddsraelcgo -  B a ;-  
consfielda E dw arda Vr ; Enula Lud­
w iga ,.NapoIeon“ ; ..Lin ’ln“, W asser- 
lr.ana biografie Kolumba („Don Kichot 
Oceanu") i S tan lcy‘a (...Bula M atan '1) 
i T ym ianow a — dzieje znakom itego 
rosyjskiego kom ediopisarza G ribojedo- 
w a (,,Śmierć W azir - M u ch ta ij ). C ha­
rak te r biograficzny7 mają i „Historie 
Jakóbo-we" : „Dzieje Józefa i jego b ra- 
c i“ Tom asza Marina, a naw et i K ry sty ­
na, córka Lawransa** S yg ry d y  Undsef 
— bo choć bohaterka cyklu „W ianek1*, 
„Źona“ „K izyż" jest postacią zm yślo­
ną — dzieje jej to nic innego, jak bio­
grafia bezimiennej, ale praw dziw ej, ty ­
powej kobieiy  średniow iecza

N atom iast — w brew  pozorom  — nie 
jest żyw otem  rom ansow ym  „P io tr 
p ie rw sz y 1* Aleksego Tołstoja, — p r;* - 
ciw n.e, jest to zadziw iająca sw ym  sze­
rokim oddechem , m onum entalna kom ­
pozycja epicka — powdeść nie o jed­
nym człow ieku, epokę tw orzącym , ale 
o epoce, przez człow ieka tw orzonej —
a to nie jest to samo!

* *** * * 1
N ajklasj7czniejszym  przykładem  ro ­

mansu biograficznego jest św ieżo w y ­
dany po polsku (nakładem  w  — tw a J. 
P rzew orsk iego , przekład  Zofii P e te r- 
sowej) ...luijusz Cezar'* M irko Jellust- 
cha. W  żadnymi innym  utw orze z dzie­
dziny żyw ota  rom ansow ego nie w y ­
stępuje jego p raw dziw y  chara iite r w 
całej pełni tak, jak w  opow ieści o ż y ­
ciu tw órcy  im perjum  rzym skiego fig 
gruzach rozpadającej się, rozkładającej 
rzeczypospolitej.

W  dziele Jellusicha miponuje nie 
tylę rozległa j głęboka w iedza o C e­
zarze (do tego jesteśm y iuż p rzy zw y ­
czajeni u dzisiejszych biografów ), -He 
dążność do stw orzenia oryginalnej sza­
ty artystycznej, któraby z rom ansu bio­
graficznego uczyniła napraw dę dzieło 
sztuki, a nie zajm ujące dziennikarskie 
spraw ozdanie ty lko  (W asscrm an), lub 
monografię historyczną, rozw odnioną 
pseudo - literackim , rzekom o poetyc­
kim stylem  (Ludwig, Zweig).

Z przekładu trudno osądzić, o ile , 
 ̂ „Juijusz C ezar1* jest dziełem, sztuki, —

I n,°w ątpLw je są m om enty be le try sty cz ­
ne i dram atyczne, św iadczące o usiło­
waniach autora stw orzenia  napraw dę 
pow ieści o wielkim dyk ta to rze  Rzym u, 
a nie biografji pseudo - a rtystycznej. 
Zarów no koniec utworu, jak T  niektóre 
epizody, nacechow ane dynam izm em  i 

•umiejętnością porw ania poirue‘ą — 
św iadczą na korzyść dzieła Jelluskitn.-'

Juijusz C ezar jest postacią w y m a­
rzoną dla autora żyw ota  rom ansow e­
go: rzadko kiedy w  dziejach indyw i­
dualność w ielkiego człow ieka tak  na­
praw dę ułożyła sw e piętno na epokę 
I przysłoniła soba i całą  epokę i innych 
jej ludzi. A przecież jednak [ Pom pe- 
ji sz, i Krassus, i Sulla, i B rutus żyii 
sw em  w lasuem  ży cietn psychicznem  i 
społecznem , i rasow y beletrystyk  — 
epik po traiiłby  więcej w ydobyć z  ich 
psychiki : Jziejóy/ dynam iki, niż to  u- 
czynit Jeliusich. . ') ITODl

M oment aktualizacji jest w treść’ 
książki Jellusicha niew ątpliw ie najw aż­
niejszy. Czeniże jest jego dzieło? Na­
m iętną apoteozą jedynow iadztw a silne­
go człow ieka. jedynie umiejącego 
wznieść się aa szczy ty  stuzDy i pracy 
dla dobra ogóhr k tó ie  to dobro będzie 
um acniał siłą, choćby i w brew  w o " ' 
tegoż ogółu. A zarazem  jest to ak t o- 
skarżenia, w ytoczony republikanizm o- 
wi. dem okracji i oligarchii zarazem  
przedew szystkiem  zas p a rlam en ta ry z ­
mowi.

W  św ietle książki Jellusicha partja 
republikańska, jej filary — C ycero  i 
Kato M łodszy, jej ideały  i dążenia, •—> 
to jedno wielkie bagno dem oralizacji, j 
cynizmu, interesow ności lub w  najiep-j 
szym  razie ograniczonej tępoty , Tej] 
bandzie, nie chcącej dla w tasnego in te­
resu w ypuścić w ładzy  z rąk, p r z e c iw ­
staw ia autor silnego człow ieka, znają-, 
cego .sw ą w arto ść  — w arto ść  dla d o - 1 

’ b ra  ogółu.

Historjozofja fo typow a dla naszych  
czasów . W  jej św ietle naw et K atylina 
w y rasta  ponad C ycerona. — P an ta  re 
—• cóżby pow iedział hetm an Zam cyskD 
Andrzej M aksymilian F red ro  ; ca ła  za 
patrzona w  ideały  republikańskiego 
R zym u — szlachta starooolska. g d y b y  
tak  jej przedstaw iono wówczas- jej ulu­
b ieńców  i m istrzów ??!... V’irt ■ >

* * * f.-e

W  aktualizacji przeszłości idzie 'Jel-j 
lusich za  daleko. Jego C ezar m yśli z a ­
nadto po dzisiejszem u, chwilam i aż  do 
złudzenia przypom inaiąc dzisiej tzych 
dy k ta to rów ; jego senat zanadto p rzy ­
pom ina w spółczesne parlam enty , b y  
nie robić w rażenia anachronizm u i w y  
paczania prawdy7 dziejowej. W rażenie'! 
to potęguje n iesłychan ie1 s ło w n ic tw o ; 
Jeliusich nietylko sam  w narracji 1 uzy 
w a w y razó w  ze słow nika pojęć i oby­
czajów  społeczeństw a o 2.00H tat od­
ległego od C ezara, ale w usta  sw ych 
bohaterów  w kłada słow a, k tó re  na • 
ty7chm ’ast rozw iew ają złudę żc jesteś­
m y w  r- 60 p rzed  C hrystusem .

Bez oryginału  trudno spraw dzić, 
czy  n ie  zaw iniła tu przesadna gorli­
wość tłumaczki, — w  każdym  jednak" 
razie „pas1* i , p iruety1* na zebraniu to- 
w arzyskiem  u K rassusa, a ponatffo* 
ndjutant, zaaferow any, front, (w fz tish  
niu „idę na front'*), lew ica, n ra w ic i  
(partie polityczne!) i w iele jnnych-. ba/r­
dzo obniżają pow agę dzieła o 'Jttłjttszn 
C ezarze, jako pow ieści historycznej, jf* 
zn. jako powieści, m ającej za r^dani 
słowam i dzisiejszeml oadać p raw dc 
tam tej ipoki i  jej ducha.

w ej sztuki, — po.iostaje powieść liisto- » ży wotności żyw iołów  rom ansow ych:
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rzew o pom arańczow e pochodzi z 
|>ijdZwrotnikowej Azji południow ej, z o- 
fcolic leżących u stóp gór himalajskich i 
ty południow ych Chin. Z tych krajów  ho­
dow la drzew  pom arańczow ych rozsze­
rz y ła  się już daw no w e w szystk ich  
częściach św iata, naw et w  krajach kli­
m atu  um iarkow anego, leżących bliżej 
•północy.

Rozszerzona hodowla tych d rzew  
przyczyn iła  się do pow stania kilku ga­
tunków  pom arańczy po uszlachetnieniu, 
a w łaściw ie po zaaklim atyzow aniu zw ła­
szcza chińskiej m andarynki w innych 
krajach. Zasadniczo istnieją cz tery  g łów ­
ne odm iany drzew a pom arańczow ego, 
.które różnią się m iędzy sobą wielkością, 
ikształtem, kolorem, grubością skórki i 
smakiem owocu, inne zaś odm iany po­
w sta ły  pod w pływ em  danego klimatu, 

'rodzaju gleby, sposobu pielęgnacji i na­
wożenia.

G łów ne odmiany drzew  pom arańczo­
w ych  posiadają w łasne nazw y w  han- 

jdlu. P ierw szą odmianę, pochodzącą z 
|C hin, nazw ano m andarynką, druga se- 
: wilską pom arańczą, odznaczającą się 
jw ybitną kw asotą, trzecia zw ie się ber- 
gam otow ą i w yrab ia  się z niej znany ole- 

jjek bergam otow y, używ any dawniej p rzy 
, w yrobie tabaki bergam otki, w ielce ulu- 
Ibionej w  Polsce, a czw artą  nazw ano 
zw ykłą, albo słodką, nadającą się nai- 

jpiej do konsumpcji.
W  botanice zaliczono pam arańczę do 

rodziny Rufaceae, a samo drzew o pom a­
rańczow e nosi nazw ę naukow ą C itn r

i
aurantium . D rzew o to odznacza się tern, 

(że jest wiecznie zielone, posiada liście o 
['kolorze i w yglądzie skóry, kw iat zaś je- 
,go  jest biały i rozsiew a w  koło m iły i 
nadzw yczaj silny zapach. Zw ykle drze- 

<wo pom arańczow e nic przekracza w yso- 
j kości 10 m etrów .

W  przyrodzie drzew o pom arańczow e 
rośnie sam orzutnie w krajach o klimacie 
um iarkow anym , w ilgotnym , leżącym  ni- 

|ż e j do — 5 st. C. W  takich okolicach po- 
Śmarańcza ow ocuje c a ły  rok, daje trzy. 
ja  naw et cz te ry  zbiory rocznie, podczas 
i gdy  w  innych krajach owocuje jedynie 
jw  m iesiącach letnich i daje często tylko 
(jeden zbiór w  roku.

D rzew a pom arańczow e udają się do- 
'b rze  na ziemi lekkiej, pochylonej ku po- 
iłudniowi, dobrze upraw ionej i nawodnio-r ’
nej i należycie naw ożonej. W  każdym  
kraju, w  k tórym  kw itnie hodow la pom a­
rańczy, istnieją liczne szkółki, w  k tó ­
rych pielegnuje się sadzonki i z których 
przesadza się m łode krzaczki w  przezna­
czone m iejsca. W iosną w ysadzać  można 
rów nież gałązki pom arańczy  naw et na 
pole, a nietylko do  w azonów .

P rzed  w ysadzeniem  krzaczków  w y ­
kopuje się na polu szerokie dołki, g łębo­
kie na 60 cm., w e w zajem nej odległości 
od siebie 5 do 10 m etrów , zależnie od ja ­
kości gruntu i klimatu. Sadzonki wzglę 
dnie krzaczki p rzy k ry w a  się ostrożnie, 
bez naruszenia  korzonków  ziemią, zm ie­
szaną z naw o jem  1 ntw ierdza lekko na

stanow isku.
Po le  pom arańczow e ochrania się 

•przed w iatram i i w  tym  celu otacza sic 
je drzew am i, odznaczająccem i się rozło- 
żystością. W  A fryce otaczają pom arań­
cze eukalip tusam i Pielęgnacja poi. pom a­

ra ń c z o w y c h  polega na tem , ze dw a razy  
w  roku  na w iosnę i w  jesieni przeoruje 
się Ziemię m iędzy drzew am i pługiem i 
nasyca  sie ją nawozem . P rócz  tego m ło­
de  d rzew k a  w  pierw szym  i drugim roku 
w zrostu  podlew a się obficie co dw a ty ­
godnie p rzesta ła  w odą w  czasie posuchy. 

[.Gdy pom arańcza kwitnie, ogląda się j

każde drzew o bardzo troskliw ie, oczysz­
cza sie je z każdej naleciałości, obcina 
suche i w ątłe gałązki, jak też odrosły  
dolne, podpiera gałęzie, a ziemie w koło 
drzew a dokładnie oczyszcza, przerabia 
i odkaża. D rzew o pom arańczow e jest 
w ielce w rażliw e na w szelkie w pływ y 
zew nętrzne i szkodniki wszelkiego ro­
dzaju, bardzo łatw o zakaża sic, a w ów ­
czas ulega chorobie.

Dlatego też tylko dobrze pielęgnow a­
ne drzew o w ydaje już w czw artym  roku 
sw ego w zrostu owoce. Z początku daje 
w  roku 800 do 1200 sztuk pom arańcz, 
z latam i ilość ta w zrasta  do 2.000 sztuk 
i więcej, a przy dobrej hodowli i pielęg­
nacji jeszcze \v 25 roku życ.a .dostarcza 
około 3.000 sztok owocu w  roku. Kolo­
niści francuscy w Algierze zbierają z je­
dnego hektara okoio 3 milionów, a na­
w et więcej pom arańcz.

Pom arańcza, zebraną w zupełnie doj­
rzałym  stanie, jest praw ie zaw sze słod­
ką i soczystą. Z uwagi jednak na to, że 
konsumpcja miejscowa jest zwykle nie­
znaczną i olbrzym ią w iększość zbioru 
przeznacza się na w y wóz, zryw a się po­
m arańcze w  stanie na pół dojrzałym , by 
zdolne były  do przew ozu. Zebrane ow o­
ce m uszą się najpierw w ypocić, Prze­
schnąć, następnie oczyszcza się je i se­
greguje w edług wielkości na kilka sort 
stosow nie do w ym ogów  handlu i ceny. 
Następnie pakuje się je w skrzynie po 
250 do 400 sztuk, a droższy tow ar za­

wija się w  bibułki i chroni w ten sposób 
od gnicia i uszkodzenia,

W  Europie kwitnie hodowla poma­
rańczy w  Hiszpanii w okolicach W alen­
cji i Soi'anta- we W łoszech koło Mcssy- 
liy, u podnóża Etny i w  Kałabrji, w resz­
cie na Riwierze francuskiej, na wyspie 
Korsyce i w  Grecji. Rząd francuski po- 

| piera bardzo usilnie hodowlę pom arnń- 
, czy w sw ych afrykańskich koloniach. —
1 Z początkiem listopada kolonje te zasy­

pują Europę dwoma gatunkam i poma­
rańczy, a m ianowicie: pom arańczą ka- 
bulską i drugą odm ianą zw aną Blidah, 
które dają owoc duży, praw idłow o okrą­
gły, blado złotaw y, bardzo soczysty , o 
pięknym zapachu, ale 'ćzęsto niemile 
kw nskaw aty  i suchy.

Chiny w yw ożą po z/j  swe granice 
bardzo wielkie ilości pom arańczy ma­
łych. praw idłow o okrągłych i sm acz­
nych. Również M ała Azja, a zw łaszcza 
Palestyna w yw ozi wiele tego owocu, a 
nawet w ostatnich czasach w yhodow ano 
tam nową odmianę, wielką w praw dzie, 
ale często liściastą i kwaśną.

W  Afryce hodują wiele pom arańczy 
Tunis, Algier i równiną zw aną Metidja. 
W  Am eryce kwitnie ta hodowla w Ka­
lifornii i na półw yspie Floryda. W  Algie­
rze i w  Tunisie rośne dobra odmiana 
drzew a pom arańczow ego, znana w nau­
ce pod nazw ą Citrus deliciosa, dająca 
owoc m ały, soczysty  i sm aczny jak m an­
darynka. W  kraju tym  zbiera się poma­

rańcze trz y  razy  do roku w  końcu paź­
dziernika, w  grudniu i na w iosnę. Ho­
dowla drzew  pom arańczow ych zajmuje 
w  Algierze pow ażną przestrzeń, gdyż 
około 9.500 ha.

O w oc ten tani w szędzie na miejscu- 
podlega w każdym  kraju, a zw łaszcza 
w Polsce bardzo w ysokim  opłatom  cel­
nym. Nawet-, kolonista francuski mus! 
płacić w ysokie cło p rzy  w yw ozie tego 
tow aru  do Francji. To też ow oc ten nie 
jest dostępny dla szerokich m as ludności , 
w Europie.

Chodzi więc obecnie o odjrowiedź, czy  
drzew o pom arańczow e może rozw ijać 
się i ow ocow ać w naszym  klim acie i na 
polskiej glebie. W  daw nych czasach k ró ­
lowie polscy i magnaci urządzali u siebie 
pom arańczarnie z wielkim nakładem  ka­
pitału i pracy. O ile wiemy, nikt nie p ró ­
bował w yhodow ać w  Polsce polską od­
mianę pom arańczy, p rzystosow aną do 
naszych w arunków  klim atycznych. —  
W praw dzie ogrodnicy polscy uw ażają tę  
spraw ę za przesądzoną i mówią, że po­
m arańczow e drzew o nie m oże w  Polsce 
normalnie ow ocow ać, jednak biorąc pod 
uwagę najnow sze zdobycze techniki rol­
nej i możność posługiwania się elek try­
cznością i sztucznem  ciepłem, sądzę, że 
w pew nych okolicach Polski można by 
p rzy  należytych instalacjach hodow ać te 
drzew a, licząc naturalnie tylko na jeden 
zbiór w roku. W  tym w ypadku pow sta­
łaby  jeszcze jedna odmiana pom arańczy. 
C itrus polonica.

Dr. J. SKULSKI. Inż. roln.

D
G a l i c y j s l i a c e n z u r  a

zieje cenzury  galicyjskiej, w prow a­
dzonej w  styczniu 1776 roku, zajmują 
zgoła n iezaszczytną kartę w historii lite­
ra tu ry  i piśm iennictw a polskiego pod za­
borem  austriackim .

Początkow o funkcje te spełniała tzw. 
Komisja cenzurałna zc siedzibą we L w o­
wie. Już jednak w roku 1781 scentralizo­
w ano i te funkcje we W iedniu, gdzie u- 
tw orzoną została C entralna Komisja ceu- 
zuralua dla w szystkich  krajów  w chodzą­
cych w  skład m onarchii austriackiej, 
z ekspozyturam i rozrzuconeitii po w szyst 
kich w iększych miastach.

Rok 1810 przynosi inow ację: we L w o­
w ie pow staje tzw. ,,Bitcher-Revisionsf 
Amt“, zatrudniający cenzora, kancelistę 
i woźnego. Dla w ydaw nictw  w języku 
żydow skim  istniał osobny cenzor przy 
tym że urzędzie.

*  **

„U rząd dla cenzury książek" posia­
dał niemal nieograniczoną w ładzę, a od 
orzeczeń jego nie było apelacji. Kontroli 
jego podlegały w szystk ie książki i druki 
sprow adzane z zagranicy, — jak rów ­
nież w szystk ie w ydaw nictw a krajow e, 
do sztychów , map i nut włącznie.

Taksam o podlegały kontroli cenzora 
w szystk ie księgarnie i w ypożyczalnie 
publiczne.

Udzielenie pozwolenia na druk (,.Ini- 
prim atur“) lub też odmówienie tego ze­
zwolenia (..Non adm ittitur“) zależało od 
fantazji czy dobrego humoru cenzora; 
nierzadko też szukali pisarze skutecznej 
protekcji... naw et i u kucharek.

T ak  m iała się sp raw a z ,.Dumami 
P o lsk icn u ' Tym ona Zaborow skiego. Był 
w ów czas cenzorem  radca gubernjalny 
Bernhard, człow iek dość ograniczony, 
nie zły  nawet, ale zdziw aczały . Nic zno­
sił w  rękopisach niewinnego słów ka 
„naw iasem ", w ietrząc w  niein coś podej­
rzanego, groźnego dla c. k. rządu. Bez­
litośnie też skreślał słow a ,,Polska. Po­

lacy", w staw iając na ich m iejsce w y ra ­
żenia „kraj, ziom kowie".

Kiedy w ięc redakcja „Pszczoły  pol­
skiej" w ręczy ła  mu do cenzury w ierszyk, 
w  którym  znalazła się strofka następu­
jąca:

W dziewajcie bracia żnpimy, 
zapuszczaj w ąsy  Polaku, 
ten, kto gromił bisurm any, 
nie w jeżdżał do W iednia we fraku,

skrupulatny cenzor zmienił Polaka na 
„ziomka", a W iedeń na „Paryż"... O czy­
wiście w  tej formie w iersz nie mógł zo­
stać w ydrukow any.

Zaborowski zatem , w iedząc, że Bern­
hard nie chce zgodzić się na w ydruko­
wanie jego „Dum" w  „Haliczaninie", 
zw rócił się do m istrzyni od rondla, cie­
szącej się wyja.tkowemi względam i sw e­
go pracodaw cy.

Interw encja ta pomogła, —  cenzor 
ustąpił.

* *
*

W yjątkow ą postacią był poprzednik 
B ernharda na urzędzie cenzora, W acław  
Hann. Niemiec z pochodzenia, nauczył 
sic szybko po polsku, a oddany p racy  
naukowej i literackiej, zżył się serdecz­
nie z młodzieżą uniw ersytecką, budząc 
w niej zam iłowanie do literatury . W  ro­
ku 1792 piastuje godność rek tora  Uni­
w ersytetu ; Miasto Lwów. w  uznaniu je ­
go zasług, mianuje go w r. 1811 obyw a­
telem honorow ym , ale Hann, złożony 
z urzędu i pozbaw iony pensji, kończy 
swój żyw ot niemal w  nędzy.

P o roku 1830 cenzura święciła p raw ­
dziwe orgje- C elow ała w tem policja au­
striacka. która cenzurow ała nietylko 
dzienniki i afisze, lecz m ieszała się usta­
wicznie i do spraw , podpadających pod 
kompetencję urzędu ccnzuralnego.

Zw łaszcza odznaczył się na tem po­
lu zastępca dyrek to ra  policji br. Antoni 
Paurnann. przeniesiony następnie do w ie­
deńskiej centrali.

W ypadki m arcow e 1848.roku pociąg­

nęły za sobą zniesienie cenzury. Nie na 
długo jednak, bo już w  listopadzie tegoż 
roku. z nastaniem  rządów  reakcji, cenzu­
ra odżyła, choć w  zmienionej formie. A 
dała się ona porządnie we znaki w spół­
czesnym  pisarzom  i publicystom pol­
skim, niemiłym rządow i, żeby w spom ­
nieć tylko o w yw iezieniu do służby w  
bataljonach karnych Jana Dobrzańskiego 
oraz o prześladow aniach, na jakie w y ­
staw iony był Jan Zacharjasiew icz.

(kr.).

„P  i jany jak  P  o lak
U tarło  się we F rancji  nie bardzo przy­

jemne cłla n a s  powiedzenie: „P ijany  jak 
P o lak 1. Nie wszyscy jednak  zapew ne wie­
dzą, skąd to  poszło i, że początkowo m ia ­
ło znaczenie odmienne od dizisieszego bo 
bardziej pochlebne dla nas.

O powstaniu  tego powiedzenia opo­
wiada n am  w osta tn im  num erze ..Marian­
n ę '1 znakomity felietonista p. P ie r re  Bost 
w reportażu za ty tu łow anym  „20 dni w 
Polsce

Historyjka ta  sięga czasów napoleoń. 
sliich i walk cesarza w Hiszpanji. Otóż 
gdy oblężenie (prawdopodobnie) Saragos- 
sy zbytnio się przeciągało, zniecierpli­
wiony cesarz polecił zaatakow ać ją  puł­
kowi polskiemu, którego odwaga i dziel­
ność bardzo  m u się podobały. Jednako­
woż odpowiedziano mu. że jest to  n iem oż­
liwe, albowiem polscy żołnierze są  k o m ­
pletnie pijani.

Napoleon, nie zrażony tą  wiadomością, 
u trzym ał swój rozkaz.

W rezultacie Polacy zaatakow ali &w 
ragossę, z takim  ogniem i odwagą te  
wkrótce j ą  zdobyli, okrywając się n ieś­
m ierte lną  stawą.

Od tego pam iętnego  incydentu- kiedy 
Napoleonowi mówiono, że żołnierze pew­
nego oddziału w o skowejjo zadużo wypili, 
odpowiadał: . Niech piją ,  — jeśli chcę: 
lecz niech będą tak  p ijani jak P o lacy .11-
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O J S  iem ień§Liego J v  Kołaezl&owsS&iego
Tadeusz G rabow ski: „K rytyka lite­

racka  w Polsce w epoce realizm u 
■jł m odernizm u (1S63--1933)". Poznań 

1934 (nakładem  Poznańskiego T ow a­
rzy stw a  P rzy jació ł Nauk- P race komi­
sji biologicznej tom Vf. zeszyt 2. W  
8-ce str. 4 n’b. 4- 3 '7 . Cena 10 zł).

Obok lite ra tu ry  religijnej, katolic­
kiej i różnow ierczej w ieku reformacji

kontrreform acji, druga specjalnością 
60-letniego profeso-a un iw ersy tetu  po­
znańskiego jest historia naszej krytyki 
literackiej. S tudia nad nią rozpoczął 
niezadaw nlająeem ; rozpraw am i o Ogiń­
skim i Michale G rabow skim , poczcm 
kolejno ogłaszał wynik] sw ych badań 
nad k ry tyką  literacką w czasach roman 
tyzm u 0 a 1a— H30). w Poznańskiem  
w  Galicji po r. 18,30, dalej o k ry tyce na 
em igracji do r. 1850 w  kraju, nareszcie 
zebrane razem  w  dwu książkach: ,.K>yr- 
tyka litem cka \\j Polsce w epoce p-eu- 
doklasycyzm u" (1918) i ..K rytyka lit. 
w epoce rom antyzm u1' (1931).

Tom. który m am y przed soba, z a ­
m yka clr/onologicznie całość przedm io­
tu i ogarnia drugą poiow e dziejów 
k ry tyk i polskiej, minionego 70-iecia.

M aterjal podzieli! autor na 9 roz­
działów. Po dość ogólników em w yło ­
żeniu, na czem  po’egala teoria kry tyki 
realistycznej charak teryzu je  rolę Sie- 
mieńskiego. Szujskiego, Tarnow skiego 
i T re tiaka . jako przedstaw icieli ..szko­
ły krakow skiej" Przechodząc do k r y ­
tyk i lw ow skiej, kładzie nacisk na flo - 
logizm M ałeckiego, za któreg.? konty­
nuatora uw aża P iłata i, w  dalszym  pro 
mieniu działania, Nehringa.

U jąw szy zw ięźle isto tę tainizm u i 
nastaw ienie pozytyw izm u w  zaboize 
rosyjskim , zaczyna korow ód jego przed 
staw icieii od K raszew skiego poprzez 
Spasow icza do Chm ielow skiego Na­
stępnie mówi c  przenikaniu naturaliz­
mu i reakcji nań, ocenia zasługi Sygie- 
tyńskiego na przełom ie nowych p rą­
dów . i znowu wmaca do tainistów . by 
przez Krzemińckiego, Bema i in. z d ą ­
żyć do  Chlebow skiego, obszerniej s to ­
sunkow o traktow anego.

D ążenia impresjonizmu um ieszcza 
au tor na dokładniej nieco poum alow a- 
nem  tle ogólnych teory j estetycznych 
m odernizm u Na pUn p ierw szy  w ysuw a 
W itkiew icza, poczem  dopiero rozw odzi 
się o  M iriamie i Porebow iczu, by  za ­
trzym ać sie dłużej nad M atuszew skim , 
rozległością i zasięgiem  jego za in te re . 
sow ań, tudzież este tyką  w duchu Lip 
psa. P rz y  nim dopiero grupuje Jellentę, 
Langego. G ostom skiego, niby satelitów .

Jako  reprezentantów  zw rotu do ide­
alizm u lokuje au to r w  jednym  rozdzia­
le i na jednej linii Przybyszew skiego'. 
B rzozow skiego i ZJziechow 'skiego, a  za 
nimi um ieszcza w dalszej perspek tyw ie 
Feldm ana. B oya ' W asilew skiego. W re 
szcśe przedostatn i rozdział ^ośw ieca 
k ry ty ce  neofilologicznej i zw iastunem 
nowej ery . Tu znalazło się miejsce dla 
profesorów  od  K allenbacha poprzez 
C hrzanow skiego oo B rucknera i m łod­
szych z Pigoniem  i Kleinerem, kończąc 
zaś na Kołaczkowskim  i — C zachow ­
skim...

,.Synteza dziejów k ry ty k i polskiej" 
na 9 stronicach uw ydatnia najpierw 
coraz w iększe w  realizm ie zajęc;e dla 
jednostek tw órczych, p rzeciw staw ia 
hlstoryzm  krakow sko _ lw ow ski i po- 
zy tvw izm  w arszaw ski. N atom iast m o­
dernizm  dom aga się badania sposobów 
tw órczych, entuzjazm uje się dla k sz ta ł­
tu i p ierw iastka w iekuistości w  sztu­
ce, szuka tzwc natury tw órczej. Este- 

Itykę w cield do antropologii, a zagad­
nienie stylu uczynił kw estią społeczną. 
P ostaw ę i św iadom ość m oralną kazał 
łączyć ze zm ysłem  filozoficznym. D zie­
jami, k ry tyk i rządzi, wedle autora, pe­
wne im m anentne p raw o rozwoju. K ry ­
tyku literacka w  kontraście do historji 
lite ra tu ry  jest i ma być w yrazem  oso- 
fcistycn przeżyć ii kieruje sję celami 
społecznem u H isroryk. a za nim f;lolog. 
Me w spółdziała z epoką, ale ;a bada.

T yle  co do treści książki G rabow ­
skiego. Miał on w szędzie drogę utartą, 
te ren  przeorany. Nie stąpa? po otnacku 
dysponując takim kom petentnym  prze­
w odnikiem , jak Chm ielowskiego ..Dzie­
le k ry ty k i lit. w Polsce' (1902), a nad- 1

to obfitym  m ateriałem , zebran.ym przez 
keidm ana w ostatnim  tomie _śego ,.Piś- 
n 'en n ic tw a  po t (wvd IlT i VI). (idy 
Chmielowski w sw ych es cuacli p rzy ­
kładał sckjia m iarę tarnowską, jako ka­
m ień prob:erczy, — to Feldm an patrzy! 
t.d k ry tykę  oczym a subiekty w isty  i 
zarazem  impiesjonisty,. entuzjastyczne- 
£u herolda modernizmu.

G rabow ski me ma własne, d o k try ­
ny, jako k ry tyk  i dzięk temu łatwiej 
mu zachow ać objck 'yw izm . Na areopug 
scclziów i le ra tu ry  wchód:-.] be;: oficjai- 
i.ej m aik, jakiegoś kierunku, nic hołduje 
jednej szkoic, czy  pojedynczem u m i­
strzow i, jest eklektykiem  i to uni za ­
pew nia sw obodną rękę w stosutisu do 
osob i teoryj M etodę obrał .yritctyez- 
rią, zaw sze przede w -zystk iem  zabiegu 
o w ydobycie rysów  indywidualności 
om aw ianych krytyków , o pełne uchw y­
cenie znam ion ich naukow ej osobow o­
ści. 1 to mu s i ,  zazw yczaj udaje, m i­
mo zwięzłości, powiedzi iłbym  naw et 
rz .dkicj ekonomii siow a, a meże w łaś­
nie dzięki niej. Skupia to. co jest isto t­
nie charak tery  s*ycznego.

Nie mając m rów czej drobiazgow o- 
ści Chm ielowskiego, ani polon- szczęś­
liwej intuicji Fe dmana, wyrówmuje to 
skondensowaniem  treści, rzetelnie nau­
kową term inologją dobrą dyscypliną 
pojęć, ire rozdrabnianiem  iię  na dłu- 
g cytaty obcych myśli, czy streszcza 
nia Uczeń Tarnow skiego, oddaje sp ra­

w iedliw ość sponiew ierancj szko'e k ra ­
kowskiej''. stosując zasadę „suuin cui- 
que“. Rehabilituje T retiaku, którego łą­
cząc z Tarnów skini, tak postponow ali 
Feldm an i Brzozowski.

B ezstronnie wy do by wa clenie i Swia 
t ł a  filologicznej szkoły lw ow sk.ei". czy 
u ąc racjonalnie jfcj ojcem — M ałeckie­
go. W śród nur.istćw podnosi w yżej 
mało clziś znanego Kaszowskiego, na­
tom iast Spasow icza traktuje jako zdol­
nego pubhcwst- P cfi! Chmielowskiego 
iako badacza w ypadł niątylte w y raz i­
ście. ite przekonyw ująco. Z umiejszycli 
k ry tyków  w ysuw a przesadnie na p ie­
destał Chlebowskiego, który -łusznem  
zdan 'eni Korbuta byt uis historykiem  
— •badaczem  1 teralury , ale raczej pisa­
rzem — popularyzatorem  j w ychow aw ­
cą, M etoda naukowa tiie mógł się ani 
;JEdaleka rów nać z Chmiciowskim.

Z w ieiką nrcdylekcią om awia G ra­
bow ski genezę idei estetycznych  mo­
dernizmu. U w ażanego dotąd za p'o- 
r.jera naluraifemu. W itkiew icza. umiesz 
cza na czele propagatorów  now ych p rą­
dów  indy widtializniu i antyrealizm u- 
Głównego szerm ierza m odernizmu w i­
dzi jednak w M atuszew skim , jako w y ­
razicielu przełom u kii estety zmówi c z y ­
stemu. Z przydzieleniem  P rzy b y szew ­
skiego i Boya do grupy idealiSiów nie 
m ożna się zgodzić. G ostom skiego u- 
m ieścil'byśm y w jednym  rozdziale z 
m oralistą Zdziechowskim  dodając tu

pom iniętego A. Mazano-ws-Mego. U 
Brzozow skiego tiafn ie  w y ty k a  neomar- 
ksitow ski punkt w idzenia, im presyj- 
ność ; intuicjonizm. D oskonale ch a rak ­
teryzuje Zdziechowskiego, iako p okreu  
nogo B runeEćre owi.

S łusznie obniża au tor M illera i Po- 
m lrowskicgo, zby t pobłażliw ie traktuje 
Boya. R ozdział o  k ry tyce  neofilologicz­
nej ma znaczenie p rzew ażn ie  ty lko  sub 
jektyw ne. Żyjących k ry ty k ó w  o bdarzo ­
no ru sam em i praw ie superlatyw am i, 
gladkiem i i imłemi frazesam i bez uza­
sadnienia rzucotterm. Nie ty czy  się to  
ustępów o  Kallenbachu, W i.idakieyG- 
czu. B ruecknerze i K leinerze, k tó te  
czy ta  się z satysfakcją. Podkreś-leni i 
v ym aga ustęp o n iedocenianym  zw y­
kle Z. Łcmpickim.

Naogół b iorąc książka G rabow skie­
go m bn0 pew nej kapryśności w  rozkła­
dzie m ateriału  i innych usterek , do­
strzegalnych dla fachow ca, stanow i 
pow ażny w kład  do naszej lite ra tu ry  
naukow eji O woc to erudycji n iep rze­
ciętnej i p racy  długiej, mozolnej. Znać 
liczenie się z dorobkiem  daw niejszych 
badaczy, ostrożność chw alebna w  re- 
v. izjoniźmie tak modnym, um iar i roz- 
v, agę zdania odw ażonego, przem yśla­
nego. K rytycyzm  autora, pom ijając zby t 
M iską mu w spółczesność, me zaw odzi 
go UDrzedzen ie  nigdy mu sądu m e 
mąci. Może być zadow olony i o r  i my. 
czytelnicy, że studja długoletnie nad 
dz:ejami naszej k ry tyk i tak  pom yślnie 
doprow adził do końca
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Rzymu, w  okolicy- Sarzana wychylimy 
się z okna wagonu, — ujrzym y po lewej 
stronie od toru kolejowego m ajaczące w 
oddali w yniosłe szczyty- górskie.

N iezw yk łe-to  g ó ry : w  upalne mie­
siące letnie- lśnią z daleka białymi pła 
szczem  śniegu — a cn dziw nieisza, 
śnieg ten nie leży  na szczytach , jakby 
to się w ydaw ało  logicznem, lecz rnniej- 
więcej w  połow ie w ysokości, na zbo­
czach długiego łańcucha góiskiego.

Nie śnieg to jednak — lecz m arm ur. 
Najpiękniejszy, ra ic z y s tsz y  m arm ur, 
słynny  na całym  świeciz, — m arm ur 
karary jsk i. N iew yczerpane pokłady  te ­
go m arm uru ciągną się niemal przez ca­
łą długość A'p apuańskich aż do P ie tra ­
sa n ta.

C zęściow o eksploatow ali ten m ar­
mur już R zym ianie, — z chw hą iednak 
upadku imperium rzym skiego, słynny 
już w ów czas „m arm or Lunense" (na-

zw/any tak od portu Luna. d Js ie jsz c  
„Luni") posi dł zupełnie w zapom nie­
nie.

D opiero przy budowie katedryr w 
Pizie oraz św iątyń w okolicznych m ia­
stach w rócono do m arm uru karary j- 
sk 'ego. Zapotrzebow  rnie. tegoż yyzrosło 
ogrom nie yv w ieku XV i XVI, rów nole­
gle z rozkw item  w łoskiej sztuki rzeź-
M arskiej i architektonicznej.

* ** - -
W  ostatnich dziesiątkach’ lat p rze ­

m ysł kam ieniarski doszedł do w ielkie- 
go rozwoju. Już przed yyo.ina w yw ożo­
no z sam ej C a rra ry  ponad 200 tys ęcy 
ton bloków' m arm uru rocznie.

Największe i najlepsze kam ienioło­
m y znajdują się w C arra rze, — obok 
tego w ydobyw a się m arm ur w kilku 
sąsiednich m iejscowościach.

P ra c a  tog kam ieniołom ach jest nad 
w y raz  ciężka i niebezpieczna. Ż ar słoń­
ca, b rak  w ody, o stry  pył, w ciskający 
się  w  oczy  i w  usta, — w szystko  to  da­
je się dotkliw ie we znaki.

W
Historyczna gospoda

w ęgierskiem  mieście Miskólcz. p rzy­
stąpiono do przem iany starej gospody 
pod T rzem a Różami na kam ienicę czyn­
szową. Tym  sposobem  znika, a przynai- 
mniej traci sw ój charak te r budow a, 
z k tó rą  po łączory  jest szereg wspom- 
nień h istorycznych, w yliczanych obecnie 
przez gazety-.

W  obszernym , dw upiętrow ym  gmachu 
zjeżdżała sie szlachta całego kom itatu na 
bale. a obce dostojne osoby-- podróżujące 
do W ęgrzech, za trzy m y w ały  sie w  mm 
na w ypoczynek. Podczas pow stania w  
r. 1848 m ieszkał w  nim Kossuth i w yg ła­
szał z balkonu płom ienne m ow y patrio­
tyczne do tłumów-, zgrom adzonych na 
ulicy-.

Później urządzono pod Trzem a R óża­
mi bal i ucztę na cześć księcia W alji, 
późniejszego E dw arda VII z powodu za­
mianowania go przez cesarza Franciszka 
Józefa w łaścicielem  12 pułku huzarów 
w ęgierskich

Ale najgodniejszy pamięci w ypadek  
zaszedł w  r. 1381. Epizod, k tó ry  w ó w ­
czas rozegrał sie w- Miskólcz, mógł był 
w yw ołać  w ybuch w ojny  św iatow ej o 3-3 
lat w cześniej i zmienić maoe Europy ina­
czej. niż zm ieniły ia zapasy ia( 1914— 18.

Był to ok res wielkiego naprężenia

między- A ustro-W ęgram i a Rosją. P o d ­
czas wielkich ćw iczeń w ojskow ych, od­
byw ających się jesienią, F ranciszek  Jó ­
zef przyby-ł do M iskólcz i naturalnie za­
jął najlepsza gospodę. Pew ien  miejsco­
wy- dziennikarz zapragnął za w szelką ce­
nę dostać się do cesarza  i zdobyć jakąś 
sensację ula sw ej gazety . P rzeo ra ł się 
za kom iniarza i straż 'w puściła  go rze­
czyw iście do kom naty  m onarszej. F ran ­
ciszka Józefa nie było, natom iast ktoś zc 
św ity  kazał p rzybyszow i prędko w-ziąć 
się do roboty, ażeby  skończyć ja, nim 
powróci. D ziennikarz rad nierad w łazi 
do ogrom nego porcelanow ego kom inka i 
uuaw ał. że robi w- nim porządek. P rz y  
sposobności znalazł zm ięty kaw ałek  pa­
pieru B yła to  depesza, którą Franciszek 
Józef miał w ysłać do cara, ale po na 
m yślę rzucił do kominka. Zaw ierała ro­
dzaj ultimatum. N astępnego dnia ukazała 
się w  druku w  dwóch gazetach, w ycho­
dzących w- Miskólcz i naturalnie obiegła 
natychm iast p rasę europejską, w yw ołu ­
jąc ogrom ne poruszenie Już dostaw-cy 
m aterjału w ojennego radośnie zacierali 
ręce, ale spraw ę w ostatniej chwili za ła­
godzono, a przedsiębiorczy dziennikarz 
odpoknto-wał sw ą niedyskrecję kilknlet- 
niem więzieniem.
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Mimo zastosow ania w szystk ich  no­
w oczesnych urządzeń technicznych, 
e lek trycznych  w ie rta rek  i pił. — znacz­
ną i to najcięższa część p racy  w ykonu 
ja jednak i nadal ręce ludzkie. P ra c a  ta 
podzielona jest na kilka etapów . P o  w y - 
v, :erceniu otw oru w- tw ard e j skale i z a ­
łożeniu naboju dynam itow ego, — ro ­
botnik przystępuje do obróbki o d erw a­
nych potężnsmh bloków.; b y  nadać im 
formę sym etrycznych  costek. Są to 
tzwr. .,p izzicatori“ J „ riąu ad ra to ri" , p ra ­
cujący całym  w ysiłkiem  mięśni w śród  
białego pyłu  unoszącego się  dokoła.

Inną, niezw ykłą, a niebezpieczna 
funkcję spełniają tzw . „ lizzatori". Zaua- 
niem ich jest załadow ać ogrom ne, ob ro ­
bione już bloki na p ry m ity w n e  d rew ­
niane saneczki, k tórem i przew ożą je 
następnie, — na d rew nianych  rów nież  
podkładach — ao  najbliższej linii spe­
cjalnej kolejki. Kolejka ta, zw ana ,.Fer- 
roy la  M arm ifera", p rzedsięb iorstw o 
pryw atne . — przypom ina nasze kolej­
k i górskie i służy  do p rzew ozu o b ro ­
bionych bloków  d o  najbliższego portu, 
skąd następnie płyną one na w-szysfkie 
s tro n y  św iata .

Podobnie t e ż  jak p rzy  naszy ch  gór­
skich kolejkach, m ożna za specjalnem  
zezw oleniem  — i na w łasn e  ry zy k o  — 
c d b y ć  tą  kolejka podróż, niesłychanie 
em ocjonującą a c iekaw a. M ały  pociąg 
w pada co kilka m inut z hukiem w  c iem ­
ne i chłodne tunele, b y  za  chw ']ę w y ­
nurzyć się znew  w yżej, w śród  oślepia­
jącej bieli m arm urów  lśniących w  go­
rących prom ieniach południow ego 
słońca. i v

   *'■ ...„ ; - A. —» , ■ v
Praca ' w  kanreniofofrnach CarraTy 

jest prawie dziedziczna: przechodzi z 
ojca na syna, a każda rodzina ma po­
niekąd swoja „specjalność11. Jak zazna­
czyliśm y. praca to  ciężka i -wyczerpują­
ca. połączona z licznemi niebezpieczeń­
stwami. Daje ona jednak stały  zarobek 
k.lku tysiącom  ludzi, stanowiących  
niejako osobny klan, uważających s’ę 
za coś nieskończenie w yższeg o  od zw y­
czajnych ..kamieniarzy11.

I nic dziwnego: oni (o przecież w y ­
dobywają ciężkim trudem i w ysjłkiem  
z łona gór blok] tego przeczystego.m ar­
m u r  u. z których kiedyś powstań?, pod  
dłutem genjalnego rzeźbiarza,bf.wspa- 
niale dzieła sztuki... (R )
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